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JULJAN TUWIM

KWIATY POLSKIE
1

Bukiety wiejskie, jak wiadomo,
Wiązane były wzwyż i stromo.
W barwach podobne do ołtarza,
Kształt serca miały lub wachlarza 
Albo palety. Z niej to, kwietnej,
Kolory brał bohomaz świetny,
Rafael Rawy i Studzianny,
Kiedy ku czci Najświętszej Panny 
Malował uczuć swoich kwiaty 
W tonacji bladej, choć pstrokatej.
Ja nie o wiechciach z byle chwastu 
Stawianych na werandzie na stół,
Nie o wiązankach z kwiatów polnych, 
Może i wdzięcznych, lecz dowolnych,
Nie o „naręczach", specjalności 
Wiochen i starszych dam rozwianych, 
Noszących je dla wykazania 
Polskości swej lub niewinności ;
Ja o bukietach z kunsztem, ładem, 
Przewodnią myślą i układem,
O zaściankowych, niestołecznych,
Lecz ogrodniczych, lecz dorzecznych,
Z kwiatów, ścinanych, nożycami, 
Ściąganych pasemkami łyka 
Przez popękane, czarnoziemne,
Zgrubiałe ręce ogrodnika.
Spójrz, jak przejmuje i przetyka 
Łodygi ich między palcami,
Jak coraz nową barwą plami,
Przeplata, więzi i zamyka !
Znów kładzie, przewiązuje, ściąga, 
Palcami jak na drutach robi,
I rośnie wizja półokrągła,
On wzmacnia ją, przystraja, zdobi,
Siedzi spod gęstych brwi oczyma,
A taśmę łyka w zębach trzyma,
Milczek surowy bo tworzący.
Patrz: znowu wybrał, odgryzł, wstawił, 
Na przejmy chwycił i przewinął,
Łyczaną ścieśnił pępowiną 
I świeżym rzutem pojaskrawił,
Tu tknął, tu trzepnął, tutaj prztyknął.
A bukiet zaraz się odezwał:
Rezedą szepnął, różą krzyknął,
Westchnął, pokiwał się i przestał.
Więc on palcami po bukiecie 
Przejechał się jak po szpinecie,
Falistym musnął go pasażem 
I wtem — do góry go nogami,
Łodygi chlasnął nożycami,
Że aż omdlały pod żelazem,
Aż dreszczem poszło przez ogrody,
Aż pobladł w grządkach lud pstrokaty, 
Więc mistrz nabiera do ust wody 
I opryskując, cuci kwiaty.

Jakiż to bukiet ? Zaraz służę 
Ścisłym opisem. Najpierw róże,
Nie karminowe, kosmetyczne 
Róże królowe, poetyczne.
Pragnące, pachnąc, uszczęśliwić,
Z łodygą jak balowa kibić :
Metr wysokości, płatki rżnięte 
W krwawym koralu, zawinięte,
Róże — Hiszpanki feodalne,
Nieopisanie seksualne,
Przy którychby sam rubin pobladł,
Z jakiemi na proszony obiad 
Przychodził kruczowłosy demon,
Brwisty i krwisty przemysłowiec,
Bardzo bogaty pan z Katowic,
Do wątłej, bladej jak anemon,
W powiewnej szacie powłóczystej 
Panny Anieli — smutnej, czystej, 
Wysokonogiej, no i z temi 
Wargami grubomięsistemi,
Któremi całowała róże,
A potem jego usta duże,
Gdy pili kawę z Boulestinem.
Blada Aniela-utrzymanka 
Śpiewała, chciała iść na scenę ;
Miała kochanka prócz amanta ;
Był to ponury, zły suchotnik,
Marny wierszopis i samotnik,
Cierpiący na neurastenję.
Przyszedł wieczorem, zły, pijany,
I patrzy w róże wzrokiem szklanym ; 
Patrzy, nie widzący pije koniak,
I młotem żar mu wali w skroniach,
I wie ■— BEZ RÓŻ — że ją zabije ■
Czy dziś, czy jutro, czy za tydzień, 
Choć nie wie nic i róż nie widzi 
I ciągle tamten koniak pije.
A róże niezauważone
Jak rany jątrzą się czerwone,

F r agmenty opowieści poetyck
Osypujące pierś kochanki.
Bladej Anieli-utrzymanki.
I oto krwi morderczej kurzem
Już dymią gorejące róże...
Jak dziś, jak jutro, jak za tydzień, 
Żegna się i do „Adrii" idzie.
Ja też tam siedzę z moją żoną,
Bardzo daleko zapatrzoną,
I patrzy na nas krwisty, brwisty.
Pijący przy stoliku whisky,
I puszcza z gęby kłęby dymne,
A w kłębach widać czerwonawe 
Płatki odblasków, prawie krwawe,
I huczy noc pijackim hymnem...
— Więc to nie takie róże. Inne.

W bukiecie wiejskim, jak wiadomo,
Róże są skromne, bo po-domu.
Nie tkwią w kryształach na wystawie 
Za lśniącą taflą szklą w Warszawie,
Nie sterczą swą łodygą długą 
Jakby połknęły jedna drugą ; - 
Bez aspiracji do salonu,
Bez wywodzenia się z Saronu,
Bez dąsów, pąsów i purpury 
Nie zadzierają głów do góry;
Jak porzucone narzeczone,
Trzympją główkj opuszczone.
A oczy wznoszą — i tak trwają,
I spoglądając — przepraszają.
Owe z cieplarni emigrantki,
Sztormowych biedne familjantki,
Nie są wyniosłe ni zawistne,
Lecz dobroduszne, drobnołistne,
Gęste i niskie, krasne, kraśne,
Zawsze z żółtawym proszkiem w środku, 
Dobre przy bluzkach u podlotków 
Lub w szklance. Takie róże właśnie.
A woń kwiatowej mają wody,
Świeżej, jak w mojej Łodzi młodej 
Kwietniowy dyngus na Piotrkowskiej 
I uśmiech Zosi Opęchowskiej.
Gdzie jesteś dziś, dziewczyno śliczna 
O dwu warkoczach wyzłoconych,
Na pierś, wzdłuż ramion, przerzuconych, 
Smukła i smagła i pszeniczna,
Miodna, dysząca plonem pszczelnym 
I wiatrem w zbożu pochylonem 
I wczesnym na wsi dniem niedzielnym, 
Gdy kolorowe, krochmalone,
Krajkami szumiąc wzorzystemi,
Ścieżką przydrożną idą z sioła 
Kwietne dziewczęta do kościoła :
Z oczami niebu odjętemi 
I chabrom inowłodzkiej ziemi;
Choć wystrojone, idą boso,
Trzewiki na ramionach niosą.
Wcześnie na świecie — i po łące 
Świeżości włóką się dymiące.
Ja, siadłszy na zwalonem drzewie, 
Patykiem w pniu żywicznym grzebię, 
Wyciągam bursztynowe pasmo 
W nitkę wciąż cieńszą, aż pajęczą ;
Las pachnie mocno, kwiaty brzęczą ; 
Zamykam oczy — jak w nich jasno ! 
Otwieram oczy — co to ? o czem ? 
Urwana nitka... Gdzie warkocze?
Gdzie echo napiętego rymu ?
Gdzie wiersz, gdzie sen?

... „Kłębami dymu 
Niechaj otoczę się"... I plączę.

Drobnomieszczańskie nasze róże, 
Różyczki raczej lub różęta,
Tak jak je widzę i pamiętam,
Z barwy przyrównałbym tynkturze 
Na siódmej wodzie po purpurze.
Goś miały z barszczu i coś z malin. 
Rosnących dziko wśród rozwalin,
Gdzie żużle, cegły, osypiska 
I złom kredowy w słońcu błyska 
I rozpalony wielki kamień 
(I błystki lśniącej miki na nim,
A pod nim wilgny, chłodny piasek 
I panika spłoszonych mrówek;
Dla skarbów wymarzony schowek,
Więc ukrywałem je tam czasem...
O, czarodziejstwo tych kryjówek!),
Gdzie stary trzewik szpilki szczerzy, 
Gdzie zardzewiały nocnik leży,
Gdzie na cykorji kwiat niebieski, 
Falując, siada paź królewski 
Progenitury póljaskólczej,
Skrzydełka składa i rozkłada 
I wlot — i na dziewannę spada: 
Bardziej mu swojsko tam, bo żółciej ;
Gdzie stare gonty, klepki z cebra

I smród i żar i końskie żebra
Albo zbielały kundla szkielet
I potłuczone szkło butelek,
Przez które widać świat na piumo,
Gdzie rozeschnięte kół obręcze,
Gdzie chaos zielska i rozbrzęczeń,
Gdzie parzę się o dzicz pokrzywną 
I siekę kijem, mały warjat,
Roślinny lumpenproletarjat 
— Tam zawsze w rumowisku owem 
Stal malinowy krzak-przybłęda.
Sam nie wie, jak się tu przyszwendal, 
Lecz rósł, lecz trwał — i malinowe 
Grube łzy ronił... Jednem słowem,
Róż wiejskich czerwień rozcieńczona 
Goś miała z malin, coś z buraków,
Coś z pomidorów i coś z raków :
Ot, jakaś niedoczerwieniona.

Ogrodnik, czuły na harmonję
I rozkład sil między barwami,
Rezedę przypiął pod różami.
Poeta dalby tu piwonje,
Lewkonje albo pelargonje,
Żeby słuchowi była radość,
By rymem wzmocnić tę harmonję —
Lecz on, kwiecistej znawca flory, 
Patrzącym oczom czyniąc zadość,
Dbał nie o rymy, tęcz kolory.
Posłuszny tedy barw naturze,
Kępką rezedy podparł róże :
Bo jeśli czerwień róż naoczna 
Jakaś barszczowa jest, uboczna 
{Patrz wyżej, bo już nie powtórzę),
To zieleń, tutaj mu niezbędna,
Też musi w tonie być podrzędna,
Inaczej — zginą biedne róże...
Przez zieleń brnąć i jej odcienie 
Można, jak wiemy, nieskończenie 
{Patrz „Zieleń", bo już nie powtórzę), 
Lecz gdy się pióro raz rozjedzie 
{Rok nie pisałem, nawet dłużej),
To trudno — muszę o rezedzie.

Jak barszcz {pamiętaj i o uszkach !) 
Przedstawił róże-prowincjałki,
Tak o rezedzie — ulęgałki
Niech świadczą barwą ; owoc miałki,
Bękarty po karlicach-gruszkach,
Zwane pierdziołki też, lub pierdki, 
Zgnilawe były i rudawe,
A gdy rozgryzłeś miąższ ich cierpki, 
Fermentujący, ziarnkowaty,
Widziałeś brąz — brąz taki prawie 
Jak cukier umaczany w kawie.
A przysypane są te kwiaty 
Rdzą bardzo świeżą, lub przetartą
Pomarańczową skórką. Rosną-------
Nie wiem jak rosną ; lecz że mszyste, 
Gąbczaste, wilgne i porzyste,
Jakby szczeliny w nich otwarto,
By chłód chłonęły i ciemń nocną,
I że są rdzawe — więc w pobliżu 
Musi być woda zielonawa,
Staw zarżęsiony, zgniła trawa 
I jar bedoński na Zakrzyżu.
■— I stąd ten przyrodzony wyrzut 
I leśność kwiatu stąd wynika 
{Za pozwoleniem botanika,
Który mi tutaj racji nie da,
Bo — ogrodowa jest rezeda),
A pachnie------- Właśnie! Jak opiszę
Woń którą kwiat swobodnie dysze ?
Ile słów trzeba i łamańców,
Jaki zawiły sprzęgnąć muszę 
Metafor i porównań łańcuch,
Jak mózg utrudzę i wysuszę,
Zanim wykrętnie i wymyślnie 
Pióro tę woń w wyrazy wciśnie,
W słowa bezradne i bezsilne,
W fałszywe słowa i omylne.
Co już, tuż, są niby blisko,
Już wlazły w kwietny pyl, jak osa —■
— I nic. A przytknąć kwiat do nosa, 
Powąchać raz — i wie się wszystko. 
Weź jaśmin. Choćbyś zamknął oczy,
On całą jaśmień mleczną leje
I żółtą farbką złociścieje 
I blaski listków swoich toczy,
I pąki, jak jajeczka ptasie,
I giętkich krzaków gąszcz i trzepot
— Wszystko na dłoni masz, głuptasie, 
Gdy raz nim westchniesz, choć na ślepo 
A róża, pachnąc samej sobie,
Sobie i głupiej twej osobie 
{I niezawodnie innym różom,
Które na wyścig tamtej wtórzą),

Róża, wkrwawiona w dzień rozgrzany, 
Składa ci paszport swój różany.
Ona w ogrodzie, ty w pokoju,
Ale ci całą siebie powie,
Jeśli na chwilę dzień u znoju 
Wyblaga upragniony powiew :
Ten aromatów wierny aljant 
Przywicnie przez otwarte okno 
Nią jedną, tchnący, oczywisty,
Cudowny dowód osobisty,
Zawierający personalja.

Jak pachną niezapominajki
W glinianej misce pod kamieniem ?
Jak narcyz, biały książę z bajki,
W kryzie, z zieloną, długą szpadą ?
Jakiem wyrazić mam imieniem
Woń 7niękkiej mięty nad strumieniem ?
Za aptekarską stanąć ladą
I poczęstować czytelnika
Pastą do zębóic albo proszkiem ?
A może pani dobrodzika 
Pozwoli eliksiru troszkę ?
A może poda7n 7ia ochłodę 
Angielkę pepermintu z lode7n ?
Bardzo orzeźwia zgrzanych gości,
A także co do zieloności...
Rzeczby to była niepojęta, 
bIfftPj po i'ytupSroicńĆMlach 
Ktoś nie wyrobił sobie zdania,
Jak {najdokładniej) pachnie mięta —
Z tern zastrzeżeniem i pointą 
{Niechaj czytelnik się nie żachnie),
Ze to nie mięta niemi pachnie,
Lecz wprost przeciwnie: one — miętą.

Stwierdziwszy tedy niewątpliwie,
Że z opisami wielka bieda,
Należy uznać, że właściwie 
Rezeda pachnie jak rezeda.

A polski bez jak pachniał w maju,
W Alejach i w ogrodzie Saskim,
W koszach na rogu i w tramwaju,
Gdy z Bielan wracał lud warszawski ? 
Szofer nim maił swą taksóickę,
Frajerów wioząc na majówkę,
Na trawkie, piwko, na muzykie,
Gnał „na sto jeden", na rezykie ;
A wiózł śmietankie towarzyskie :
Kuchtę Walercię, tę ze Śliskiej, 
Burakoszczaka z Czerniakowskiej 
I Józia Gwizdalskiego z Wolskiej.
Byli spocone i zziajane 
I wszystka trzech w drebiezgi pjane,
I jak jechali bez Pułaskie,
Fordziak w latarnię wyrżnął z trzaskiem,, 
I przybiegł {tyż pod gazem krzynkie) 
Flimon szarpany za podpinkie ;
Szofer czarował go natralnie,
Że on zapychał leguralnie,
I „niech ja skonam, niech ja skonam" 
{Zawsze dwa razy ! rzecz stwierdzona), 
„Skoro jeżeli znakiem tego 
„Nie jest to wina bzu danego,
„Któren cholernie się uwietrzniał 
„I mocny zapach uskuteczniał ;
„Ciut ciut mnie z niego zamroczyło,
„I właśnie bez to się zdarzyło".
Policjant mówił: „Ja nie frajer,
„I pan nie weźmiesz mnie na bajer, 
„Pan sie zatrTidniasz ankoholem"—
I nagle krzyk : „To ja chromolę !".
I: „Nie bądź pa7i tu za szemraiiy !".
A kuchta w pisk : „Zabiją ! Rany !",
A Józio w pysk, a Józia w mordę,
I już w powietrzu pachnie mordem,
I wszyscy do komisarjatu —
A z winy majowego kwiatu.
Potem to ślicznie Wiech uwieczniał, 
Zdaleka więc do parta Wiecha 
Pełen wdzięczności się uśmiecham...

Znam — przypadkowo — i opowiem 
Los taksówkowych tych „frajerów"... 
Ach, jacy z pańskich bohaterów 
Wyrośli nad-bohaterowie.

(Tu następuje historja szofera, poli­
cjanta, Walerci, Burakowskiego i Gwiz­
dalskiego — w Warszawie i w różnych 
stronach świata).

...Więc jak pachniałeś, bzie warszawski, 
Kiedy, rażąca i nieznośna,
Przyszła, ruiny strojąc w blaski,

Nowej 7iiewoli pierwsza wiosna ?
Gdy szafirami cię uświetnił 
Bezwstydnie piękny strop niebieski,
Ty, znad ogrodzeń wzdłuż Królewskiej,
Z zarośli przy Teatrze Letnim,
I ty, od Żabiej, od Niecałej 
I z tego wzgórza ponad stawem,
Na który77i, w owym wrześniu krwawym, 
Ptaki, od huku oszalałe,
Przed śmiercią—jeszcze pożegnały 
Łabędzią pieśnią swą Warszawę !
Jakżeś się wstyde7n nie zapłonił, 
Kiściami pachnąc obfitemi ?
Nic nie mów. Nie chcę znać tej woni. 
Lecz już chrapami rozdętemi 
Węszę twój mokry, chłodny zapach ,
Gdy znów nurtować będę w krzakach 
Świeżego bzu na wolnej ziemi.
O, jakie salwy aromatu 
Zagrzmią z gałęzi twych kwitnących,
Z pąków na wiwat pękających,
Na zazdrość i na dziw armatom, 
Grzmocącym hordy rozgromione 
Tych................................ *. . . .

(Tu następuje opinja autora o jednym 
z narodów europejskich).

...Miał Goethów, czy ich nie ma właśnie, 
A mecilgo gastry pigrun irzusnie ■ 
Łączny : Wotana i Jehowy.
O, strzel najprędzej, bzie majowy !
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...Była uliczka od Piotrkowskiej,
Od tego rogu, gdzie Roszkowski...

Na tej uliczce, tam gdzie krzaczki,
A naprzeciwko państwo Klaczkin,
Ojciec mój, ojciec nieumarły,
W Azowsko-Dońskim Banku siedzi,
Pisze francuskie długie listy 
I liczb sumuje ciąg spadzisty 
I siwiejącą głowę biedzi.
Setki tysięcy wstawia w kratki 
Buchalieryjnych swoich rubryk,
A brak mu 60 rubli
Dla nas, tam na wieś, na wydatki.
A weksel... a krawcowi rata...
Znów się zadłuży — i załata.
Pisze i pisze w grubej księdze 
Fortuny panów fabrykantów, 
Zadowolonych posiadaczy 
Pałaców, karet i brylantów.
Wybija pierwsza. Zamknął księgę,
Wyjął lusterko kieszonkowe,
Małą szczoteczką i grzebykiem 
Przyczesał krótki wąs i głowę —
I w marynarce czesunczowej,
W słomkowym kapeluszu lotnym,
Z laseczką w prawej, lewa stylu,
Wychodzi z banku.

Ja, markotny
Myślami o nim, biedą, plamą,
Złemi stopniami, sprzeczką z mamą, 
Nową miłością, dość zawiłą,
Idę na hamak — z nienawistną 
Książką, bodaj ją djabeł świsnął : 
Mistyczną, apokaliptyczną,
Z abrakadabrą liter greckich,
Szatańskich szyfrów, cięć zdradzieckich — 
— Z kabałą trygonometryczną.

Ojciec wstępuje do cukierni
Na swą partyjkę karambolu.

Kładę się. Skwar niemiłosierny.
Za łąką ogród. A na polu 
Żniwiarze koszą. Ojciec stawia 
Trzy ciężkie kule na zielonem 
Suknie bilardu. Dwie są białe,
Jedna czerwoTia. Wonią zawiał 
Gorący oddech. Skier miljony 
Migocą w oczach ociężałych.
Cóż z tą miłością będzie, z biedą,
Z tą plamą, co mi życie truje ?
Ach, zamalowaćby ją kredą !
Cotangens... Ojciec kij smaruje.
Dwa sinus alfa do kwadratu...
Białość i czerwień na zieleni...
Patrzę na łąkę szmaragdową
W kulkach śniegułek, w plamach maków, 
O, nieszczęśliwa moja głowo,
Zasypiająca na hamaku!
Książka, na której cień gałązki

ie j
Buja migotem listków wąskich,
Wypada z rąk — i jedna zwisa,
Gdy druga, odwróconą dłonią,
Zasłania oczy. Chwile dzwonią,
Już hamak w senność się wkołysal,
I skrzypiąc, sznur o korę trze się.
Słyszę cosecans cienki osy 
I szorstki dźwięk ostrzonej kosy 
I recital kukułczy w lesie,
Mekonomicznie odmierzany,
I w senną sieć zasznurowany,
Wzdłuż ciała czuję złoty tangens 
I wraz z Pilicą wpływam w Ganges, 
Który, indyjskim będąc wężem,
Kukaniem nakrapianym lśniąco, 
Ruchami sprężeń i rozprężeń 
Pełznie przez trawę, sen, gorąco,
I jak kipiącym śniegiem, błyska 
Upajającą pia7ią z pyska...
O, jak mi ciężko w tej podróży !...
Ojciec się schylił, złamał, zastygł 
W wyraźny rcykres, w kąt.kanciasty 
Dwa sinus beta. Oko zmrużył,
Drugiem od7nierza... Już odmierzył 
I — łokciem wtył! ■— i jak uderzył, 
Obudził mnie, stuknąwszy białą 
W czerwoną, ta znów w białą stuknie,
I w pojedynku bil po suknie

Otwieram oczy. Po zieleni
Barwa się z barwą w słońcu mieni 
Na połyskliwej trawie gładkiej —
I wiatrem zwiało, przemieszało 
Białe i krwawe kwiatów płatki.

Ogrodnik, palacz i astmatyk,
Więc pokasływacz i chrząkała,
Z gęstą szczeciną, szpakowaty 
{Rzekłbyś : sól z pieprzem przemieszana), 
Siąknął Tiad wąsem tabaczanym 
I znad cynowych okularów 
Piwnemi patrzy się oczami 
Na duet woni i kolorów,
Na róż z rezedą dwugłos miękki 
{Rzekłbyś : jak lody malinowe 
Z pistacjowemi). Z lekkiej, cienkiej 
Paprociej siatki koronkowej 
Tło za kwiatami. Mistrz zapala 
Szczątek zgasłego papierosa,
Przymruża oczy i zukosa 
Ogląda kwiaty — i pochwala.
Kaszlnął, pochrząkał, postanowił: 
Ważkości doda bukietowi.
Więc znowu parę muśnięć, prztyków,
I wziął ze stołu garść goździków.
Najpierw śnieżyście-białe dzienne,
Potem czerwone — noc7ie, ciemne.
Głęboko krwawe, albo ściślej :
Bordo, jak małe czarne wiśnie,
Które w pękatej bani szklanej,
Obficie cukrem przysypane,
Stawiano w słońcu, robiąc wiśniak ;
I on, i wiśnie ■— przedni przysmak. 
Zapach ich także ciężki, ciemny,
Tyleż kwiatowy co korzenny.
Razem aromat i przyprawa.
A woń i barwa, gdy ich cechy 
Zespolić, łącząc dwa oddechy,
Dadzą nam wyraz sangwaraba,
Które to drzewo rośnie w mroku,
Pnącz rubinowy je oplata,
I jest moc tajna w jego soku.
Gdy rhodomelos nad nie7n lata,
A kwitnie w piątej porze roku 
I tylko w szóstej części świata.

Gdy on gwoździki w bukiet wwija,
Na ławce obok siada wnuczka : 
Wysmukła, czysta jak Uli ja,
Dziewczynka smutna, choć malutka ;
Ma sześć lat może ; milcząc patrzy,
Znać, że ją przebieg sztuki zajął,
Ten bukiet bowie7n, to teatrzyk,
Gdzie kwiaty za kukiełki grają. 
Wysokonoga, wątła, blada,
Patrzy oczami niebieskiemi 
I tekst aktorom podpowiada 
Wargami zlekka mięsistemi.
Ogrodnik w bukiet białość wtrąca,
Która porankiem jest pachmąca, 
Przedwakacyjnym w mieście czerwcem, 
Kiedy zamierające serce 
W kolaTia lękiem zapadało,
Płynęło potem do przełyku,
Słabło po drodze, w dołku mdlało 
I ćmiło markotnością słodką 
Przelewów, ciągot i dreszczyków — :
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Gdy do gimnazjum na egzamin 
Piśmienny szło się — i dlatego 
Z rulonem kancelaryjnego 
Papieru — razem z narcyzami.
Z obłoków musującej pianki 
Z narcyzów i lirycznej tremy 
I z jakiejś struchlałości niemej 
Brały swą białość te poranki.
Powiesz, że czerwiec — czas zieleni, 
Błękitu, złota, a mnie — biało...
Nie wiem. Białością we wspomnieniu, 
Białością ślubną pozostało,
Białością nieodżałowaną...

Na scenie dramat. Do ogrodu,
Gdzie pośród róż i rezed mieszka 
Błękitnooka białośnieżka,
Królewna z lilijnego rodu,
Wdarł się gorący murzyn krwawy. 
Straszny arabski król z Afryki,
Gdzie smok indyjski pełznie z sykiem,
I kwitną dzikie sangwaraby... 
Nabrzmiały krwią, jak czarne wiśnie, 
Rzuca się na nią, w usta wpija, 
Przygniata, pierś do piersi ciśnie ! 
Dygocą kwiaty, kłonią, gną się
I nagle —■ słodko, błogo, słabo-------
...W rozkoszy przejmującym wstrząsie 
Anielka tonie w ciemnym, pąsie 
Durzącym mroczną sangwarabą.

Za dziesięć lat — okrutniej, słodziej — 
W tym samym stanie się ogrodzie.
I w chwili gdy nią rozkosz targnie,
Gdy mu do krwi rozgryzie wargę,
Drgnie jasnem, ostrem przypomnieniem : 
Murzyn i śnieżne. Jedno mgnienie.

W staję z hamaka, jeszcze w sennej 
Zmorze widziadeł białoaziennej,
Chmurzę się gniewny, burzą wzbieram, 
Kroplisty z czoła pot wycieram.
Cisza. Ta wielka — straszna prawie. 
Skwarna martwota. Bezruch. Ale 
Zlowróżny słyszę szum w upale ;
Syczy jak żmija w suchej trawie...
Niby to prosty pejzaż polski,
Ten znany i widziany codzień,
Ale za łąką, już w- ogrodzie,
Olśniewający Gad Zamorski,
Wężysko jakiejś opowieści,
Barwami czarów nakrapiane,
Pijaną z pyska tocząc pianę,
Sunie przez życie i szeleści.
Ruchami sprężeń i rozprężeń 
To ukazuje się, to znika,
I błyska i owija wężem 
Samotny domek ogrodnika.

3
Ero kamienia łupanego,
A jeśli bliżej — to Asyrjo !
Prawieku, w który myśli biegą, 
Wspomnień maligno i delirium ! 
Przedpotopowe czy kopalne 
Znieruchomiałe czasy ludów, 
Panopticum, proudncjonalnc, mm ■■
Jarmarczna kosmoramo cudów !
(O, czarodziejskie widowisko :
Mekka, Wezuwjusz, chińkie mury, 
Hamburg, Wenecja z gołębiami 
1 papież w lektyce — a wszystko 
Z wyłażącemi za kontury 
Bardzo rzewnemi kolorkami...)
O, „Muchy“', „Kolce“ i „Bociany“! 
Stary, poczciwy wodewilu,
Przez amatorów odegrany :
Z kupletem o automobilu,
Z mężusiem, co kobitki lubi,
Z teściową, która majtki gubi,
1 jak ją podszedł stary filut.
Słowem — letnisko tuż pod miastem 
W dawnej „Gubiernji Pietrakowskoj“, 
I stuknął już z pomocą boską 
Rok tysiąc dziewięćset dwunasty.

Przed żółtą willą, dzikim stworem,
Z opasającą ją galer ją,
Ze zwarjowaną boazerją,
Zgniłym budulcem i kolorem ;
O oknach, co szarzyzną zioną,
O ścianach w sękach, szparach, piętnach, 
Z drabiną schodów, przystawioną 
Na zewnątrz do górnego piętra,
O dachu w asfaltowe laty,
Skwierczące w słońcu smolnym smrodem, 
Willą — mieszańcem kurnej chaty, 
Bożnicy, szopy i pagody 
— Przy stole, przedobiednią porą 
Mężusiów brzuszkowatych czworo,
W rannych pantoflach, cyklistówkach 
Na mniej lub więcej łysych główkach,

■ Bez marynarek, ale w szelkach,
Gra w „telefona“ lub „mauszelka“. 
Inaugurując letni salon...
(Gdzieżeś, Kostrzewski ?). Grają, palą, 
Kto „Carski Diubek“, kto „Renomę“,
A kto cygarko, które ścina 
W takim breloczku- gilotynce.
W tymże salonie, tuż przed domem, 
Kurczęta hurtem się zarzyna 
I lody kręci się w maszynce.
(Tradycja. Któżby nie pamiętał ? 
Niedziela : lody i kurczęta).
Są to tak zwani „kominiarze“, 
Opuszczający miejskie mury 
Dla łona żony i natury 
1 innych poetycznych wrażeń 
Od piątku do niedzieli wieczór ;
Więc grają, nucąc głupek z głupkiem 
To „Oczi czornyja“, to „Puppchen“.
Za kilka lat — zagrają w skeczu 
W „Quipro Quo“ (z Tomem i Lawińskim), 
Mówiąc „pidginem“, nie tym chińskim, 
Lecz nie mniej dźwięcznym, tym z

Piotrkowskiej:
Berlińsko-łódzko-berdyczowskim.
Opodal, na leżakach, panie,
Kolorystyczne niesłychanie :
W szlafrokach kalejdoskopowych, 
Pomidorowo- fioletowych,
W pstre kwiaty, ptaki, psy, komety 
I azjatyckie alfabety.
Wygląda to, gdy spojrzysz na nie 
I parę razy szybko mrugniesz,

Jak sen papugi zwarjowanej 
O pawiu, zwarjowanym również.
Przy nich, na trawie, dwaj młodzieńcy. 
Jeden, wymokły i cielęcy,
Warszawiak — rzadki gość w tych

stronach —
W zaprasowanych pantalonach,
Z przedziałkiem, woniejący Pulsem,
W żółtych sztybletach i koszulce 
„A la Słowacki“. Jest to pyskacz, 
Dowcipniś, Ghlestakow letniska,
Don Juan „zza Żelaznej Bramy“, 
Masowo uwodzący damy.
Kiedy zaśpiewa — dolce, lento —
„O sole mio“ czy „Sorrento“,
Lub z frywolnością godną Reda,
Kuplecik ż „Krysi-leśniczanki“,
Omdlewa każda z nich jak Leda,
I któraż się całować nie da 
W mroku alejki lub altanki ?
Pan Wado właśnie opowiada 
Jak dobrze z bracią jest aktorską. 
Łodzianka marzy, wzdycha ścicha 
I sama czuje się Bogorską.
Drugi, pan Szura, jak maszkara :
W zgniecionych krągłych szarawarach,
W „kosoworotce“ malinowej,
W trepkach, binoklach, a na głowie 
Biała chusteczka z supełkami 
Na czterech rogach. Ten mar .cista 
Z pryncypjalnemi zasadami,
Słuchając, obojętnie śwista.
Jest w ideowo obcem gronie,
Więc gryzie źdźbło zerwanej trawy,
Żeby gryzącą swą ironję
Wyrazić tu dla i c h Warszawy.
Patrzy na Wacia z wysokości 
,, Mieżdunarodnych otnoszenji‘ ‘
I gardzi nim — ale zazdrości,
To w uchu dłubiąc, to w kieszeni.
...Za kilka lat, po krachu carskim, 
Zasiądzie w Kremlu komisarskim 
(Gar właśnie gra w ogrodzie spalskim 
W tennisa). Za dwadzieścia parę,
Jako wróg ludu, zaprzedany 
Faszystom — on, narówni z carem,
Pod Kremlem będzie rozstrzelany. 
(Smashem wydęła rzut rakieta,
Car woła : „Out!“ — i wygrał seta).

Takie letnisko. Jedno słowo :
Wypisz — wymaluj Soplicowo.

Przechodząc krokiem Guliwera, 
Zagarniam dłonią i zabieram 
Papuzie damy, dwóch młodzianów 
I willę i grających panów.
Robię to błyskawicznym ruchem 
(Jak się na stole łapie muchę)
I dalej idę. Oni, w garści,
Bzykają, nudzą, więc ich gniotę 
I gniewny, rzucam gdzieś pod płotem,

ALEKSANDER HERTZ
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POLSKA V
Korespondencja

OCZACH AMERYKI
własna ,, Wiadomości Polskich((

Nowy Jork, w styczniu 1941.

Wypadnie mi dziś mówić o rzeczach nie­
przyjemnych. Ale trzeba o nich mówić. 
Trzeba pewne rzeczy postawić jasno, by wy­
ciągnąć z nich pewne wnioski praktyczne.

Pozycja nasza w Ameryce nie jest mocna. 
Niewątpliwie Kościuszko i Pułaski należą do 
historji Ameryki. Ale są to postaci legendy, 
o której w dzień powszedni mało się myśli. A 
dla nas ważny jest dzień powszedni. Nie­
wątpliwie Paderewski cieszy się ogromną po­
pularnością. Jest to jednak raczej popularność 
indywidualna. To że z Paderewskim związana 
jest Polska, jest niejako akcesorycznem uzu­
pełnieniem jego postaci. Nie brak jest w 
Ameryce wy bitny cii Polaków, przybyłych z 
Europy. Reprezentują oni polską sztukę czy 
naukę. Ale owe „Polish prominent per- 
sonalities“ są znane w ograniczonych kręgach 
społeczeństwa amerykańskiego i wieść o nich 
nie dochodzi, lub bardzo słabo dochodzi do 
świadomości najszerszego ogółu.

O Polsce Amerykanin wie bardzo mało i nie 
chce wiedzieć więcej. Co wie, to kilka ogól­
ników, często nieścisłych, często podanych 
mu tendencyjnie, często zabarwionych 
ujemnie. Literatura polska do mego nie do­
tarła. W popularnym przewodniku litera­
ckim, omawiającym „best sellers“ z ostat­
nich lat kilkunastu, raz jeden znalazłem 
określenie „Polish“ przy nazwisku autora •— 
„Polish-Yiddish“ przy nazwisku Szaloma 
Asza.

Ale nawet i książka polska, która dociera 
do czytelnika amerykańskiego, dać może efek­
ty zgoła nieoczekiwane. Przytoczę treść 
rozmowy, którą miałem z inteligentną przed­
stawicielką tego ciekawego amerykańskiego 
,,job“u, jakim jest „social work“. Powie­
działa mi, że czytała powieść „The Peasants“, 
której autor, jak się jej wydaje, jest Polakiem. 
Czy znam tę powieść ? Owszem, znam ją, a 
jej autor jest niewątpliwie Polakiem. Ciekawi 
mnie, jakie jest jej zdanie o tej książce. 
Bardzo się jej podobała. Ale życie tych ludzi 
•— ,,it’s terrible“. Czy możliwe jest, aby to 
było prawda ? „Social worker“ zobaczył prze- 
dewszystkiem prymitywizm wsi polskiej i 
sprowadził to do pojęć amerykańskich. Mu- 
siałem długo tłumaczyć, że powieść Reymon­
ta opisuje stosunki sprzed lat pięćdziesięciu 
i że od tego czasu zmieniło się bardzo dużo. 
Zrozumiała. Trzeba to porównać — po­
wiedziała -r- z położeniem murzynów w 
stanach południowych, tam podziśdzień są 
podobne stosunki.

Ta rozmowa jest arcycharakterystyczna. 
Jeżeli Amerykanin interesuje się Polską i 
jeżeli zwraca się do tych książek polskich,

Ukazała się
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Jak sforę biesów do przepaści.
Znowu się chmurzę, burzą wzbieram 
I naprzód —- krokiem Guliwera —
Do mej altany.

Altana była naturalna,
Uformowana z bzu, leszczyny
I jakiejś bujnej plątaniny,
Przez którą przeświecając słońce 
Przesypywało blaszki drżące,
Przeróżne złocistości plamki 
I cienkie liści wycinanki.
W altanie stół, jak młyński kamień 
Stojący na kamiennej osi,
Upstrzony gęsto nazwiskami,
Inicjałami w dat chaosie,
Gdzie „Kuba bardzo kocha Zosię“,
Gdzie „R.K.“ z „M.P.“ w jedem sercu, 
Przebici strzałą, razem sterczą,
Gdzie „Staś jest Świnia“ („A ty większa“), 
Gdzie Goldberg podpis swój upiększa 
Profilem, wyrzezanym zboku 
W tysiąc dziewięćset trzecim roku... 
Runiczny kamień ! Gdybyż mogli 
Uczeni w piśmie serc klinowem,
Tych letnisk Ghampolliony nowe, 
Odczytać nam ów głaz-hieroglif ! 
Zwyczajnych ludzi zwykle dzieje, 
Codzienne sprawy ich i troski,
Nie mniej ciekawe niż koleje 
Person tragedji szekspirowskiej.
Tak kwiaty na zwyczajnej łące 
Codzienne są, zwyczajne, znane,
A rosną z głębi wstrząsającej,

f—. »—f -

które są mu dostępne, znajduje w nich po­
twierdzenie tego nędznego obrazu, jaki w 
jego świadomości istnieje na temat Polski — 
kraju prymitywnego, biednego, wschodnio­
europejskiego, wybitnie „nieamerykańskie- 
go“-

Pociąga to za sobą obojętność dla Polski, 
całkowite niezrozumienie jej objektywnego 
znaczenia w stosunkach europejskich i świa­
towych. Oczywiście, Amerykanin wspólczuje 
z niedolą polskich kobiet i dzieci. Ale niedoli 
jest dziś na świecie bardzo dużo i dotyka ona 
narody, które go znacznie bardziej interesują. 
Czem jest naprawdę Polska i jaka jest jej 
faktyczna rola, tego Amerykanin nie wie i 
niełatwo jest mu to wytłumaczyć.

Stosunek przeciętnego Amerykanina do 
Polski jest wyznaczony przez kilka zasadni­
czych elementów. Na pierwszem miejscu trze­
ba tu postawić jego stosunek do całej wogóle 
Europy. Widzi on ją jako całość, jako mgła­
wicę, z której wylania się kilka punktów 
bardziej stałych i wyraźnych. Są to — 
Anglja, Niemcy i Sowiety. I tu jego wiedza 
jest dość ogólnikowa, ale w każdym razie 
istnieje, a towarzyszy jej duże zainteresowa­
nie i silne napięcie emocjonalne. Inne części 
mgławicy rozpływają się w niej w stopniu 
większym lub mniejszym, są mniej ciekawe, 
bardziej obojętne. Zwłaszcza „małe“, egzo­
tyczne narody wschodniej i południowo- 
wschodniej Europy, o których, jeśli słyszy 
się cośniecoś, to rzeczy nieprzyjemne.

Powyższa charakterystyka może wywołać 
głosy sprzeciwu, a nawet oburzenia. Jakto ? 
a żywe związki z Europą, a żywe związki z 
Polską w postaci wielomiljonowej emigracji ? 
Otóż trzeba stwierdzić — co nie jest rzeczą 
wesołą — że emigracje są jednym z głównych 
czynników obojętności Amerykanina dla 
Europy i nawet jego awersji. Rola emigracji 
polskiej nie jest tu czemś wyjątkowem. Po­
dobną rolę odgrywa i wiele innych emigracyj, 
zwłaszcza ze wschodu i południo-wschodu 
Europy.

Stale musimy pamiętać, że w ciągu osta­
tniego ćwierćwiecza faktycznie nie istniał do­
pływ nowych sił z Europy. Emigracja re­
prezentuje tę rzeczywistość europejską, która 
w Starym Świecie należy do przeszłości. I 
codziennie w Ameryce spotkać można jako 
przechowane zabytki, takie formy i treści 
życia zbiorowego, jakie w Europie już zni­
knęły. Gros tej emigracji stanowiły masy 
prymitywnych chłopów, obciążonych przez 
tradycje pańszczyźniane, masy Żydów z 
ghetta wschodnioeuropejskiego. To nie byli 
dobrzy reprezentanci Europy i jej kultury. 
W społeczeństwie amerykańskiem przyczy­
nili się do powstania ujemnej opinji o kra-

Z walki żywiołów opętanej.
A potem — trzebaby Szekspirów,
By w wiekopomne zakuć słowa 
Łódzkich Otellów, Królów Lirów 
I was, Ofelje z Tomaszowa !

Przy takim stole, otoczonym 
Zmurszałej ławki ośmiokątem,
Siedzę, wzorzyście zaliściony 
Słonecznem piątem-przez-dziesiątem,
I scyzorykiem na kamieniu 
Drapiąc, uwieczniam nowe serce,
Ryję literkę po literce 
I stawiam imię przy imieniu, 
Przeszywam serce nową strzałą, 
Strzepuję pył ■— i już gotowa 
Wrzeźbiona w granitowe ciało 
I miłość i tragedja nowa.

Przede mną książka. Lecz już inna. 
Wiersze, od których nie potrafię 
Oderwać się od, dwóch lat prawie, 
Książka — rozpaczy mojej winna, 
Rozkoszy, smutku 'i zachwytu — 
Śmieję się nad nią, wzdycham, płaczę, 
Książka —- nowina pełna mitów,
I starych słów i nowych znaczeń.
Tytuł (litery są czerwone) :
,, W ybór poezyj ‘ ‘. Fotograf ja 
Autora w profil nam „przedstaffia“ : 
Wysokoczoly i brodaty,
Z opuszczonemi wdół oczyma,
Książkę — czy rękę na niej — trzyma 
Za nim, w wazonie, mgliste kwiaty.

jach. z których pochodzą. Sami zresztą do­
rzucali swe słowo w tworzeniu się tej opinji. 
W Ameryce znaleźli standard życiowy, wa­
runki kulturalne nieskończenie wyższe, niż 
mieli w dawnej ojczyźnie. Tę dawną ojczyznę 
ciągle widzą taką, jaką opuścili lat temu 
czterdzieści. Zmiany, jakie tam następowały, 
w słabym tylko stopniu docierały do ich 
świadomości. Nie mogą więc być dobrymi 
ambasadorami tych krajów, z któremi są 
związani przeszłością i uczuciem.

Pozycja wychodztwa polskiego w Ameryce 
jest słaba. Jego wpływy w społeczeństwie 
amerykańskiem bardzo nieduże. Na palcach 
można policzyć tych Amerykanów polskiego 
pochodzenia, którzy zajmują wybitniejsze 
miejsca w administracji państwowej czy 
,,business“ie. Nawet w hierarchji kościoła 
katolickiego wpływy polskie są minimalne. 
Nie wydała polonja amerykańska osobistości, 
któreby odgrywały rolę w życiu duchowem 
Ameryki. Została tu zdystansowana przez 
wiele innych grup narodowych. Element 
polski nie ma tego ciężaru gatunkowego, któ­
ryby mógł uświadomić szerokiej opinji 
amerykańskiej, że Polska jest czemś więcej, 
niż dalekim, prymitywnym i nieciekawym 
krajem.

To są czynniki, które warunkują oboję­
tność w stosunku Amerykanina do Polski. 
Ale obok nich działają i dwa inne, które sto­
sunkowi temu nadają wyraźnie zabarwienie 
uczuciowo negatywne. Dadzą się one skróto­
wo określić jako „ghetto ławkowe“ i „puł­
kownik Beck“.

„Ghetto ławkowe“ stało się symbolem 
oceny stosunków polsko-żydowskich w Polsce 
przedwrześniowej. Wieści o tych stosunkach 
docierały do opinji amerykańskiej i ro­
biły jak najgorsze wrażenie. Było to nie 
tylko wynikiem tej dużej roli, jaką w życiu 
amerykańskiem odgrywają Żydzi. Nieza­
leżnie od tego, Amerykanin silnie reaguje na 
wszelkie objawy nietolerancji, które oburzają 
jego sumienie i poczucie demokratyczne. An­
tysemityzm określa jako coś wybitnie „nie- 
amerykańskiego“, a „nieamerykańskie“ jest 
tu równoznaczne z wydaniem oceny jak naj­
bardziej ujemnej. Głupie wybryki jakiegoś 
„Jestem Polakiem“ miały tu swe echa i wy­
rządziły ogromną szkodę... Z drugiej strony, 
deklaracja ministra Stańczyka została- przy­
jęta bardzo życzliwie i miała poważny wpływ 
na rewizję stosunku do Polski w wielu kołach.

Postać i polityka płk. Becka uległy dziś 
zatarciu. Bez porównania jaskrawszemi sym­
bolami katastrofalnego okresu polityki euro­
pejskiej są tu inne nazwiska — monachij- 
czyków, Lavala i t.d. Pozostało jednak wspo­
mnienie o Becku, który w oczach Amery-

Czytam postokroć już czytane
Strofy liściami przeplatane;
Migot poezji i gałązek,
Drżąc, rozkołysał mą altanę.
Czytałem je pod ławką w szkole,
Czytałem w helenowskim parku 
Warkoczykowym pensjonarkom,
I Jej czytałem na przynętę,
Lecz ich słuchała obojętnie.
Czytałem w łóżku i przy stole,
Gdzie każdy łyk rosołu zloty 
Popijam haustem złotej strofy,
Nie mówiąc, nie słuchając, rozmów... 
Czytam, miotany. Dłoń na czole,
A druga na kamiennym stole 
Gra werblem niecierpliwym, to znów 
Grzebieniem palców po czuprynie 
Od czoła aż po kark przepłynie ;
To oczy w strofie, to na niebie.
To nogi w węzeł, to pod siebie,
To się przelecę po altanie 
I głośno powiem jakieś zdanie,
To znów na ławce klęknę — z książki 
Ścierając błyskotliwe prążki.
Czytam : „Poezja starych studni“-------
Tak, to poezja, gdy głos dudni,
W chłodnym, spleśniałym mroku studni ;
I tó poezja : martwy zegar-------
Milczenie, śmierć, a czas ubiega ;
Strych, nieme skrzypce, już bez grajka — 
I one martwe, jak ten zegar :
Są, ale pieśń się nie rozlega ;
Rupiecie strychów, marność, marność, 
Znieruchomienie i umarłość...
„Księga, gdzie niezapominajka 
Drzemie“ — znów martwość, zaprzestanie 
Jak zegar, skrzypce : bezruch, trwanie — 
Dzieciństwo pełne snów, oniemień...
Znam to. Przychodzi chwila czasem,
Gdy znużę się hałasem gwarów 
I nagle czuję, jak na ziemię 
Śmierć spada. Osłupiały drzemię... 
...„Były dzieciństwu memu lasem 
Czarów. Zbierałem zardzewiałe
Klucze“----- — I znów rupiecie, graty,
Jak zegar, skrzypce, księga, kwiaty 
I strych i studnia — wszystko stare, 
Skazane śmierci na ofiarę...
Tak od zarania do starości 
Trwa niszczycielskiej mocy pościg 
(I to poezja ? Jak latarki 
Magicznej cuda na tapecie ?).
Wszystko jak ja : motyle, marki,
Odjazdy w wszystkie świata częście,
Sen niedorzeczny... sen jak szczęście...

Jak on wie wszystko, ten czarodziej !
We Lwowie ? Nie. To było w Lodzi.
To było wszędzie — i tak samo !
Tak, to poezja, bo — to samo.

Raptem z altany mnie wygoni...

kanina uosabia dawny system rządów w 
Polsce. Pogląd na Polskę jako na kraj fa­
szystowski czy półfaszystowski, a w każdym 
razie nie mieszczący się w ramach świata de­
mokratycznego, nawet dziś tkwi u podstaw 
ocen amerykańskich.

W tych warunkach pozyskiwanie opinji 
tutejszej dla sprawy polskiej nie jest zada­
niem latwem. Nie jest jednak beznadziejne, 
i co więcej — można tu dużo zrobić, działając 
sensownie i uczciwie. Istnieją bowiem ele­
menty, na które można liczyć i przez które 
trzeba ckiałać. Choć brzmi to paradoksalnie, 
ale najpoważniejszemi z tych elementów są 
Żydzi polscy w Ameryce oraz pewne liberalno - 
lewicowe kola amerykańskie.

Jest rzeczą uderzającą, jak silny jest zwią­
zek uczuciowy emigrantów żydowskich z 
Polski z ich dawną ojczyzną. Istnieje on 
nawet u tych, którzy zapomnieli mówić po 
polsku i którzy jednak, nieraz w formach 
bardzo naiwnych, starają się wyrażać swój 
sentyment dla starego kraju. W środowisku 
żydowskiem zwalczają oni nieprzyjazne Pol­
sce wpływy Żydów’ rosyjskich i niemieckich. 
Znamienne, że jedyne pismo uchodźcze w 
języku polskim zostało tu stworzone przez 
Żydów i że znalazło nadspodziewanie dobre 
przyjęcie wśród starej emigracji» polsko- 
żydowskiej .

Ważniejsze jest to, że o sprawach polskich 
coraz częściej można mówić z przedstawicie­
lami liberalnych kól amerykańskich i że 
można tu natrafić na zrozumienie. Koła te 
orjentują się nieskończenie lepiej w stosun­
kach europejskich, niż przeciętna masa ame­
rykańska, i rozumieją rolę Polski. Istotna 
jest też dla nich opinja lewicowych przedsta­
wicieli myśli europejskiej, których wielka 
część doskonale ujmuje znaczenie Polski w 
tworzeniu przyszłej Europy. W tych sferach 
Polska znajduje sojuszników — oczywiście, 
pod tym warunkiem, że jest reprezentowana 
przez szczerych demokratów’, gwarantów’ jej 
demokratycznego i postępowego charakteru.

Jakie wnioski praktyczne dadzą się z tego 
wszystkiego wyprowadzić ? Są one oczywiste. 
W Ameryce o Polsce można mówić tylko jako 
o części Europy, w związku z Europą i w 
związku z przyszłym demokratycznym po­
rządkiem europejskim. Można wpływać przez 
koła liberalne, których znaczenie w świecie 
amerykańskim jest duże a glos ważki. 
Wpływy mogą tu zdobyć jedynie ludzie, 
uosabiający demokratyczną myśl polską, 
wolni od tych obciążeń, które sprawiły, że 
szeroka masa amerykańska tak mało wie o 
Polsce i tak mało chce^wiedzieć.

ALEKSANDER HERTZ.

Idę, jak ksiądz z modlitewnikiem :
Modlę się szeptem o jabłoni,
0 srebrnych brzozach nad strumykiem,
O deszczu sennej monotonji,
0 rozhukaniu dzwonów dzikiem 
I—, ,gdy mi wspomnień dzwon dziś dzwoni, 
Stary żal moim jest dzwonnikiem“.
Modlę się w słodkich i gorących 
Ustach, gdy pachniał bez w ogrodzie — 
Ach, i to także było w Łodzi 
Pod nocną burzą drzew szumiących !
Od wolnych ptaków i od włóczęg 
Radosnej się mądrości uczę,
Bez celu idę w świat, jak oni,
Przyszłość wesołym witam krzykiem 
(I gdy mi wspomnień dzwon dziś dzwoni, 
Stary żal maim jest dzwonnikiem)...

...I tak w skrzydlaty prawie sposób,
Na wierszach płynę przez letnisko...
Wtem szepty słyszę innych głosów,
Tak blisko!
I taka jasna dal za rzeką,
Taki na prawo bór ciemnieje,
Na lewo tak się łąka śmieje 
Pod biało- złotą słońca spieką.
Taka tęsknota za daleką,
Za zbłękitnioną, legendarną,
Miłośnie wznosi.się pod gardło 
I przejmująco bzami dysze,
W rytmy uwodzi i kolysze 
W takie tkliwości i bezkresy,
Że bazgrząc książki marginesy,
W sąsiedztwie Staffa wierszyk piszę !

Autor wyraża tam swój podziw 
Dla dnia letniego i przyrody,
Oświadcza, że po polu chodzi,
Ubóstwia łąki i ogrody,
Prócz tego zaś — dla pewnej panny 
Odczuwa afekt nieustanny,
A widząc nieba wspaniałości 
I kwiaty na rodzinnej glebie,
Jak afekt ten Wyrazić — nie wie,
Więc zapytuje w naiwności :
„Jakże ci powiem o miłości,
Jeżeli więcej kocham Ciebie?“.

...Kpisz sobie z niego, kpisz, poeto... 
Nieładnie, mistrzu. Spójrz : biedaczek 
Nieomal ze wzruszenia płacze.
Nie wolno, mistrzu. Kładę veto.
Nie umie tak jak ty, magiku 
Spod ciemnej gwiazdy, strof budować, 
Młody jest, trzeba mu darować,
Kocha się, zmartwień ma bezliku...
Niech sobie będą „szczęścia włości“, 
Przepriść mu także „śnięjak w niebie“,
Jeszcze nie umie dobrnąć prościej 
Do tego swego „...o miłości,
Jeżeli więcej kocham ciebie“.
Chłopcze ! przepraszam najgoręcej. 
Doprawdy, już nie będę więcej... 
Błogosławiącą rękę kłoni
Kpiarz stary nad tym biednym smykiem... 
I gdy mi wspomnień dzwon dziś dzwoni, 
Stary żal moim jest dzwonnikiem.

4
Spłakany, lekki i pokorny 
Zamykam książkę i odchodzę.
Wracam, do willi. A po drodze 
Był sad.

B YL SAD. Zauważ plagjat, 
Dwusłowy wprawdzie, lecz bezsporny.
Lecz jakaż poetycka mag ja 
Ten fakt wczaruje w nowe formy, 
Oryginalne, własne ? Radbym,
Ale nie będę usiłował
Dwu słów ubierać w nowe słowa.
Piszę : „Był sad“, bo właśnie sad był: 
Mizerny, rzadki i zwarzony,
Z ubogim sadownikiem-Żydem,
Co klepał w nim nie tylko bidę,
Lecz i obuwie rozłażone
Letników. Gdy owoce nie szły,
Podciągał budżet przez podeszwy 
I jakotako w ciągu lata 
Latami nędzę swoją łatał.
Zgarbiony, z głową pochyloną,
Pod gruszą wapnem pobieloną,
Na niskim stołku, przed stolikiem,
W brudnej koszuli, zarośnięty,
Obdarty, siedzi nad trzewikiem,
Między kolana zaciśniętym,
Młotkiem zelówkę przybijając,
Drewienka szpilek w ustach mając. 
Umorusani, zasmarkani,
W czapkach i brudnych talesikach,
Łażą synkowie ogrodnika,
Zbierając z trawy udeptanej 
Twarde jak kamień cierpkie gruszki,
Że na myśl samą biorą dreszcze ; 
Dziewczynka zaś, niemowlę jeszcze,
Z trudem czołgając się po ziemi,
Chce rączynami ruchliwemi 
Złapać tekturkę po pudełku 
Od gilz — i ująć jej nie może,
Więc coś gaworzy i gaworzy ;
Skrzywione rozkraczyła nóżki,
I icidać wszystko. A na płocie 
Czerwone wietrzą się poduszki,
Płowiejąc zwolna na spiekocie,
Gdy sadownica, znów brzuchata,
Wy żółkła, gniewna, w barwnych

szmatach,
Do żelaznego wgląda garnka,
Parującego na trójnogu,
Jak razem Pytja i Cyganka,
Kradnąca tajemnicę bogom.

Mijam sad, to śmietnisko ludzkie.
I dalej idę, chmurny młodzik,
Dumając o fabrycznej Łodzi,
O rozpalonej nędzy łódzkiej,
Muskając dłonią falę pszenną,
Szumiącą sennie piosnkę wiejską,
Skąd chabry śmieją się niebiesko,
Idę przez Wschodnią, przez Kamienną, 
Północną, Średnią, Nowomiejską...

JUL JAN TUWIM.

Rio de Janeiro, 29 listo­
pada — 15 grudnia 1940.
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POLITICUS

LATA CIEMNOTY
Bogata literatura polityczna Anglji zaj­

muje się dzisiaj z pasją i cierpliwością za­
razem dziejami powojennemi. Jest to zjawisko 
zupełnie zrozumiale : polityczna myśl an­
gielska doszukuje się odpowiedzi na pytanie 
—• „why we failed ?“ dlaczego się to wszystko 
nie powiodło, dlaczegośmy zawiedli ? gdzie 
leżą powody przegranego pokoju ? gdzie 
przyczyny dwudziestoletniej choroby sła­
bości ?

Anglja jest nie tylko krajem swobody dys­
kusji ale dużej szczerości w dyskusji. Ta 
szczerość wobec siebie samej, ta zdolność do 
przyznania się do błędów, stwierdzenia po­
myłek i braków — oto jeden z najbardziej 
nieomylnych znaków naprawdę wielkiej rasy. 
Ze zdolnością tą łączy się skłonność do objek- 
tywizmu, chęć wyłączenia czynników nad­
miernej emocji i namiętności, wola zrozu­
mienia sił, które grały rolę u przeciwnika.

Są to cechy cenne i piękne, szczególnie 
cenne i godne przyswojenia przez polską 
myśl polityczną, która wykazuje nadmierne 
obciążenie momentami uczuciowemi, popęd 
do ulegania namiętnościom, dużą niezdolność 
zrozumienia sytuacji w jej istotnych wymia­
rach, skłonność do przesady, teatralności 
gestów. Polacy chętnie dzielą ludzi na opty­
mistów i pesymistów, co jest podziałem 
uczuciowym ; optymizm, który tak często 
ujawnia się w polskich wywodach politycz­
nych, jest nieraz wynikiem dobrego samo­
poczucia, pomieszanego z bezmyślnością, czy 
unikaniem rzetelnego wysiłku myślowego. 
Myślenie, poważne myślenie nie jest napewno 
rzeczą zabawną ; bywa często nieprzyjemne, 
albowiem wymaga powiedzenia sobie wielu 
przykrych prawd, przyznania się do licznych 
błędów, poznania i zgłębienia rzeczy, które 
były nam obce. Rzetelne myślenie rodzi 
odpowiedzialność za słowa i czyny ; jest nie­
wygodne, gdyż niekiedy odstręcza od nas 
ludzi, pragnących widzieć rzeczy „na różowo1', 
na „jakoś to będzie“, wymachujących argu­
mentami przykrawanemi przemocą do włas­
nego samopoczucia. Uczciwe myślenie, to 
trud i praca, od której stronią umysły emo­
cjonalnych proroków i optymistów. Dopiero 
szczerość wobec siebie, połączona z uczciwo­
ścią myślenia, tworzy podstawę naprawdę 
wielkiej akcji politycznej w odróżnieniu od
politykierstwa.

Na tem polu Polacy przebywający w 
Anglji mogą się wiele nauczyć ; lekcje te 
warto zapamiętać nie tylko dzisiaj, ale i jutro.

*
Książką, która stanowi doskonałe wpro­

wadzenie w świat winy powojennej i zawi­
łych ścieżek polityki oraz dyplomacji Europy 
po wersalskie j, jest praca Sir Charles’a Petrie, 
jednego z najpoważniejszych historyków po­
lityki i dyplomacji angielskiej p.t. „Dwa­
dzieścia lat zawieszenia broni — i później“*). 
Pozwoliłem sobie.zwrócić niedawno uwagę na 
tę pracę („Wiadomości Polskie“, nr. 40) ; dzi­
siaj chciałbym poświęcić jej więcej miejsca. 
Jest to książka zwięzła, przejrzysta, pisana 
jasno i bez żadnych niepotrzebnych ornamen­
tów. Nie jest to jednak rzecz sucha, bez 
polotu i powabu. Przeciwnie, jej prosty i 
rzeczowy styl jest wdzięczny swoją prostotą ; 
Sir Charles potrafi podać prawdy polityki w 
cytatach z wielkich poetów Anglji. Na każ­
dym kroku wyczuwamy wielką i bogatą kul­
turę osobistą.

Sir Charles Petrie jest konserwatystą z prze­
konań, a jednak zdobywa się na surowy osąd 
swej partji. Zachowuje on stanowisko nieza­
leżne, ale bynajmniej nie pozuje na umywanie 
rąk i uchylanie się od odpowiedzialności. 
Książka Sir Charles’a mówi bez osłonek : 
wszyscy byliśmy winni.

Sir Charles Petrie wyraża w pierwszych 
zaraz zdaniach coraz bardziej ugruntowujący 
się pogląd, iż 20-lecie między podpisaniem tra­
ktatu wersalskiego a wybuchem nowej wojny 
było właściwie zawieszeniem broni ; książka 
jego tytułem swoim przypieczętowuje to 
przekonanie. Jest rzeczą oczywistą, że pod- 
daje on analitycznej ocenie traktat wersalski; 
uważa, że jego podstawowy brak stanowiło 
to, że „sprzymierzeńcy nie byli przygotowani 
do pokoju“ i że „nie powzięli zgody co do 
zasady, która powinna ożywiać układ 
pokojowy“.

Autor powraca do pierwszych prób poko­
jowych, czynionych jeszcze w czasie trwania 
wojny ; okazuje się, że podjęte one były 
jeszcze w r. 1916 i że pierwsza inicjatywa 
wyszła z Anglji. Sir Charles tłumaczy poja­
wienie się tych prób zastojem w operacjach 
wojennych, jaki zaznaczył się w jesieni r. 
1916. W tym to okresie przerwy i niebez­
piecznego „stalemate“ sytuacji, markiz 
Landsdowne występuje dn. 13 listopada 1916 
r. z propozycjami pokojowemu Autor sądzi, 
że gdyby żył wówczas Franciszek Józef, przy­
jąłby inicjatywę taką przychylnie ; nie zmie­
niło to jednak zasadniczo sytuacji, albowiem 
cesarz Karol — którego Sir Charles wyraźnie 
broni przed zarzutami politycznej głupoty i 
degeneracji —• dążył do jak najszybszego 
zakończenia wojny. Rzesza przelękła się nie 
na żarty tych manewrów austrjackich, które 
mogły się zakończyć zawarciem przez Wiedeń 
osobnego pokoju. Wprawdzie państwa środ­
kowe składają dn. 12 grudnia 1916 r. noty, które 
stwierdzają, że gotowe są one przedstawić 
swoje propozycje, ale kanclerz Rzeszy skręca 
łeb tym staraniom, wygłasza mowę, usiłu­
jącą przerzucić odpowiedzialność za wy­
buch wojny na sprzymierzonych. W tych 
warunkach, wywodzi Sir Charles, należy wąt­
pić, czy Rzesza pragnęła szczerze podjąć nici 
pokojowe ; był to ze strony Berlina tylko 
manewr.

Prezydent Wilson pochwycił szansę, wzy­
wając przedtem jeszcze wszystkie państwa 
walczące o skrystalizowanie swych celów i 
żądań. Sprzymierzeni, zaskoczeni tą inter­
wencją, przesłali odpowiedź, ogólnikową i 
raczej wymijającą, przyczem stwierdzili, iż 
domagać się będą odszkodowania za wyrzą­
dzone przez państwa środkowe szkody. Ini­
cjatywa prezydenta Wilsona zawisła w po­
wietrzu, albowiem sprzymierzeni dali do zro­
zumienia, iż nie zamierzają korzystać z 
pośrednictwa państwa neutralnego.

Jednakże cesarz Karol nie dał za wygraną 
i za pośrednictwem księcia Sykstusa Burbona- 
Parmy przedstawił propozycje austrjackie. 
Nie było w nich jeszcze mowy o zawarciu 
odrębnego pokoju przez Austrję (chociaż 
wspominano o zawarciu tajnego zawieszenia 
broni między Austrją i Rosją, ponadto obie­
cywano koncesję nielada : stworzenie mo- 
narchji Słowian południowych, złożonej z 
Serbji, Czarnogóry, Albanji, a także Bośni i 
Hercegowiny). Poincare i Lloyd George

*) Twenty Years’ Armistice and After. 
British Policy Since 1918, by Sir Charles 
Petrie, Bt., M.A. (Oxon), F.R. Hist. S., 
Corresponding Member of the Royal Spanish 
Academy of History. Londyn, Eyre and 
Spottiswoode, 1940 ; str. 296 i 6nl.

uważali, że największą przeszkodą będą
Wiochy, które wysuną skrajne żądania w 
stosunku do Austrji, aliści okazało się, że 
Rzym rozpoczął na własną ręką i bez zawia­
domienia sprzymierzonych rokowania z Wied­
niem i że domagał się tylko zwrotu Trydentu. 
Wobec tego Anglja i Francja wysunęły nowe 
propozycje (gdyby nie upór nowego premjera 
Francji i ministra spraw zagranicznych Ri- 
bota, doszłoby do spotkania jego z hr. Czer- 
ninem, ministrem spraw zagranicznych 
Austrji, o co zabiegała Anglja). Propozycje 
te brzmią wielce interesująco : „odstąpienie 
Trydentu Włochom, stworzenie z Triestu 
wolnego portu, wzamian za co Austro- 
Węgry otrzymałyby Śląsk, Bawarję oraz 
Polskę w granicach z r. 1772. Innemi słowy, 
sprzymierzeńcy uznawali, że jeżeli ma się usu­
nąć z Europy groźbę prusactwa, trzeba prze­
kreślić i odwrócić niejako werdykt nie tylko 
r. 1870 ale i r. 1866 : w zgodzie z tem sprzy­
mierzeni proponowali by Austrja stała się 
nanowo górującą potęgą w Niemczech".

Lloyd George popierał gorąco akcję aus- 
trjacką, która spaliła na panewce z tej racji, 
iż niebawem Austrja zażądała pomocy nie­
mieckiej na froncie włoskim, a wojska sprzy­
mierzonych pośpieszyły na pomoc Włochom. 
Wojna potoczyła się dalej, ale na wstępie 
r. 1918 Lloyd George w jednem ze swoich 
przemówień zaznaczył wyraźnie, iż „nie jest 
naszym celem rozbijanie Austro-Węgier“. 
Świadczy to najlepiej o tem, iż sprzymierzeni 
zdawali sobie wówczas jasno sprawę, że 
Austrja stanowi przeciwwagę dla Rzeszy i że 
nie należy niszczyć monarchji austrjacko- 
węgierskiej. I dzisiaj nie brak w Anglji 
głosów, nieraz wpływowych, że jedynym 
sposobem na groźbę Niemiec jest odbudowa 
Austro-Węgier w jakiejś nowej postaci.

*
Sir Charles uważa, że traktat wersalski stoi 

poniżej traktatu utrechckiego oraz traktatu 
wiedeńskiego, jeżeli chodzi o mądrość poli­
tyczną. Mężowie stanu, zawierający oba 
wspomniane układy, „znali ówczesną Europę 
i byli ostatnimi ludźmi, którzyby dawali 
upust pobożnym życzeniom, rodzącym się 
z pary rodziców : ślepego optymizmu i głę­
bokiej -ignorancji“. Francji nie pognębiano 
w r. 1815, ale postarano się o to, ażeby 
otoczyć ją silnymi sąsiadami. Jeżeli chodzi 
o Rzeszę w r. 1919, to nie tylko „pomożono 
niesłyclianie w zjednoczeniu tego’ kraju, ale 
na granicach jej pozostawiono słabe państwa, 
które nie mogły stawić oporu Rzeszy, gdy 
nadejdzie nieunikniona chwila odrodzenia się 
jej energji“.

Autor nie potępia jednak Wersalu w 
czambuł : broni go przed zarzutami nie- 
mieckiemi, jakoby był to pokój „narzucony“, 
i przypomina niemieckie traktaty doby 
wojny : brzeski oraz bukareszteński, na 
dowód jakie ponure zamiary taiły się w 
mózgach polityków niemieckich.

Mrzonki izolacjonizmu, które zalęgły się w 
polityce Anglji powojennej, przyczyniły się w 
ogromnej mierze — wywodzi autor — do 
stworzenia niezdrowych złudzeń i atmosfery 
złudnego bezpieczeństwa. Sir Charles nie 
waha się suggerować, że polityka angielska 
utraciła męski wigor swoich dawnych lat, 
kiedy patrzyła trzeźwo na sprawy świata. 
Dopóki żyliśmy w dobie żagla, pisze Sir 
Charles Petrie, mogliśmy liczyć na zupełne 
bezpieczeństwo ; nowoczesna flota i samolot 
zniszczyły te zalety naszej wyspy.

Źródła słabości brytyjskiej polityki zagra­
nicznej widzi Sir Charles m. in. i w dwóch 
jeszcze faktach : po pierwsze, politycy an­
gielscy nadmiernie uprawiają polowania na 
głosy wyborców, starając się im przypochle- 
bić i pozyskać a nie poprowadzić ich i na­
rzucić pewne niemiłe nieraz prawdy; po 
wtóre, masy angielskie okazują nadmierne za­
interesowanie dla spraw zagranicznych przy • 
jednoczesnym spadku zaciekawienia dla po­
lityki wewnętrznej. Innemi słowy, polityka 
zagraniczna Anglji znalazła się na pochy­
łości demagogji, rzucona została na bystre 
wody nastrojów mas ; mężowie stanu zanie­
chali roli wychowawczej, zapomnieli, że 
muszą patrzeć prosto w twarz rzeczywistości. 
Pochlebstwo wobec mas, łatwe usypianie 
czujności, lecenie na lep optymizmu, koły­
sanki pacyfizmu — wszystko to należy przy­
pisać osłabieniu woli i wyobraźni polityki 
brytyjskiej. Tworzyła ona to co język an­
gielski nazywa dosadnie „a fool’s paradise“ 
— rajem durniów, błogostanem zadowolenia 
ludzi nieświadomych. Tego właśnie słowa 
użył na osiem miesięcy przed wojną Lord 
Lloyd przemawiając w St. Andrews : „Przez 
lat dwadzieścia niemal naród angielski żył w 
raju durniów, pouczany, że świat idzie coraz 
szybszym krokiem ku złotej erze, podczas gdy 
najoczywiściej staczał się on ku katastrofie“.

*
Sir Charles wszystkim niemal brytyjskim 

ministrom spraw zagranicznych zarzuca że nie 
podnosili głosów sprzeciwu w rządzie, chociaż 
orjentowali się lepiej aniżeli ich koledzy co 
się święci.

Wyjątek, według Sir Charles’a, stanowi Sir 
Austen Chamberlain, do którego zresztą 
autor książki ma najwyraźniej słabość (napi­
sał dwutomowe dzieło o tym mężu stanu). 
Uważa go za człowieka daleko widzącego, 
zwolennika najściślejszego porozumienia z 
Francją, usunięcia zadrażnień z Włochami, 
czujnego na niebezpieczeństwo niemieckie. 
Była w Sir Austenie stanowczość i gest, któ­
rego brakowało jego bratu, Neville’owi. Gdy 
w Izbie Gmin Sir Austen przedstawił projekt 
Locarna, ambasador niemiecki w czasie 
trwania debaty podszedł do angielskiego 
ministra spraw zagranicznych i spytał się go, 
czy nie „posunął się zbyt daleko mówiąc o 
intencjach Rzeszy w Europie wchodniej“ 
(Chamberlain dał do zrozumienia, że Rzesza 
wyrzeka się wojny na zachodzie i na wscho­
dzie Europy). „Chamberlain natarł z punktu 
na dyplomatę niemieckiego i spytał się go czy 
znaczy to, iż Rzesza niemiecka zastrzega so­
bie prawo wojny na wschodzie : jeżeli tak, 
Chamberlain wraca natychmiast do Izby, 
oświadczy, że pomylił się na temat zamiarów 
niemieckich, i poda się do dymisji. Ambasa­
dor niemiecki ustąpił pod taką groźbą“.

Sir Austen był tym politykiem, który 
oddzielał pieczołowicie dwie sprawy : za­
pewnienie pokoju od kwestji rozbrojenia. 
Wiedział jak niebezpieczne jest iunctim w tej 
kwestji ; dostrzegał, że miraż rozbrojenia 
jest groźny dla Anglji i że Anglja będzie jedy- 
nem państwem, które weźmie to na serjo. 
On też na wstępie rządów Hitlera ostrzegał 
proroczo Anglję przed zmorą narodowego so­
cjalizmu. Widział w nim rozpasanie się 
najgorszych sił rewolucyjnych, ładunek sa­
dyzmu, który grozi rozsadzeniem podstaw 
kultury europejskiej : jeżeli Hitler postępuje 
w ten sposób ze swoimi przeciwnikami poli­
tycznymi, •— zapytywał Sir Austen, — jak 
będzie postępował z narodami, które podbije ? 
Jeden z pierwszych, Sir Austen dojrzał, że

ruch hitlerowski, kiedy rozleje się po świecie, 
będzie praktykował najgorsze metody, do 
których zaprawił się u siebie ; przeczuwał, 
że wojna, jaką rozpęta Trzecia Rzesza, będzie 
wyzuta z wszelkiej rycerskości, będzie popi­
sem rzadkiego okrucieństwa.

Sir Charles widzi niebezpieczną dwutoro­
wość, jaką narzuciła polityka Ligi Narodów 
mocarstwom : „obietnice, jakie czynili mę­
żowie stanu w Genewie, niewiele przypomi­
nały ich wyczyny, gdy wracali do swych 
stolic“. Grzechem pierworodnym Ligi było 
to, że „brakowało jej realnej podstawy mo­
ralnej". Sir Charles uważa słusznie, że „Liga 
postawiła sobie za cel raczej pokój aniżeli 
sprawiedliwość“. Unikanie wojny za wszelką 
cenę — wywodzi autor — jest zamykaniem 
oczu na fakt, że są chwile, kiedy dla zasady 
takiej czy innej chwyta się za broń. „Dzieje 
ludzkości są opromienione blaskiem przez to 
właśnie, że w pewnych chwilach świadomie 
przekreślano korzyści pokoju w pogoni za 
sprawiedliwością". Innemi słowy : Liga nie 
potrafiła stworzyć ideału, dla którego państwa 
gotowe byłyby postawić pokój na jedną kartę. 
Liga stała się wykładnikiem ślepego pacyfiz­
mu i patronowała rozbrojeniu jako najwyższe­
mu dokonaniu ; nie była natomiast skupie­
niem energji i sił, któreby były skłonne do 
walki dla wzniosłych zasad Ligi. Pod tym 
względem Liga była wykładnikiem lękliwości 
Zachodu, panicznej obawy wojny ; obawa ta 
w niczem nie polepszyła szans Zachodu, prze­
ciwnie, podmyła zręby istnienia mocarstw 
zachodnich. Wiedział o tem doskonale Hitler, 
a jego gra w straszenie wojną wydala znako­
mite owoce. Lęk okazał się najgorszym 
doradcą.

Sir Charles bezlitośnie chłosta epokę Bald- 
wina, nieco więcej wyrozumienia okazując dla 
donkichoterji Macdonalda. Partję konser­
watywną uważa za winowajczynię pierwszej 
klasy : „na miejsce zasady „my country, 
right or wrong“ postawiono hasło : „the. 
Government, right or wrong“ ! Dało to wy­
niki „katastrofalne“. Posłom konserwa­
tywnym nie wolno było — a potem i nie 
chciało się —- krytykować Baldwina, Bal- 
foura, wreszcie Chamberlaina. Dyscyplina 
partyjna sprawiła, że posłowie nie mieli 
odwagi wypowiedzieć śmielszego zdania ; 
partja popadła w marazm, serwilizm i na­
dmierne schlebianie szefowi rządu i partji.

Autor ocenia surowo dwa pociągnięcia po­
lityki angielskiej : wizytę Sir Johna Simona i 
Anthony Edena u Hitlera oraz zawarcie 
angielsko-niemieckiego układu morskiego. 
Pierwszy fakt — wywodzi autor — stanowił 
zachętę dla Rzeszy na chodzę bezprawia („na- 
dobitek na ogłoszonych z wizyty berlińskiej 
zdjęciach dwaj angielscy mężowie stanu wy­
glądali jak para bezrobotnych służących, 
wypytywanych przez przyszłego pana“) ; 
drugi fakt jest dla Sir Charles’a wyraźnem 
pogwałceniem przez Anglję traktatu wer­
salskiego i przyczyną licznych nieporozumień 
z Francją, która zaczęła podejrzewać Anglję 
o dwulicowość.

W zerwaniu Locarna przez Rzeszę widzi 
Sir Charles punkt zwrotny dziejów powojen­
nej Europy, generalną próbę wojny. „Tak 
znakomicie propaganda niemiecka przygoto­
wała grunt, — pisze autor, — dyskredytując 
traktat wersalski, że opinja publiczna Anglji 
w przygniatającej większości pochwaliła krok 
niemiecki, a rząd francuski, mając za pasem 
wybory, nie był skłonny do działania na 
własną rękę“. Pisaliśmy już na tem miejscu 
w polemice na temat sankcyj i Abisynji 
(nr. 40 „Wiadomości Polskich“) o stanowisku, 
jakie zajmuje Sir Charles Petrie wobec epi­
zodu abisyńskiego. Zdecywanie krytycznie 
odnosi się autor do polityki Czechosłowacji 
wobec Austrji ; Sir Charles sądzi, że z chwilą 
zajęcia Austrji los Pragi był przypieczęto­
wany, podobnie jak z chwilą pochwycenia 
Pragi, padła Warszawa. Polityka czeska, 
która opierała się powrotowi Habsburgów do 
Wiednia, była, zdaniem autora, krótko­
wzroczna i zgubna. Sir Charles zarzuca 
Anglji, że nie potrafiła wymusić na długo 
przed Monachjum ugody między Pragą, War­
szawą a Budapesztem, coby mogło stanowić 
zahamowanie dla ambicyj niemieckich.

Sir Charles patrzy krytycznie na gwarancje, 
jakich użyczyła Anglja na wiosnę 1939 r. : 
uważa je za zryw zbyt późny, groźbę niejako 
idealną, niepopartą zupełnie siłą realną : „od 
schyłku wojny światowej — pisze — rządy 
angielskie straciły poczucie, że między poli­
tyką a siłą zbrojną istnieje zasadnicza i 
ścisła łączność“. W r. 1935 rząd brytyjski 
obiecał, że Anglja posiadać będzie flotę po­
wietrzną równą mocarstwu, które „znajduje 
się w dystansie, skąd można uderzyć na 
Wielką Brytanję“ (a więc równą Rzeszy). 
Przyrzeczenia tego nie wypełniono ; autor 
składa tu winę nie tylko na Baldwina ale 
także na Neville’a Chamberlaina, który „nie 
podniósł nigdy słowa protestu przeciwko tej 
samobójczej polityce“.

Sir Charles chloszcze nie mniej ostro poli­
tykę brytyjską w pierwszym okresie wojny, 
która — jak mówi złośliwie — uważana była 
przez koła rządowe Wielkiej Brytanji za 
wojnę „urzędników, prowadzoną przez urzę­
dników i dla urzędników". Autor wykazuje 
punkt po punkcie pomyłki propagandy, nie- 
wyzyskanie ludzi i sytuacji (m. in. jeden z 
tych przykładów dotyczy Polski), bierność 
akcji dyplomatycznej, zastój wyobraźni. 
Nieumiejętność udzielenia pomocy Polsce, 
bezruch zachodniego frontu w momencie 
kampanji wrześniowej —wszystko to prowa­
dzi autora do wniosku, że polityka brytyjska 
nie miała żadnego wyraźnego planu i że 
kierowały nią jakieś niejasne nadzieje, wiara 
w cud blokady (której Sir Charles nie wierzy 
bez zastrzeżeń) ; analiza sytuacji politycznej 
Francji na przełomie 1939/1940 jest ciekawa, 
gdyż wykrywa, że kraj ten był skłócony i 
rozbity w tym czasie tak jak w „niezdrowym 
okresie 1917 r,“. Niestety, „Francji tym 
razem zabrakło Clemenceau“.

*
W pracy swojej Sir Charles odnosi się z za­

strzeżeniami do Polski. Widać, że nie zna on 
dobrze ' biegu jej polityki (inicjatywę po 
zerwaniu Locarna przypisuje Pradze, a nie 
Warszawie, chociaż wiadomo, że to Polska 
gotowa była zmobilizować jeżeliby zmobili­
zowała Francja ; nie wspomina także o wy­
suniętej w r. 1933 propozycji Polski wojny 
prewencyjnej z Rzeszą). Nie ma wielkiego 
zrozumienia dla stanowiska Polski na wscho­
dzie Europy.

Dowodzi to, jak nawet doskonali specjali­
ści angielscy niewiele o nas wiedzą, ile jest do 
wypełnienia luk, ile trzeba rozsądnej i spo­
kojnej informacji, ażeby odpowiednio przed­
stawić rzeczy przeszłe, teraźniejsze i przy­
szłe. Tu jest właśnie piękne pole dla naszych 
publicystów, którzy znajdą dzisiaj dostęp do 
prasy i wydawnictw angielskich znacznie 
łatwiej niż dwa lata czy nawet jeszcze rok 
temu.

POLITICUS.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

CHROBRY NA MORZU ŚRÓDZIEMNEM 
CZYLI „POLACY NIE GĘSI“

Właściwie co drugi z nas, cywil, wojskowy 
czy zgoła ksiądz, jest w Anglji wydawcą, i nie 
bez racji powiedział pewien dowcipny tuby­
lec, że gdyby trzech Polaków wylądowało za- 
pomocą spadochronów na bezludnej pustyni, 
założyliby natychmiast co -najmniej cztery 
pisma konkurencyjne. Mojem skromnem 
zdaniem, założyliby pięć, rząd zakazałby 
wydawania dwóch, wobec czego za tydzień 
ukazałoby się sześć nowych. Niedawno śniło 
mi się, że ktoś wznowił „Pion“. Okropny to 
był sen ! Zbudziłem się mokry cały, w 
jednej koszuli.

Rej miał słuszność, pisząc o tej ambicji 
naszej, o tem, że Polacy nie gęsi ! Lecz ta 
ambicja nie jest ślepa. Czytelnika-żołnierzanie 
tak łatwo można ocyganić, jakby się zdawało. 
Głód, wściekły głód słowa sprawił, że po­
czątkowo konsumowaliśmy absolutnie wszy­
stko co tylko ukazało się po polsku, obecnie 
jednak żołnierz, zaspokoiwszy pierwszy głód, 
nie kontentuje się byle czem.

Należy mu dawać towar wyborowy, pier­
wszej jakości, nie tandetę, która nie zado­
woliwszy się samą poezją, skolei wkroczyła w 
dziedzinę prozy. Nie wymienię tytułu pewnej 
bombastycznej ramoty, pisanej pod bom­
bami w Londynie, aby nie przysparzać jej 
mimowolnie reklamy. Tylko wydawanie 
dobrych rzeczy jest dobrym interesem, na 
kiepskich można się grubo sparzyć.

My zaj mierny się raczej dobremi. Na 
pierwszem miejscu wypada wspomnieć z 
wielu względów „Vade mecum żołnierza- 
kierowcy“1). Każdego z nas, absolutnie każ­
dego, możnaby spytać słowami : „Quo vadis, 
domine?“, autorzy zaś tej pięknie wydanej 
książeczki odpowiadają : „Vade mecum ! 
Ucz się szoferki ! Poznaj katechizm kie­
rowcy ! Będziesz miał kawałek chłeba jak 
znalazł, ale wystrzegaj się jak ognia siedmiu 
grzechów głównych szofera, przedewszyst- 
kiem grzechu pierwszego, którym jest nie­
trzeźwość ! Pamiętaj, że „kierowca, który 
nadużywa alkoholu, nie reaguje w odpowie­
dnim czasie na zjawiska, jakie przesuwają się 
przed jego oczami“!

Mój Boże, czy tylko kierowca ? Czy po­
wyższe złote słowa nie dotyczą i. nas-pie- 
churów? Uderzmy się w piersi ! Co więcej, 
nawet siedząc — zwłaszcza w „pubie“ — nie 
reagujemy na zjawiska w odpowiednim cza­
sie ! A cóż dopiero jadąc !... Mówmy 
jednak o cnotach wyłącznie kierowcy, mówmy 
o tej książeczce, która zawiera m. in. dosko­
nały polsko-angielski słownik samochodowy, 
o książeczce, która podaje zasady karbura- 
cji, wykłada elektrotechnikę, uczy o silniku, 
i t.d. i t.d., a nie ograniczając się do szarej 
teorji, obdarza czytelnika całym atlasem 
przejrzystych rysunków.

Armja nasza musi być zmotoryzowana, i 
nie powinno w niej być ani jednego żołnierza, 
któryby nie umiał prowadzić wozu ! Dajmy 
więc gromkie oklaski pp. Gałuszce, Jareckie­
mu, Jarzembskiemu, Malanowskiemu, Szy­
manowskiemu, Szyndlerowi i Wąsowiczowi, 
czyli autorom tej zbiorowej, solidnej pracy, 
autorom, wśród których jest dwóch kapita­
nów — ale jest także prosty jak świeca saper 
z cenzusem, jest porucznik czy podporucznik
— ale jest i podchorąży.

Nadto, ci sami panowie zapowiadają wy­
danie części drugiej, która zapewne wypadnie 
tak samo dobrze jak pierwsza i tak samo 
piękny „szkocki“, więc w kratkę, będzie 
miała futerał. Coprawda, ze mnie jest taki 
kierowca, że przeglądając „Vade mecum“, 
zwracałem uwagę wyłącznie na polszczyznę. 
Jest wyborna. Mnie to wystarczy, ludzie zaś 
fachowi mówią o tej książeczce z najwyższem 
uznaniem.

Jeśli pominiemy doskonale redagowany a 
szczęśliwie w Anglji wznowiony miesięcznik 
„Bellona“ (w numerze grudniowym prze­
pyszny artykuł o walkach I dywizji gre­
nadierów polskich we Francji), „Vade 
mecum“ jest jedyną pozycją w kierunku 
przygotowania żołnierza do nowych sposobów 
prowadzenia wojny. Pozatem nie wyszło nic. 
To niedobrze, ponieważ czasu było mnóstwo. 
Za czasów wielkiej wojny istniał przy De­
partamencie Wojskowym N.K.N.u dział wy­
dawnictw, który sypał książeczkami, podręcz­
nikami taktyki, regulaminami i t.p., dzisiaj 
zaś, o ile jestem dobrze poinformowany, regu­
laminów ukazało się chyba niewiele, nadto — 
instrukcja gospodarcza, i na tem koniec. A, 
prawda ! Jest jeszcze jakaś instrukcja, 
tycząca się rysopisu żołnierza i sporządzania 
generaljów dla ewidencji.

Nie wiem, kto wymyślił tę instrukcję, ale 
w każdym razie musi ona być dziełem facho­
wego bezrobotnego, który miał czas na 
wyszukiwanie specjalnych terminów, np. do­
tyczących nosa. Wydaje mi się to osobistą 
aluzją... Czy wiecie, państwo, że według tej 
instrukcji nos może być silnie wklęsły, słabo 
wklęsły (biedak !), falisty (zapewne jak 
shelter Andersona), prosty, słabo wypukły, 
silnie wypukły, orli albo wreszcie garbaty... 
Jako człowiek, odznaczający się słabo orlim 
nosem, ośmielam się twierdzić, że ta ewiden­
cja jest silnie wypukłą stratą czasu.

Podobnie ścisłą terminologję ustalono dla 
łysiny (np. ciemieniowa albo półpełna). To 
mnie nie obchodzi, ponieważ mam bujną 
czuprynę, ale broda wystająco wypukła — . 
mówię otwarcie — nie podoba mi się. To 
samo dotyczy twarzy „szeroko-żuchwowej“ 
albo ust „wywiniętych“. Jeśli dodamy, że 
przy tych terminach są jeszcze rysunki, 
możemy zamknąć nasz sąd w słowach poety :

Takie były zabawy, spory w one lata 
Śród cichej wsi angielskiej ; kiedy reszta

świata
We łzach i krwi tonęła, gdy ów mąż, bóg

wojny,
Otoczon chmurą pułków, tysiącem dział

zbrojny...

— my zajmowaliśmy się cofnięto-wypukłą 
brodą. Cywilem będąc, nie wtrącam się do 
spraw wojskowych, mniemam jednak, że 
stosunkowo pożyteczniejszem wydawnictwem 
byłaby jakaś książka z dziedziny taktyki, 
motoryzacji i t.p. Tem bardziej na placu 
pozostaje prawie jedyna pozycja w postaci 
„Vade mecum“, którego autorom należy się 
szczera wdzięczność.

Skolei zajmę się konkurencją. Na szczęście, 
jest to konkurencja, o której żadną miarą po-

x) Vade mecum żołnierza-kierowcy. Część 
I. Z atlasem rysunków. Katechizm kierow­
cy. Wiadomości ogólne. Budowa i współ­
działanie części pojazdów mechanicznych. 
Praca zbiorowa żołnierzy i oficerów I brygady 
strzelców. Kpt. Wąsowicz Michał, por. 
Szyndler Bolesław, plut. pchor. Jarzembski 
Wiesław, sap. z cenzusem Gałuszka Alfred, 
ppor. Malanowski Jerzy, kpt. Szymański Jan, 
plut. pchor. Jarecki Jan. (Edynburg), Wydaw­
nictwo I Brygady Strzelców, 1940 ; str. 8nl. 
i 247 i 5nl. i tabl. 60 i 4nl.

wiedzieć nie mogę, jakoby była brudna, l 
Jeśli idzie o drobne plamki na dwóch pierw- | 
szych zeszytach „Pomników Literatury Oj­
czystej“2), postaram się je wyprać chemicznie, 
że i znaku nie będzie. Pomniki te ukazują 
się sumptem „Urzędu Wychowania Narodo­
wego“ i objąć mają w śmiałym skrócie anto- 
logję literatury polskiej od „Bogurodzicy“ aż 
do czasów najnowszych.

Jeśli idzie o „Bogurodzicę“, pech sprawił, 
że w pierwszym wierszu (to niedobre omen) 
opuszczono jedno słowo, coprawda drobne, 
ale ważne. Mianowicie opuszczono słowo 
„Dziewica“... Jak na początek nieźle ! Uczy­
liśmy się zawsze tekstu „Bogurodzica Dzie­
wica, Bogiem sławiona Maryja“, a londyński 
pomnik literatury wydrukował „Bogurodzi­
ca, Bogiem sławiona“... No, to tylko po­
myłka druku, od których roi się w tem pomni - 
kowem wydawnictwie. Ale roi się w niem 
także od innych, ważniejszych pomyłek.

„Pomniki“ są niewątpliwie naturalnem 
dzieckiem „Skarbnicy Polskiej“ z naszych 
„Wiadomości“, tem życzliwszem patrzę na 
nie okiem, ale tem bardziej „Skarbnica“ 
jako matka musi skarcić niekiedy swoje 
dziecko nieślubne i dać mu klapsa. Wyda­
wanie książek jest rzemiosłem, które trzeba 
znać choćby zgrubsza, komentowanie zaś 
dzieł czy arcydzieł literatury wymaga pew­
nych studjów i jakiegoś przygotowania nau­
kowego. Wymaga przede wszy stkiem su­
mienności, zwłaszcza że te książeczki prze­
znaczone są dla żołnierza. Np. nie wolno 
wmawiać w tego żołnierza (i to dwukrotnie), 
jakoby Kazimierz Jagiellończyk ..oprócz 
Polski rządził w Czechach i na Węgrzech". 
Jest to nieścisłe, ponieważ królem czeskim, 
później i węgierskim, był nie Kazimierz Ja­
giellończyk, ale jego syn, Władysław, o czem 
wie każdy uczeń którejś tam gimnazjalnej. 
Nie wolno pisać, jakoby Skarga wygłaszał 
„Kazania sejmowe“ (niewiadomo,czy wogóle 
je wygłaszał) w czasie, gdy „Polska... pobiła 
Szwedów“, ponieważ pierwsza z niezbyt 
szczęśliwych wojen, w które uwikłał się 
Zygmunt III, ma datę o cztery lata późniejszą 
niż pierwsze wydanie tychże kazań. Nie 
wolno pisać, że Jan Łaski jest wielkim 
prawnikiem XVII w., ponieważ Łąski uro­
dził się akurat w połowie XV w., umarł zaś 
w r. 1531.

Możnaby tych kwiatków przytaczać na 
kopy. Nie dość widocznie, że ukazała się już 
jedna broszura (o Polsce) pełna nieścisłości, 
pomyłek, fałszywych dat i t.p. — „Pomniki“ 
chcą ją zdystansować. Np. komentator 
twierdzi, jakoby Kochanowski studjował na 
uniwersytecie w... Wenecji. Nie jestem pe­
wien, czy dzisiaj Wenecja ma uniwersytet 
(chyba założony przez „Urząd Wychowania 
Narodowego“ ?), ale w w. XVI napewno go nie 
miała. Pozatem, jeśli się chce komentować, 
trzeba cośkolwiek wiedzieć o Kochanowskim. 
Pisze londyński, pomnikowy komentator, że 
„u Kochanowskiego brak wtórnych przeżyć— 
z lektury“. Ależ Windakiewicz, aprzedewszy- 
stkiem Sinko, nie mówiąc już o pracach 
dawniejszych badaczy, wykazali nieprzebrane 
mnóstwo właśnie tych wtórnych przeżyć ■— 
z lektury ! Ależ niema trenu, którego źródło 
nie dałoby się' wskazać właśnie w lekturze ! 
Ależ prawie całe „Treny“ nie są „przeżyciem“ 
bezpośredniem wogóle, są natomiast przeży­
ciem bardzo literackiem, opartem mocno na 
lekturze.

Przykro jest znęcać się nad komentarzami, 
gdzie spotykamy takie zwroty, jak np. : 
„Przyjemnie jest . wiedzieć, że utworów 
naszego poety (Sarbiewskiego) uczono w 
szkołach zachodnich“... Nieprzyjemnie jest 
czytać taką definicję np. Wacława Potoc­
kiego : „ciekawy jako człowiek“, albo de­
finicję: „Jowisz, najważniejszy bóg staroż.“ 
czy definicję Apollina : „najbardziej udu­
chowiony Bóg grecki“. Komentator nato­
miast jest stosunkowo niebardzo uducho­
wiony, pisze bowiem, że barok jest „zado­
wolony z siebie", albo że „na przełomie 
epok, w przededniu ostatecznej klęski będą 
nas interesowały obyczaje ludzi, obyczaje 
lekkomyślne, choć poczciwe — one właśnie 
pozwolą na tragiczne rozbiory“... Wydanie 
„Pomników“ jest może poczciwe, ale w 
każdym razie lekkomyślne, i to wydanie 
pozwala na .tragiczne rozbiory komentarzy...

Dodajmy -— z innych dziedzin -— że ko­
mentator opóźnia rozwój druku w Polsce o 
dobre pół wieku, choć wzamian zato daje 
hojną rekompensatę przyśpieszając o blisko 
pół wieku założenie akademij w Zamościu 
i Wilnie... Niech żyje ścisłość !

Na wołowej skórze nie spisać tych błędów, 
konsekwentnie przekręcanych nazwisk, nie­
ścisłości, fałszów i t.d., których autor wysta­
wia sobie pomnik nielada. Komentator nie 
jest .w stanie skomentować najprostszego 
zwrotu. Np. „brat Menelaów“ tłumaczy jak 
następuje : „Menelaowie, rycerze Menelau­
sa“... Na Boga, przecież tu idzie o Aga- 
memnona, który był bratem Menelausa, o 
czem wspomina, jeśli nie Homer, to pewna 
operetka p.t. „Piękna Helena“, którą komen­
tator chyba zna osobiście Kończę już, bo 
nie mam czasu, ale dodam, że komentator 
nie uczył się po łacinie, ponieważ wyraz 
(nie jestem pewien, czy to wyraz zapożyczony 
z łaciny czy z ruskiego) „sordyt“ wyjaśnia 
jak następuje: „pogardy godzien (łacińskie : 
sordytus)“... Nieprawda ! Po łacinie w 
każdym razie to słowo brzmi „sordidus“!
A całe pomniki są wydane właśnie w sposób 
niechlujny (sordidus), zwróćmy bowiem w 
zakończeniu uwagę na to jeszcze, że pier­
wszych z autorów, piszących u nas po polsku, 
komentator podaje jako znakomitych... lacin- 
ników ! »

No, disce,'puer, latine! Przejdziemy do 
innych, przyjemniejszych spraw ! O ile 
„Pomniki" są wydane z subwencji, ito pewnie 
grubej, inni wydawcy, choć biedni jak mysz 
kościelna, publikują swe wydawnictwa z 
własnych, prywatnych funduszów. I publi­
kują porządnie, czysto, z sensem. Mam na 
myśli pp. Jadwigę i Adama Harasowskich z 
Glasgow.

Wydali oni m.in. „Kolendy“3), podczas gdy 
„Kolędy“ wyszły w Londynie u Kolina. 
Równocześnie ukazało się jeszcze jedno, zatem 
trzecie (dystansujemy, nawet grzyby w bar­
szczu !) wydanie pp. Śliwińskiego i Teslara, 
które jednak w samym tytule nie odznacza 
się żadnym warjantem ortograficznym. A

2) Bibljoteka Polska na Emigracji. Wy­
dawnictwo Urzędu Wychowania Narodo­
wego. Pomniki Literatury Ojczystej. Toml. 
Zeszyty 1—2. Londyn, 1941 ; str. 43 i 
lnl. (1), 2nl„ 45—93 i lnl. (2).

3) Polish Christmas Carols. Najpiękniejsze 
polskie kolendy. Foreword by Zygwrawf 
Nowakowski, członek Rady Narodowej. 
Arrangements from Traditional Polish Airs 
and Drawings by Adam Harasowski. Glas­
gow, „Wiadomości Polskie“ w Glasgow, 
(1940); str. 36.

szkoda !... Gdy myślę o „Kolendach“ i 
„Kolędach“, muszę wyrazić żal pod adresem 
firmy Kolin, która mogłaby opublikować dla 
rozmaitości „Kolindy“. Swoją drogą, jaka 
to dziwna rzecz : mamy rząd zjednoczenia 
narodowego a nie możemy zjednoczyć orto- 
grafji !

„Kolendy“ wydali pp. Harasowscy bardzo 
pięknie. Wszystko, wszystko jest ich własne, 
zrobione bez niczyjej pomocy, zatem i mu­
zyka, i rysunki, i oprawa, i administracja. 
Nawet we własnym zarządzie rozprzedali te 
kolendy co do jednej. Bez subwencji, bez 
zachęty i bez pochwały. O, dla nich samych 
warto wskrzesić w Anglji złoty wawrzyn lite­
racki i dać obojgu, choć zasłużyli na coś 
lepszego niż ś. p. bobek.

Właściwie mam na pieńku z pp. Hara- 
sowskimi, ponieważ są naszą konkurencją. 
Wydają także „Wiadomości Polskie“! I wy­
dali już blisko dwieście numerów tego, kon­
kurencyjnego pisma na hektografie. Nie 
pójdę jednak do sądu, ponieważ mam dla 
mych konkurentów ogromny szacunek. Wi­
działem ten ubogi pokój, który jest równo­
cześnie redakcją, zecernią, halą maszyn, ad­
ministracją, składem i kioskiem sprzedaży. 
I mieszkaniem także. Calusieńkie pismo od 
a do z robi p. Harasowska ! Musi zebrać 
materjał, napisać, przepisać i odbić na hekto­
grafie pięćset egzemplarzy czterostronico­
wych. Straszna praca ! Skarżyła mi się 
p. Harasowska, że ją ręce bolą. Nie dziwię 
się : codziennie obrócić korbę powielacza dwa 
tysiące razy !

I przy tej robocie katorżnej stać ją było 
jeszcze na wspomniane a prześliczne wyda­
nie kolend, kolend propagandowych w naj- 
lepszem znaczeniu. Przekładu na angielskie 
dokonał p. Harasowski, on także dorobił ry­
sunki, okładkę, on zharmonizował muzykę, 
oboje zaś wypieścili to cacko (wyjątek sta­
nowi kiepska przedmowa niejakiego Zyg­
munta Nowakowskiego) — cacko, które za­
chwyca Szkotów. Zbiorek otrzymało także 
„pierwsze dziecko Anglji“, królewna Elżbieta, 
i dzięki inicjatywie prywatnej kolendy nasze 
odegrano podczas świąt na zamku windsor - 
skim, Królowa zaś Jejmość wysłała bardzo 
uprzejme podziękowanie „for the charming 
collection of Christmas Carols“.

Nie koniec na tem, ponieważ obecnie 
p. Harasowska zaczęła wydawać, oprócz kon­
kurencyjnych „Wiadomości Polskich“ (sądzę, 
że po tej recenzji tytuł będzie nieco zmienio­
ny...), dwujęzyczny tygodnik angielsko-polski 
p.t. „Ogniwo Przyjaźni“. Dla Szkotów i dla 
Polaków. Nikt nie dał pp. Harasowskim 
nawet jednego pensa ! O, zawzięta jest to 
para ! Ponadto, dziełem tychże pp. Hara­
sowskich jest polska kolumna w „Sunday 
Chronicie“, jak dziełem p. Harasowskiego są 
artykuły o Polsce np. w „Monthly Bulletin“, 
wykłady popularne po angielsku i t.p. Wy­
dali również i pocztówki na Boże Narodzenie, 
pocztówki niebrzydkie, choć osobiście wołał­
bym, aby zaznaczono, że to jest nakład 
glasgowskich, nie londyńskich „Wiadomości 
Polskich“.

Wiadomo mi, że p. Harasowska przy­
stępuje o neonie do wydawania przekładów 
polskich książek, przyczem na ten cel otrzyma 
subwencję. To jest moment zwrotny i zara­
zem niebezpieczny w karjerze wydawniczej 
pp. Harasowskich, ponieważ jednak znam tę 
parę, wiem, że nawet subwencja ich nie 
zepsuje i że nadal pracować będą solidnie, 
t.j. tak jak gdyby nie otrzymywali subwencji. 
Napewno nie wydadzą „Pomników“!

Polacy nie gęsi, ergo mnożą się amatorskie 
wydawnictwa i rosną nowe a dyletanckie 
firmy wydawnicze, tworzą się kooperatywy 
urzędnicze i wojskowe, które świadczą, że 
rynek nie jest jeszcze nasycony dostatecznie. 
Powstał nawet specjalny urząd kuratora czy 
prokuratora praw autorskich, więc urząd, 
który ma za zadanie bronić praw pisarzy 
polskich, przebywających w kraju.

Jaka szkoda, że ten urząd nie może bronić 
przed „Urzędem Wychowania Narodowego“ 
przedawnionych praw Rej ów, Kochanow­
skich, Ostrorogów i t.d. ! Nie dopuściłby do 
wydania „Pomników“!

Jeśli jednak mowa o wydawnictwach, trze­
ba stwierdzić, że najmilszem wydawnictwem 
z ostatnich dni są... papierosy z marką 
„Polish Eagle“, w biało-czerwonem pudełku, 
których sprzedaż ma zasilić „Polish Relief 
Fund“. Jakże długo czekaliśmy we Francji 
na polskie papierosy ! I nie doczekaliśmy się 
naprzekór tylu obietnicom ! A tu już są ! 
Jakiż to objaw miły a nawet wzruszający !

Są dwie marki tych papierosów: „Kroi“ 
(oczywiście „król“) i „Krolowa“ (królowa). 
Narazie paliłem tylko „Króla“. Jest wybor­
ny, w związku z czem wypaliwszy pudełko 
„królów“, palę się do „królowej“.

W każdym razie ta monarchistyczna marka 
jest znamienna.

Kończę już, ale skończyć nie mogę i wra­
cam do „Pomników“, radząc Czytelnikowi! 
aby odżałował szylinga, kupił sobie tę 
„camera obscura“ i ubawił się w tych 
ciężkich czasach. Prawdziwa beczka śmie­
chu ! Np. taka perełka, jak komentarz do 
następującego fragmentu „Wojny chocim- 
skiej“ Potockiego :

...Bolesław Chrobry, gdy Rusina zeprze, 
Żelazne za granicę postawił na Dnieprze, 
Gdy Niemca, co w fortecach i w swej

ufał strzelbie, 
Takież kazał kolumny kopać i na Elbie...

Cóż to takiego ta „Elba“? Naiwny, nie- 
wyksztalcony czytelnik przypuszczazapewne, 
że Potocki miał na myśli „Łabę“, a tym­
czasem ani się śniło ! Komentator ■— pęknąć 
można ze śmiechu — wyjaśnia tak : „wyspa 
na morzu Śródziemnem“... Ha, ha, ha ! 
Chrobry na morzu Śródziemnem ! Ha, ha, 
ha !

O Boże, jak mi smutno !

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

MEMORIES 
OF POLAND

Ukazał się zbiór najpiękniejszych melodyj 
(teksty polski i angielski); wybór i układ 

Zygmunta Stojowskiego
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20, BLOOMSBURY ST., LONDON, W.C.l 
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W niedługim czasie ukaże się nakładem M. I. Kolina

„OGNIEM I MIECZEM“
Henryka Sienkiewicza

w 4 oprawnych Łomach

ANGIELSKI STYL WOJNY
Trudno powiedzieć, co było decydującym 

czynnikiem zwycięstwa w wojnie światowej 
nr. 1. Lord Curzon twierdził, że „sprzy­
mierzeni poniesieni byli ku zwycięstwu na 
falach nafty“, której mieli poddostatkiem, 
podczas gdy zabrakło jej Niemcom. Zna­
czyłoby to, że zwycięstwo zawdzięczają blo­
kadzie, czyli panowaniu na morzu. Luden- 
dorff głosił, żo Niemcy przegrały naskutek 
braku rezerw i czołgów. Nie ulega wątpli­
wości, że bez panowania na morzu sprzy­
mierzeni wojnyby nie wygrali, gdyż bez 
blokady Niemcy nie byłyby osłabione do 
ostatecznych granic, sprzymierzeni zaś nie 
zdołaliby przewieźć 42 dywizyj amerykań­
skich i — co więcej — amunicji oraz surow­
ców amerykańskich z naftą naczele.
• . Wszystko łączyło się w pewną całość. 
Blokada osłabiała odporność niemiecką, przy­
gotowywała załamanie się żołnierza niemiec­
kiego/ Brak nafty zmuszał Ludendorffa do 
dalekich, osłabiających wypraw aż do Baku, 
widmo przybycia miljonowej armji amery­
kańskiej narzuciło naczelnemu dowództwu 
niemieckiemu konieczność podjęcia za 
wszelką cenę decydującej ofensywy na 
wiosnę 1018 r., aby wygrać wyścig czasu z 
Ameryką, a załamanie się tej ofensywy przy­
śpieszyło katastrofę. Wielka ofensywa an­
gielska pod Amiens, będąca — o ironjo losu !
— wzorem dla Niemców w obecnej wojnie, 
ofensywa z udziałem 600 czołgów, wyła­
niających się spoza sztucznej zasłony dymnej 
i nisko latających samolotów, które samym 
swym hałasem demoralizowały przeciwnika, 
wywołała panikę i rozprzężenie w szeregach 
niemieckich. Przerwanie frontu, wzięcie do 
niewoli 22 000 jeńców, zdobycie 400 armat
— oto rezultat tej ofensywy.

Mówi się często, że błędy popełnione w 
obecnej wojnie przez Francuzów i Anglików 
wywołane były zapatrzeniem się w doświad­
czenie wojny 1914—18. W rzeczywistości 
było jeszcze gorzej. Z wojny światowej 
nr. 1 zapamiętano tylko, iż była to wojna 
wielkich mas, wojna pozycyjna, z przewagą 
obrony nad atakiem. Pominięto natomiast 
doświadczenia końcowej fazy wojny, a 
zwłaszcza plany wojenne na r. 1919 — 
plany, które zrealizowały Niemcy w dwa­
dzieścia lat później. Cóż bowiem planowali 
Foch i Haig, gdy jeszcze nie przewidywali 
tak szybkiego załamania się Niemiec i 
uważali" za konieczne zadanie im decydują­
cego ciosu na lądzie ? Planowali atak 
10 000 czołgówj za któremi miało się po­
suwać 10 000 ciągników na gąsienicach, 
transportujących wojsko...

Jest rzeczą zadziwiającą jak dalece bry­
tyjskie koncepcje wojenne w okresie między 
obu wojnami światowemi ignorowały najcen­
niejsze doświadczenia z r. 1918. Najwy­
bitniejszy pisarz wojskowy Anglii, kpt. 
Liddel Hart, opowiada w świeżo wydanej 
książce „Obrona dynamiczna“ jak nadarem­
nie gen. Fuller, wybitny specjalista od 
czołgów, oraz on sam nawoływali do tworze­
nia dywizyj pancernych, jak napróżno 
tłumaczyli, żeczołg nie jest osłoną dla 
piechoty, lecz odegra w nowoczesnej wojnie 
rolę kawalerji wdzierającej się głęboko na 
tyły nieprzyjacielskie. Tak samo jak teorje 
gen. de Gaulle we Francji, były to wołania 
na puszczy. Naczelne dowództwo nie chciało 
słyszeć o wzmocnieniu broni pancernej. 
Najwybitniejsi specjaliści broni pancernej 
byli bądź przenoszeni w stan spoczynku, 
jak gen. Fuller, bądź otrzymywali stanowiska 
nie mające nic wspólnego z icłi kompetencją : 
dowództwo w Indjach czy administracja... 
Jednego z nich, gen. Martel, którego syste­
matycznie pomijano przed wojną, dopiero 
wtedy gdy Churchill i Eden rozpoczęli 
powoływanie właściwych ludzi na właściwe 
stanowiska, mianowano dowódcą królew­
skich wojsk pancernych.

Gdzie szukać przyczyn takiego zejścia na 
manowce brytyjskiej strategji? Zapewne 
jest ich kilka. Niechęć do reform, konserwa­
tyzm. Polityka oszczędności. Niewiara w 
wojnę. Już po dojściu Hitlera do władzy, 
szef imperjalnego sztabu generalnego oświad­
czył : „Niektórzy krytycy prasowi twierdzą, 
że powinniśmy zorganizować armję ponownie 
dla wojny w Europie, ale pragnąłbym 
zaryzykować twierdzenie, że nie zanosi się 
na użycie armji w wielkiej wojnie euro­
pejskiej w ciągu wielu lat“.

A gdy wkońcu jednak Wielka Brytanja 
zaczęła się przygotowywać do wysłania 
swej armji na kontynent, zgubny wpływ 
wywarły koncepcje francuskie. I rancuzi, 
myślący tylko o obronie, będący wciąż pod 
wrażeniem strat poprzedniej wojny, upo­
minali się o jak najwięcej dywizyj piechoty. 
A tymczasem dwie dywizje pancerne odda­
łyby im większe usługi niż dwadzieścia 
dywizyj piechoty !

Długotrwały brak zrozumienia dla wojny 
nowoczesnej — dziś szczęśliwie przezwycię­
żony — jest tern bardziej osobliwy, że ta 
wojna, jak żadna inna, bez porównania 
bardziej niż wojna 1914—18, odpowiada 
prawdziwej tradycji wojennej Wielkiej Bry- 
tanji. Nigdy przecież w długiej jej historji 
siłą Anglji nie była masa, ilość, lecz jakość 
żołnierza i uzbrojenia oraz ruchomość armji. 
Znaczenie panowania na morzu polegało 
właśnie na tern, że umożliwiało ono przerzu­
canie armji czy to do Flandrji, czy do 
Portugalji i Hiszpanji, jak za Napoleona, 
czy na Bliski Wschód. Wodzowie angielscy, 
Marlborough czy Wellington, nie górowali 
nad przeciwnikiem liczbą, lecz jakością, i 
celowali w wojnie ruchomej. Kraj, sto­
sunkowo niewielki, o materjale ludzkim ogra­
niczonym, kraj wyspiarski ze wszystkiem, 
co z tej wyspiarskości wynika, był prede­
stynowany do wojny, której cechami byłoby 
zaskoczenie przeciwnika, gnębienie go ata­
kami w coraz to innem miejscu, operowanie 
jednostkami niewielkiemi, ale silnemi i 
szybkiemi.

Dawniej flota zapewniała ruchomość. - Te­
raz już to nie wystarcza. Panowanie na 
morzu musi być uzupełnione panowaniem 
w powietrzu, a armja lądowa musi być 
szybka, lotna, zdolna do akcji błyskawicznej.

Tu zaś, dzięki swej potędze przemysłowej, 
zdolnościom technicznym oraz nieograniczo­
nym możliwościom zaopatrzenia w paliwo, 
Wielka Brytanja miała znów rolę ułatwioną.

Gdyby te możliwości były wyzyskane na 
czas, alboby nie było wojny, alboby była 
już wygrana. Ale Wielka Brytanja dopiero 
po klęsce we Flandrji i upadku Francji 
odkryła, że droga zwycięstwa prowadzi przez 
powrót do najlepszych tradycyj wojennych 
kraju, do niespodziewanych najazdów w

stylu wielkiego Drake’a, do aktywnej obrony 
w stylu Wellingtona, do ofensyw lądowych 
w oparciu na potędze morskiej i lotniczej.

Rozwiązuje to także inny aspekt pozor­
nego kryzysu tradycyjnej brytyjskiej kon­
cepcji wojennej, a mianowicie zagadnienie 
sojuszników. Fakt, że formalnie rzecz 
biorąc, Wielka Brytanja — po raz pierwszy 
w swej historjinie ma sojusznika na 
kontynencie, traci naskutek zmienionego 
oblicza wojny wiele na znaczeniu.

Gdyby wojna była — podobnie jak po­
przednia — wojną mas, fakt ten mógłby za­
ważyć niewątpliwie w sposób katastrofalny. 
W r. 1918 straty angielskie wynosiły 400 000 
ludzi i gdyby nie było sojuszników fran­
cuskiego, rosyjskiego i włoskiego, Anglja 
nie byłaby w stanie wojny prowadzić. Ba, 
dopiero wejście do wojny Stanów Zjednoczo­
nych z ich nieograniczonemi zasobami rów­
nież ludzkiemi, i przybycie 42 amerykań­
skich dywizyj, ostatecznie przechyliło szalę 
także w dziedzinie liczbowej.

Ale wojna mas należy już do przeszłości. 
Niemcy wygrali swą kampanję wrześniową 
oraz majowo-czerwcową nie miljonami ludzi, 
lecz dziesięcioma dywizjami pancernemi, nie­
wielką liczbą motorowych i paroma tysiącami 
lotników. Może ćwierć miljona, może mniej 
Niemców dało sobie radę z czterema miljo­
nami Francuzów. Liczba przestała decy­
dować. Decyduje maszyna. Decyduje 
charakter ludzki.

Tkwi w tem wielka szansa Wielkej Bry- 
tanji. Wojna masowa jest dla niej nie­
bezpieczna ; wojna „jakościowa“, to jej 
specjalność. W dziedzinie floty wszystkie 
ulepszenia, to dzieła Anglików. Czołg, to 
wynalazek angielski. Pierwszy bodaj dywer- 
sant, przewieziony samolotem na tyły nie­
przyjacielskie ćwierć wieku temu, to był 
Anglik. Najlepsze samoloty świata, to 
samoloty brytyjskie. Największy potencjał 
przemysłowy reprezentuje Wielka Brytanja 
łącznie ze Stanami Zjednoczonemi. A czło­
wiek, który ma te czołgi, okręty, samoloty 
obsługiwać, pokazał już światu i dawniej i w 
obecnej wojnie, co potrafi. Umie -on zwycię­
żać przeciwnika parokrotnie liczniejszego.

Ale — zauważy ktoś — Niemcy mają jed­
nak wielomiljonową armię... Tak. Potrze­
bują jednak tych miljonów do terroryzowania 
podbitych krajów, do trzymania w ryzach 
ujarzmionej Europy. Wielka Brytanja, 
gdy ruszy do ofensywy przeciw Rzeszy, nie 
będzie miała tych trosk, nie będzie potrze­
bowała miljonów strażników więziennych. 
Jeszcze zanim armje brytyjskie i sojusznicze 
wyzwolą podbite przez Hitlera kraje, wielo- 
miljonowa armia potencjalnych sojuszników 
powstanie na tyłach niemieckich, by dopomóc 
zbliżającym się armjom wolności. Dziś 
podbite narody nie są w stanie wystąpić 
zbrojnie. Muszą się ograniczyć do sabotażu. 
W dobie czołgów, samolotów, broni maszy­
nowej, te arsenały, które zdołano ukryć w 
krajach zabranych, są niewystarczające. 
Powstanie byłoby daremną ofiarą tysięcy 
istnień. Ale inaczej będą się rzeczy przed­
stawiały, gdy armja wyzwolenia ruszy do 
ofensywy.

Niemcom torowała drogę niewielka, choć 
dobrze zorganizowana piąta kolumna zdraj­
ców. Wojskom sprzymierzonym torować 
będzie drogę stumiljonowa piąta kolumna 
patrjotów czekających wyzwolenia.

Niebezpieczeństwo dla Wielkiej Brytanji 
w pierwszym roku wojny wypływało z nie­
zrozumienia istotnego jej charakteru. Ale 
dziś to niebezpieczeństwo zostało zażegnane. 
Już sposób przeprowadzenia ofensywy w 
pustyni zachodniej świadczy, że lekcja nie 
poszła na marne. Brytyjska tradycja wo­
jenna odżyła, gdy w stare, podstawowe 
formy wlano nową, współczesną treść.

Nie ulega wątpliwości, że ogromną rolę w’ 
tem odrodzeniu odegrał Churchill, który 
sam jeden uosobią niejako całą tradycję 
wojenną swej ojczyzny.

Jako mąż stanu przedstawia typ człowieka 
o potężnej indywidualności, który w czasach 
pokojowych nie odpowiada demokracji an­
gielskiej, ale w czasach wojny ratuje kraj. 
Taki był Pitt starszy, którego metodą — 
pisze Maurois — było „podnosić ducha na­
rodu, szafować ludźmi i pieniędzmi dla 
osiągnięcia celu, położyć kres, póki trwa 
walka zewnętrzna, współzawodnictwu par- 
tyj“. Taka jest metoda Churchilla.

Ale Churchill jest nie tylko mężem stanu. 
Jest jeszcze doświadczonym kierownikiem 
marynarki i jest żołnierzem, który przeszedł 
wszystkie szczeble kariery wojskowej.

Jako wielokrotny pierwszy lord admira­
licji, zna nawylot istotne możliwości floty. 
Wie, że samą blokadą wojny wygrać nie 
można, że • istotnem zadaniem floty jest 
umożliwić wojnę na kontynencie.

Jako oficer kawalerji rozumie rolę manewru, 
szybkości, ataku. Nie kto inny, lecz on 
właśnie jest może nie ojcem, ale w każdym 
razie akuszerem czołgu. Brzmi to jak 
paradoks, lecz pierwsze zamówienie na 
czołgi w r. 1915 wyszło z admiralicji. Dał 
je Churchill, nie mówiąc o tem nikomu i nie 
dbając o to, że przewidziany koszt 70 000 
funtów nie był aprobowany przez żadne 
kompetentne ciało. Później Churchill walczył 
namiętnie, choć napróżno, by zapobiec 
przedwczesnemu użyciu pierwszych czołgów 
i zmarnowaniu efektu zaskoczenia.

Jako doradca wojenny Churchill zwalczał 
wyczerpującą wojnę pozycyjną, zalecał ude­
rzenie na Niemcy i ich sojuszników „odtyłu“, 
od strony Bliskiego Wschodu. „Przez cały 
rok — wołał w parlamencie — udzielałem tej 
samej rady rządowi : nie podejmować ope-. 
racji na zachodzie, która jest kosztow­
niejsza dla nas w życiach ludzkich, niż dla 
wroga. Na wschodzie, weźcie Konstanty­
nopol. Weźcie go okrętami, jeśli możecie. 
Weźcie żołnierzami, jeśli musicie. Weźcie 
go w jakikolwiek sposób, wojskowy czy 
morski, który się narzuca waszym wojsko­
wym rzeczoznawcom. Ale weźcie go !“.

Nie napróżno Winston Churchill wywodzi 
się w prostej linii od Johna Churchilla, 
pierwszego księcia Marlborough, najwięk­
szego bodaj żołnierza w historji Anglji. 
Wydaje się, że odziedziczył po nim wiele.

To że Churchill prowadzi dziś Wielką 
Brytanję, świadczy najlepiej, jak żywa jest 
tradycyjna polityka wojenna tego kraju. 
W najkrytyczniejszym momencie swych dzie­
jów Wielka Brytanja sięga do historji swych 
zwycięstw i czerpie z nich bezcenne wskazania 
dla chwili obecnej.

ALEKSANDER BORAY.

ZMIENNE TROPY SKAUTA NACZELNEGO
Dn. 8 stycznia b.r. zakończył życie 

84-letni, wiecznie młody naczelny skaut 
świata lord Baden-Powell of Giwell.

Stworzył on najwspanialszą organizację 
młodzieży — skauting, jedyną organizację, 
która objęła wszystkie pięć kontynentów z 
wyłączeniem — rzecz charakterystyczna — 
Niemiec, Włoch i Rosji. Skauting przyjął 
się wśród młodzieży całego świata w tak 
dużym stopniu (około trzech miljonów człon­
ków) dlatego że ideologję służby swojej 
społeczności realizował metodami wypływa- 
jącemi z naturalnych instynktów młodego 
wieku : przygody, współzawodnictwa, walki 
z naturą, majsterkowania, pracy dla innych. 
Skauting polski — harcerstwo — ponownie 
zdało chwalebnie egzamin ; pierwszy raz 
— przez udział w pracach niepodległościo­
wych tamtej wojny, w P.O.W., a potem w 
walkach r. 1920; drugi raz — teraz.*

Koniec XIX w. przyniósł małemu naro­
dowi Burów wojnę z Wielką Brytanją. W 
r. 1899 miasto Mafeking było oblężone przez 
Burów. Kierujący obroną 42-letni Baden- 
Powell stosował różne „tricki“ - jak np. z 
pomocą kombinacji luster tak koncentrował 
i zwiększał liczbę świateł w swych obozo­
wiskach, że czyniło to wrażenie na oblegają­
cych daleko większej niż w rzeczywistości 
liczby obrońców. Wtedy to Baden-Powełl 
zorganizował służbę wywiadowczą spośród 
chłopców 15—16-letnich. Próba dała rezul­
taty nadspodziewane ; chłopcy czuli się w 
roli szpiegów doskonale, a nie wzbudzali 
podejrzeń nieprzyjaciela. Ziarno zostało 
rzucone. Baden-Powell zaczął organizować 
piorwsze zespoły skautów, mając na celu 
ukształtowanie młodego chłopca, w oparciu 
na skłonnościach naturalnych i współżyciu 
z przyrodą, na sprawnego „wywiadowcę“. 
Tak popularny dziś mundur skautowy był 
w swoim czasie ubiorem angielskiego wy­
wiadowcy w wojsku kolonjalnom. Jak 
widzimy, początki skautingu dalekie są od 
moralności. Moralność poddana tu została 
interesom państwa, które tego właśnie wy­
magało. Takie postawienie sprawy jest 
zgodne z duchem wojny burskiej — wojny 
imperjalnej wielkiego państwa z małym, 
spokojnym narodom.

Wojna burska była przełomowym punktem 
w dziejach narodu angielskiego. Ostatnia 
wojna imperjalna stała się progiem nowego 
stosunku do narodów. Pobici Burowie 
otrzymali zaraz po wojnie w ramach Impe­
rjum niemal autonomję, a wódz ich w walce 
o niepodległość, gen. Smuts, został z naj- 
wyższemi honorami przyjęty w Londynie, 
by wkrótce zasiąść w parlamencie, a w czasie 
wojny światowej stać się jednym z przy­
wódców Imperjum. Anglicy na przełomie 
XIX i XX w. przeszli doniosłą ewolucję — z 
rządzenia innemi narodami dojrzeli do zro­
zumienia konieczności współpracy na zasa­
dzie „równi z równymi“. Zwyciężeni Buro­
wie stali się pełnoprawnymi Brytyjczykami. 
Stworzenie dominjów, — rezultat wielkiej 
wojny,—to ukoronowanie przemiany na­
rodu angielskiego, która rozpoczęła się wojną 
burską.

Skauting, jako organizacja o charakterze 
pomocniczo-wojskowym, mógł istnieć tylko 
w czasie wojny imperjalnej, nie uznającej 
praw i prawd moralności. Koniec wojny 
burskiej, który przyniósł zmianę psychiki 
narodu angielskiego, zmienił również oblicze 
skautingu. Baden-Powell wiedział, że mło­
demu chłopcu nie wystarcza jedynie bójka, 
jedynie tropienie, jedynie przyroda, że w

DROGI POKOJU I WOJNY
Wszystkie dotychczasowe wizje przy­

szłości powojennego świata, roztaczane prze­
ważnie przez polityków, mają — wydaje mi 
się — wartość dość względną. Może dlatego- 
że politycy opierają swe kalkulacje prze­
ważnie na własnych marzeniach politycznych, 
wyobrażając sobie pokój po wojnie jako 
realizację ich programów partyjnych. Soc­
jaliści widzą przyszły świat zsocjalizowany, 
narodowcy prorokują ogromne rozprze­
strzenienie się myśli narodowej, gdy znowu 
konserwatyści rozmaitych odcieni zgóry 
cieszą się, że przyszłość potwierdzi icłi kon­
serwatywne ujęcie zjawisk politycznych i gos­
podarczych. I choć wszyscy bez wyjątku 
zgadzają się że ustrój nowej Europy będzie 
całkowicie odmienny od ustroju dotych­
czasowego, to przecież widzą zbawienie i ową 
odmienność jedynie w socjalistycznym, naro­
dowym czy konserwatywnym systemie. Na 
tem polega ich błąd : świat będzie rzeczy­
wiście odmienny, lecz tak odmienny, że nie 
będzie w nim miejsca ani dla socializmu, 
ani dla nacjonalizmu, ani dla żadnych 
starych form ustrojowych.

Wojna, która toczy się obecnie, wojna 
pełna niespodzianek, niejako aschematyczna, 
zupełnie nieznany zdaje się ukazywać światu 
kierunek. Przedewszystkiem jest ona dla wielu 
aschematyczna, niezrozumiała i nielogiczna 
jedynie dlatego, że mimo wszystkie doświad­
czenia, świat usiłuje jej fenomeny badać, 
klasyfikować, osądzać — według ostatecznie 
dziś zbankrutowanego materjalistycznego 
sprawdzianu.

Pokój 1918 r. zaskoczył niejako mężów 
stanu, zupełnie nieprzygotowanych, a może 
i niezdolnych do uchwycenia istotnego stanu 
rzeczy, t.zn. istotnych przyczyn, jakie 
wywołały wojnę i jakie ustaliły pokój. Zasto­
sowano tedy z chwilą ustania wojny metody 
układania pokojowego współżycia według 
recepty wojen napoleońskich, niemiecko-fran- 
cuskiej czy bałkańskiej. Tkwił w tem błąd 
zasadniczy. Odpowiedzią na adoptowanie na 
żywem ciele narodów dziewiętnastowiecznej 
myśli społecznej były komunizm, faszyzm, 
wreszcie hitleryzm, podświadome protesty 
społeczne na błąd społeczny. Niestety, 
leaderzy tych ruchów nie uchwycili także 
przyczyny i materjalizm chcieli leczyć jeszcze 
bardziej pogłębionym materjalizmem, do­
prowadzając rzecz do absurdu. Tak krew 
pięciu miljonów poległych została wylana — 
napróżno.

Utrzymuje się mniemanie, że wojna współ­
czesna, wobec tego, że biorą w niej udział nie 
tylko armje ale całe narody, nie wyłączając 
kobiet i dzieci, jest tem straszna, że wiadomo 
czem.się zaczyna i jakie cele wytyczają jej ci, 
którzy ją zaczynają, ale wobec ogromu 
cierpień, jakie sprowadza, nigdy niewiadomo, 
czem się może skończyć. Tymczasem logika, 
całkowicie rozumowi ludzkiemu objawiona i 
dostępna, wyraźnie wskazuje, dlaczego musia- 
ła się rozpocząć i na czem skończyć się musi. 
Wojna jest jedynie procesem fizycznym, 
przez który pewne idee wywalczają sobie 
prawo bytu. Idee te leżą zupełnie poza t.zw. 
realnemi ujęciami i przewidywaniami poli­
tyki światowej. Może poprostu dlatego, że 
ich nie widzi, a może —- że ich uznawać 
nie chce.

LORD BADEN-POWELL

duszy cłiłopca drzemią również tęsknoty i 
niepokojo idealne : — patrjotyzm, uczucia 
współpracy społecznej, koleżeństwo. Mło­
dzieżą w tamtych czasach mało się intereso­
wano. Psychologja jako nauka była w 
powijakach. Pedagogika była tylko pod­
świadoma, instynktowna. Baden-Powell czuł, 
że trzeba dać młodym chłopcom organizację, 
która zaspokajając ich pęd do przygód 
i zabaw, uczyłaby ich jednocześnie żyć spo­
łecznie, urabiałaby ich na ludzi, którzy „są 
dobrzy i z którymi jest dobrze“. Równo­
cześnie wychowanie takie nie może odbywać 
się ex officio, musi ono być samowychowa­
niem się młodzieży, kierowanej w myśl pew­
nych metod przez swych starszych lub 
rówieśnych kolegów.

Skauting błyskawicznie rozpowszechnił się 
po świecie. Odtąd zaczęto wiele myśleć o 
młodzieży — stała się ona centrum zaintere­
sowań społeczeństw. Metody pracy skau­
tingu są ciągle najdoskonalsze, przy po­
mocy ich pracują wszelkie nowoczesne orga­
nizacje młodzieżowe ; pewne metody skau-

I dlatego wojna Hitlera 1939 r., rozpoczęta 
dla zapewnienia hegemonji Niemcom w 
Europie środkowej, już w kilka miesięcy po 
swym starcie zamieniła się w walkę dwóch 
poglądów na świat : totalistycznego i de­
mokratycznego. W miarę postępu działań 
coraz bardziej zmienia kierunek igła busoli 
baz ideologicznych. Dziś jeszcze wygląda na 
to, że ramionami i karabinami żołnierzy 
kilkunastu narodów walczą ze sobą prawo 
z bezprawiem. Lecz ponieważ dla wielu, 
nawet wionie społeczeństw demokratycznych, 
prawo jest pojęciem względnem, ponieważ 
komentowane bywa w sposób zbyt ludzki — 
już teraz można przewidywać dalszy obrót 
sprawy. Gdy oblicze istotnej prawdy, oblicze 
najgłębszych przyczyn tej wojny wyjdzie 
jasno najaw, wtedy to co się odgrywa przed 
naszemi oczami pojmiemy nareszcie jako 
ostateczną rozprawę świata clirystjanizmu 
ze światem pogańskim, etyki chrześcij ańskiej 
— z brakiem wszelkiej etyki, „iustitia funda- 
mentum regnoriun“ — z „res publica suprema 
lex“.

Wystarczy tylko nieco uważniej przy­
patrzeć się zdarzeniom i ich rozwojowi, by 
dojść do wniosku, że stoimy wobec zjawiska 
wojny religijnej. Dlatego wszelkie przewidy­
wania, oparte jedynie np. na kalkulacjach 
gospodarczych, gruntowane na ostatniowie- 
cznych zasadach organizacji materjalistycz­
nego świata — muszą ulec zupełnej rewizji. 
Polityka w każdej swej postaci jest jedynie 
funkcją idei, a nigdy ostatecznym celem 
samym w sobie.

I dlatego także staje się coraz bardziej 
pewne, że ta wojna, wobec religijnego, ściśle 
mistycznego charakteru, w swej ostatniej fazie 
nie będzie tylko walką narodów z narodami, 
czy systemów społecznych z innemi systemami, 
lecz przetworzy się nawet w walkę wewnątrz 
społeczeństw.

Świat rzeczywiście ulega przemianom. 
Ulega im stale. Ponieważ przemiany te nie

W poprzednim (48) numerze „Wiadomości 
Polskich“ (18 ilustracyj) : Kazimierz Wie­
rzyński : Barbakan warszawski. — Mary­
narka polska. — Zygmunt Noioakowski : 
„Chorobę wykurzą, nie mnie!“... — Poli- 
ticus : Tu i w Stanach. — Stanisław Mackie­
wicz : Idea słowiańska. — Florjan Sokołów : 
Anthony Eden. — Jadwiga Dziewulska : 
Przez kraj śpiewających wiatraków.— 
Wacław Babiński : Analogje. — Słowo z 
Polski. — Ksawery Pruszyński : Wystawa 
narvicka. — Zbigniew Grabowski : Wśród 
książek angielskich : Powieść i przypowieść 
Wellsa. Zdrada kościołów. — Alfa : Roz­
maitości. — List do Ksawerego Pruszyń- 
skiego. — P.E.N. Club polski w hołdzie 
Grecji. — Skarbnica Polska. Piotr Ghoynow- 
ski : Wigilja wojewody. Bohdan Zaleski : *. 
Konstanty Gaszyński : Mogiła Sułkowskiego 

w Egipcie. Marja Konopnicka : *.

tingu przejęłyTjorganizacje faszystowskie, 
hitlerowskie i bolszewickie.

Jak z wojny imperjalnej zrodziła się 
najdoskonalsza forma współpracy wolnych 
narodów, tak z organizacji szpiegowskiej 
powstał związek, którego naczelne zasady 
wywodzą się z chrześcijańskiego dekalogu. 
Baden-Powell, z twórcy komórek wywiadow­
czych, staje się organizatorem młodzieży, 
której stawia wyraźny rozkaz : doskonalcie 
dusze wasze !

Wielka Brytania nie ustaje w ewolucji. 
Brytyjska wspólnota narodów przekształca 
się w coraz pełniejszą współpracę narodów 
zupełnie wolnych. Współpracują one z 
Wielką Brytanją, nie z przymusu, ale dzięki 
doskonałemu uświadomieniu sobie wspólnych 
korzyści i wspólnych celów moralnych. 
Sędziwy gen. Smuts raz jeszcze staje u boku 
Wielkiej Brytanji w walce o pokój.

Ewoluuje również skauting i skaut na­
czelny. Zwycięzca Burów i agent wywiadu 
brytyjskiego na Niemcy z czasów tamtej 
wojny — staje się apostołem międzynarodo­
wego pokoju. Rozumie on, że prawdziwy 
pokój zapanuje wtedy, gdy narody poddadzą 
się dobrowolnie wspólnemu statutowi, gdy 
utworzą coś w rodzaju brytyjskiej wspólnoty 
narodów. Szlachetny starzec objeżdża świat 
i wszędzie zwraca się do skautów z wezwa­
niem by młodzież świata zaczęła budować 
pokój, by poznając się wzajemnie, uczyła się 
oceniać wartości innych, uczyła się wzajem­
nego szacunku i wzajemnej miłości. Pamię­
tamy, jak dwadzieścia lat temu w Arrow- 
Parku wręczał przedstawicielom kilkudzie­
sięciu narodów złote strzały pokoju, naka­
zując, by jo rozrzucili między rodaków. Na 
wielkim międzynarodowym „jamboree“ w 
Uodólló (Węgry) w r. 1933 zniósł normalny 
program zlotów skautowych, — zawody po­
łowę i sportowe, — by nie rozniecać niena­
wiści narodowych, by cały czas mógł być 
poświęcony wzajemnemu poznawaniu się 
uczestników zlotu. Rzucił wtedu hasło : 
szukajcie przyjaciół ! — liczył, że drogą serca 
zbuduje pokój. Ta wiara spotęgowała się 
jeszcze, gdyśmy go po raz ostatni widzieli w 
r. 1937 na „jamboree“ w Holandji. Każde 
słowo 80-letniego generała żarzyło się głęboką 
wiarą w młodzież skautową, która dzięki 
swej powszechności powinna zdobyć młodzież 
i przerobić świat. Pamiętamy dobrze 
ogromną polanę z wijącym się wężem kilku- 
dziesięciotysięcznego tłumu skautowego, któ­
rego stałym, środkowym punktem był on — 
Baden-Powell. Wygłaszał wtedy, w prze­
czuciu rychłej śmierci, ostatnią swą gawędę 
do skautów całego świata. Wręczał naro­
dom „Jakobs-Staff“ ■— staroholenderską 
„laskę Jakóba“, którą kierowali się na morzu 
żeglarze — my też powinniśmy się nią kiero­
wać, ustawiwszy jedno ramię na chrześci­
jańską moralność, drugie — na pokój.

Nad świeżym grobem Baden-Powella łączy 
nas jedno życzenie : by jak najprędzej 
nadeszła ta chwila, gdy na pomniku naczel­
nego skauta w Polsce będzie można wyryć 
słowa wieszcza : „Moje za grobem zwy­
cięstwo“*).

WIKTOR WINIARSKI.

*) Warto przypomnieć, że w r. 1913, gdy 
Polski nie było na mapie politycznej świata, 
w pierwszym międzynarodowym zlocie skau­
tów w Birmingham wzięła udział 50-osobowa 
delegacja polskich harcerzy pod komendą 
Andrzeja Małkowskiego, występująca pod 
biało-czerwonym sztandarem jako delegacja 
Polski.

zostały. spostrzeżone, ponieważ żadne ze 
społeczeństw nie umiało dostosować się do 
nowych warunków — znalazły się one w 
ślepej ulicy. Teraz potężna siła, niezależna od 
ich zbiorowej woli, urządza wielkie sprzątanie 
wśród narodów. Coraz to na innej świątyni, 
coraz to na innych pałacach pojawiają się 
ogniste „Mane, Tekel, Fares“.

Życie na naszej planecie (a może i na całym 
fizycznym wszechświecie?) jest procesem eli­
minacyjnym. U istot niższego rzędu odbywa 
się eliminacja na drodze materjalnej. U 
jednostek i zbiorowisk ludzkich wyższego 
rzędu oparta jest na drodze eliminacji, którą 
nazywać można moralną. „Morał“ bowiem i 
etyka są także wyrazem siły i tylko one na 
pewnym szczeblu rozwojowym dają nieu­
błaganej naturze, realizującej pewne nie­
złomne prawa, gwarancję zdrowia przyszłych 
pokoleń. Ów proces eliminacyjny, wstrzy­
many sztucznie w 1918 r., wybuchnął
obecnie ze zdwojoną siłą, pracuje pod ciś­
nieniem. Jakby ktoś powiedział sobie : 
dość tego, trzeba z tem skończyć ! Toteż 
narody w dobie obecnej płacą, i to drogo, —■ 
bo wolnością, — za każdy grzech zbiorowy, 
za każdy błąd, za każde odstępstwo od zasady 
dobrej woli, będącej przecie podstawą wszel­
kiego prawa. Odstępstwo od tej zasady, na 
której również polega istota wszelkiego 
współżycia, lepiej podważyło świat, niżby to 
uczynił ten, który oświadczył gotowość 
wyrzucenia świata z orbity, byleby znalazł 
punkt oparcia.

Procesy zmian w naturze nigdy nie za­
trzymują się w połowie, są ustawiczne i ciągłe. 
Nikt nie zdoła zatrzymać przemian w świecie 
narodów. Gdyby jakiś cudotwórca zdołał dziś 
przywrócić geograficzny „status quo ante“ 
z września 1939 r., nie potrafiłby usunąć 
przemian, jakie już nastąpiły wewnątrz 
społeczeństw. Rzecz musi być rozegrana do 
końca. W logicznym następstwie faktów po 
eliminacji społeczeństw-narodów, musi nastą­
pić eliminacja jednostek w społeczeństwach. 
To będzie dopiero oznaką końca. Eliminacja 
nie będzie oparta na przesłankach politycz­
nych i inaczej będzie wyglądała niż to sobie 
rozmaici obiecują. W każdym razie będzie 
połączoną z niesłychanym zamętem.

Trudno sobie wyobrazić chaos, jaki będzie 
panował w momencie przejściowym między 
wojną a pokojem w Polsce. Będzie to chaos 
podwójny pojęć i systemów. Będzie to też 
moment, w którym wszelki element siły, 
dążącej świadomie do ujęcia społeczeństwa 
w karby zorganizowanej jednostki, stanie 
się tem ważniejszy —■ że będzie decydujący. 
Nie będzie w tym momencie chodziło o takie 
czy inne formy społeczno-polityczne — lecz 
poprostu o zagadnienie bytu czy niebytu. 
Zadanie obecnej polskiej emigracji w Anglji 
staje się tym aspekcie jasne. Ona właśnie 
może stać się tym jednym z głównych 
elementów siły, obok wielkiej niewiadomej, 
która da nam bohaterski Kraj. Te siły staną 
się, trzonem i fundamentem przyszłej Polski, 
którą trzeba będzie krwawo i sumiennie 
wywalczyć zarówno zewnętrznie jak i wewnę­
trznie. Lecz aby zbiorowa siła była siłą, musi 
stanowić bezwzględną jedność.

ADAM STERBAŁŁA.

KSIĄŻKI
DEPESZE Z FINLANDJI

Poprzednia zima była spokojną idyllą w 
porównaniu z tegorocznem bombardowaniom, 
kampanją albańską i błyskawicznym mar­
szem generała Wavella w głąb Libji. Tak 
się nam przynajmniej zdaje, gdy myślimy o 
miesiącach, jakie nastąpiły po rozbiorze 
Polski.

Kiedy się czyta depesze Warda z Finlan­
dji1) nagle przed oczami staje jednak obraz 
dobrze nam znany z własnego doświadczenia 
lub długich opisów w gazetach, a równo­
cześnie daleki od wspomnień zimy 1939/40.

Wojna w Finlandji nie była mniej bru­
talna i krwawa od niemieckiego „Blitz- 
krieg“u, Finnowie okazywali w obliczu nalo­
tów nieprzyjacielskich bohaterstwo nie 
mniejsze od Anglików, walki na froncie nie 
odbiegały daleko od operacyj w Grecji. 
Jedyna może istotna różnica polegała na 
ogromnej nierówności sił stron walczących. 
Reportaże radjowe Warda tchną objekty­
wizmem, i ich prosta, bezpośrednia forma 
sprawia, że z przypadkowych i fragmenta­
rycznych spostrzeżeń wyłania się owiana 
niemal greckim tragizmem całość.

Nawet zatwardziały dziennikarz nie po­
trafi bez wzruszenia czytać o pokoju, który 
spadł na Finnów jak grom z jasnego nieba, 
po ustawicznych zwycięstwach na polu walki, 
które zakończyły się klęską przy zielonym 
stole rokowań.

•— Wie pan, — powiedział po zawarciu 
pokoju pewien Finn, — jaki dźwięk byłby 
dzisiaj najprzyjemniejszy dla naszego ucha ? 
—• »Syreny alarmowe.

GRABIEŻ NIDERLANDÓW
Nie często się zdarza by urzędujący 

minister spraw zagranicznych ogłaszał ksią­
żkę, i to poświęconą aktualnym wydarze­
niom międzynarodowym. „The Rape of the 
Netherlands“ E. N. van Kleffensa2) wywołała 
też pewnego rodzaju sensację. Holenderski 
minister spraw zagranicznych pisze o okrut­
nym losie jaki z rąk Hitlera spotkał jego 
ojczyznę. Przedewszystkiem jednak autor, 
jak mu to z urzędu wypada, stara się 
wyjaśnić i usprawiedliwić politykę zagra­
niczną Holandji.

Van Kleffens jest wybitnym prawnikiem. 
Jego książka napisana jest też w sposób 
jasny i logiczny, choć znać na niej skutki 
pośpiechu. Niewątpliwie przeoczeniem jest 
np. dwukrotne podanie 2 września 1939 r. 
jako daty napadu hitlerowskiego na Polskę.

Neutralność, o której autor pisze długo 
i szeroko, jest dzisiaj zagadnieniem wysoce 
spornem. Coraz silniejsze oparcie zdobywa 
pogląd, iż metody Hitlera zamieniły neutral­
ność w anachronizm. Van Kleffens nie 
godzi się z tem zdaniem, chociaż zaznacza, 
że „pakty nieagresji są w rzeczywistości 
niepotrzebne, gdyż albo żyjemy w' przyz­
woitej społeczności międzynarodowej i wtedy 
są one zbędne, albo nie żyjemy w przyzwoitej 
społeczności międzynarodowej i wtedy pakty 
lńeagresji są równie bezcelowe jak* zwod­
nicze“. Opierając się na tem rozumowaniu 
Holandja odrzuciła ofertę Hitlera, który w 
r. 1936 proponował jej zawarcie takiego 
paktu. Rząd holenderski zapewne nie miał 
złudzeń co do „przyzwoitości“ państw ościen­
nych i dlatego utrzymywał pokaźną armję. 
Nie wysnuł jednak, nawet po doświadcze­
niach Norwegji i Danji, ostatecznych 
wniosków i nadal pragnął zachować neutral­
ność. Skutki tego opisane zostały przez 
samego autora.

Książka van Kleffensa jest niewątpliwie 
interesującym dokumentem, oświetlającym 
hitlerowską technikę zdrady i podstępu oraz 
bezprzykładny cynizm autorów „nowego 
ładu“.

KAMPANJA FRANCUSKA
Jedną z pierwszych książek o niemieckiej 

ofensywie na zachodzie była „Dunkirk and 
After“ 3). Jest to rzecz żywo i zajmująco 
napisana. Znajdujemy w niej chronologiczne 
zestawienie wydarzeń w Holandji, Belgji, i 
Francji z urzędowemi komunikatami, oświad­
czeniami i przemówieniami, jakie równo­
cześnie płynęły z Londynu i Paryża.

Czytelnik doznajo dreszczyku emocji czy­
tając „historję“ (ileż faktów nie doszło 
jeszcze do naszej wiadomości?) epokowego, 
a tak bliskiego okresu. Beckles uzyskuje 
przy tem dobre efekty, przeciwstawiając 
optymistyczne komunikaty Gamelina po­
nurej rzeczywistości frontu oraz często 
przytaczając relacje naocznych świadków.

„Dunkirk and After“ jest nie tylko zaj­
mują lekturą, lecz równocześnie pozwala 
czytelnikom na wyrobienie sobie pewnej 
perspektywy na wydarzenia tragicznego 
lata 1940 r.

MATKA WALCZY Z HITLEREM
Książka Irmgard Litten p.t. „A Mother 

Fights Hitler“ 4) jest echem tych czasów, 
kiedy obozy koncentracyjne były największą 
zbrodnią dyktatora Niemiec. Każdy z nas 
czytał już niejeden opis bestjalskiego postę­
powania „Gestapo“, brutalnych tortur zada­
wanych przez członków S.A. czy S.S., i 
trzeba przyznać, że mało kto chętnie bierze 
teraz do ręki tego rodzaju ponure książki. 
„A Mother Fights Hitler“ jest może naj­
bardziej wstrząsającą lekturą z tej całej 
serji. Jest to książka-dokument, pisana 
z zimną krwią i dużym objektywizmem, 
który zdumiewa i przeraża czytelnika, pani 
Litten opisuje bowiem beznamiętnie, niemal 
w trzeciej osobie, jak jej ukochanego syna, 
wybitnego obrońcę sądowego, H. A. Littena, 
zamęczono na śmierć w obozie koncen­
tracyjnym.

Zbrodnia Littena, który nie był ani socjalis­
tą ani nawet Żydem, polegała na tem, że ośmie­
lił się powołać Hitlera na świadka w procesie 
politycznym i poddać przyszłego kanclerza 
nieprzyjemnemu przesłuchaniu. Ukarano go 
pięcioma latami męczarń i tortur w obozacłi 
koncentracyjnych, poczem matkę zawiado­
miono, że popełnił „samobójstwo“.

Opis tych pięciu lat, pochodzący spod 
pióra dzielnej matki, jest jeszcze jednym 
wyjątkowo wstrząsającym dokumentem w 
bogatej kartotece zbrodni Hitlera.

KONRAD SYROP.

1) Edward Ward. Despatches from Fin­
land. January—April, 1940. Londyn, John 
Lane, The Bodley Head, 1940 ; str. 160 i 
tabl. 8.

2) The Rape of the Netherland. By 
E. N. van Kleffens, Minister for Foreign 
Affairs of the Netherlands. Londyn, Hodder 
and Stoughton, 1940 ; str. 253 i lnl. i 
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CMOKIEWICZ CHCE STAWIAĆ**
z cyklu „Nasi nad Tamizą“ ROZMAITOŚCI

—• Na kogo pan stawia ? — zapytał mnie 
-wczoraj Cmokiewiez.

Zrozumiałem, o co mu chodzi. Cmokiewiez 
był, jest i pozostanie typem politycznego 
gracza. Gra w politykę, jak inni grają w 
pokiera.w ruletkę, w „chemin de fer“. Ludzie 
naiwni zastanawiają się długo, czy to totalizm 
czy też raczej demokracja doprowadziłaby 
świat do porządku ; głuptasy rozważają co 
lepsze : ludowcy, socjaliści czy narodowcy ? 
Podobne przesądy nie trzymają się mózgów 
-tej miary co Cmokiewiez. Istotne jest dla 
niego, kto najprawdopodobniej dojdzie do 
władzy, a kto nie. Stawia na działaczy poli­
tycznych jak inny na ogiery wyścigowe.

“ — ¿e też to pana interesuje, na kogo ja 
stawiam — zdziwiłem się ogromnie. — Pan 
jest taki wytrawny, a ja zawsze z każdą wła­
dzą mam jakieś przykrości...

__I będzie pan miał przykrości,— zapew­
nił mnie Cmokiewiez, — będzie pan miał 
grube przykrości, bo pan nie słucha moich 
dobrych rad, bo pan się naraża, pan się nie 
dostosowuje, pan nie uzgadnia, pan nie wy­
czuwa, pan nie dyskontuje, pan się nie do­
pasowuje, nie podciąga. Ej, panie Ksawery, 
to się źle skończy. Już ja się na tern znam. 
Ja pana obserwuję, i Zauważyliśmy już dawno 
(nawet Wazeliner, choć tępy, dostrzegł to 
także), że pan ma jakiś dar dobrego współży­
cia z ludźmi, którzy potem niespodziewanie 
dochodzą do władzy. Obcuje pan sobie z 
jakimiś politykami dawno wyjętymi z obiegu, 
przesypanymi zdawałoby się naftaliną, za­
jętymi dalekiemi sprawami. Ja, Wazeliner, 
cała nasza Warszawa dawno na takich mach­
nęliśmy ręką, i co pan powiada? Naraz oni 
fajt wgórę, a my dopiero musimy gnać co 
koń wyskoczy, by dopaść tej nowej klamki.

— Jakoś wreszcie dobiegacie...
— Pewno że dobiegamy, zawsze dobieg­

niemy, bo w czem, jak w czem, ale w dobie­
ganiu nikt nam na świecie nie dorówna ! 
Ale żeby pan wiedział, co to człowieka kosz­
tuje zdrowia, nerwów-, starań, zabiegów-, 
fatygi. Gorzej niż front, nawet ten zalesz- 
czycki. Już o wydatkach na wazelinę nie 
wspominam. A pan jest w tern szczęśliwem 
położeniu, że takich ludzi, do których my 
jutro będziemy dobiegali, zna pan z dawniej­
szych czasów. Pan dobiegać potem nie musi. 
Pan raczej wtedy odpada. Niechno pan jed­
nak pomyśli jakby to było pięknie, żeby to 
pańskie szczęście, ten traf, połączyć z naszą 
metodą, sztuką, przemysłem politycznym. 
Toby dopiero były rezultaty !

— Istotnie, rezultaty.
— Prawda ? O, życie byłoby ułatwione. 

Nie, doprawdy, cóż panu szkodzi powiedzieć : 
na kogo pan teraz stawia ?

Możebym dłużej słuchał tych ciekawych 
rozważań, oglądał pod lupą ów- drobnoustrój 
politycznej mądrości, ale właśnie przyszła mi 
naraz myśl do głowy, i prawdziwa, i słuszna, 
i nagła. Właściwie, ja także, nie wiedząc 
nawet że to robię, stawiam. Istotnie ; i ja 
na kogoś stawiam.

— Dobrze, powiem panu.
— Zacny jednak z pana człowiek, — za­

pewnił Cmokiewiez, —- przestanę przeciwko 
panu bróździć, mącić, gadać ! Pan nawet nie 
wie, ile pan na tem zyska...

— Daj pan spokój, panie Cmokiewioz. Co 
mi tam z pańskiego podstawiania, czy nie- 
podstawiania, przyjdzie...

— No dobrze, już dobrze, ale na kogo pan 
stawia ?

— Na Łukasiewicza.
Cmokiewiez jakby się przesłyszał. Od­

sunął się od biurka, przekrzywił głowę, 
przymrużył oko. Ze wspaniałą, ministerjalną 
powagą zapytał

— Na jakiego Łukasiewicza ?
— Na Juljusza Łukasiewicza.
— Juljusza ?
— Juljusza.
Cmokiewiez przyjrzał mi się uważnie.
— Wie pan, niech się pan nie obrazi, ale 

zastanawiam się, czy to pan zgłupiał, czy 
mnie pan bierze za durnia.

— Dlaczego ?
Cmokiewiez aż wstał z irytacji.
— Pan kpi sobie? Juljusz Łukasiewicz? 

Były ambasador w Paryżu ? Przecież to 
człowiek dawnego regime’u. I pan na niego 
jeszcze stawia. Gratuluję!

*) por. „Cmokiewiez i inni“ w nr. 41/42 
„Wiadomości Polskich“.

BEVERLEY NICHOLS 0 POLSCE
Armja polska jest.w „modzie” u Anglików. 

Nie mija tydzień aby w prasie nie ukazał 
się taki czy inny reportaż, artykuł lub 
choćby zabawna, miła anegdota. Do Szkocji 
wybrał się więc także znany pisarz i autor 
dramatyczny, Beverley Nichols, i cały swój 
niedzielny feljeton w „Sunday Chronicie 
z dn. 2 lutego b.r. poświęcił opisowi wizyty 
w polskim obozie wojskowym.

Artykuł Nicholsa tchnie syrnpatją dla 
Polaków. Widać że pisarz angielski lubi i 
■ceni nasz naród, odnosi się do niego z senty­
mentem, ale bez ubliżającej litości, z podzi­
wem pozbawionym jednak krytycyzmu. 
Prymitywna, nieporadna angielszczyzna nie­
których żołnierzy jest dlań dziwnie atrak­
cyjna, w wypowiedzianych przez polskiego 
żołnierza słowach „We ready“ („My gotowi”) 
dosłuchuje się echa jakiegoś dziwnego dra­
matu scenicznego.

Egzotyka, uprzejmość i artystyczne 
zdolności Polaków budzą w nim szacunek, 
tak samo jak zjednały naszemu wojsku 
sympatję Szkotów. Z feljetonu Nicholsa 
widzimy, że nasi przybysze z odległego, 
jakże odległego kontynentu, wnieśli do 
miasteczek i wsi szkockich powiew nowości
i romantyzmu. Ta pokojowa inwazja bawi 
Szkotów i bawi także N icholsa, który z 
wyraźnem zadowoleniem przypomina, starą 
zresztą anegdotkę o żołnierzu angielskim, 
udającym Polaka, by łatwiej podbić serce 
dziewczyny.

Beverley Nichols nie zatrzymuje się jednak 
na szczegółach. Od pierwszej chwili wczuwa 
się w atmosferę tęsknoty za krajem, troski 
o najbliższych pod zaborem, utajonej tra- 
gedji niemal każdego żołnierza. Pisarz 
angielski słucha ze zdumieniem opowiadań 
o 'przygodach sprzed roku czy piętnastu 
miesięcy, przygodach, które — jak sam po­
wiada — jeżą włosy na głowie.

„A jednak — pisze Nichols — pomimo 
tego czyśćca, przez który przeszli, Polacy są 
najbardziej zaprzysiężonymi optymistami, 
jakich spotkałem od wybuchu wojny. Czło­

Niedługo ukaże się tom

WIERSZE O WARSZAWIE
M. I. KOLIN, 36, Great Russell Street, London, W.C.l

— Niepotrzebnie. Coprawda, zabawnie 
jest słyszeć, jak pan mówi dziś o Juljuszu 
Łukasiewiczu, i wspominać, co panowie mó­
wili o nim temu ledwo dwadzieścia miesięcy. 
Ale Łukasiewicz, na którego stawiam, ani 
nie jest, ani nie był ambasadorem.

— To niema takiego Łukasiewicza — prze­
sądził Cmokiewiez. —- W calem życiu polity- 
cznem Polski niema drugiego Juljusza Łuka­
siewicza. Kto jak kto, ale ja chyba wiem. 
Zbyt dobrze śledzę nasze życie polityczne...

— Owo małe, emigracyjne podwórko ? A 
nie liczy się pan z tem, że kiedyś może właśnie 
ludzie spoza niego będą znaczyli wszystko ? 
Właśnie dzisiaj nieznani, jutro będą wszyst- 
kiem ?

Cmokiewiez jest zbyt rozsądny, aby nie 
uznał tej racji.

— Możliwe, — zgodził się wreszcie, — więc 
gdzież jest ten pański Juljusz Łukasiewicz? 
W kraju ?

— Nie. Ten mój Juljusz Łukasiewicz jest 
w tej chwili w wojsku. Dokładniej ! jest 
kapralem-podchorążym. Skończył Coetąui- 
dam. Jestpoprostu synem tamtego, którego 
pan wymienił przed chwilą.

— To pan już tak zdziecinniał, że na dzieci 
pan stawia ?

— Panie drogi, — rzekłem, — dzieci rosną. 
Kto wie, czy właśnie to pokolenie najmłodsze 
nie będzie pokoleniem nowej Polski...

Cmokiewiez zadumał się znowu. Kalku­
lował.

— To na niego pan teraz stawia ?
— A na niego. I jeszcze na takiego Nie­

wiarowskiego, Strzelca w brygadzie pod­
halańskiej. I na Romana Ciemiora, chłopaka 
ze Lwow-a, który gdzieś tam ugrzązł. I na 
niejakiego Guntkowskiego. I na wielu, wielu 
takich, których spotkałem na mojej drodze, 
na których liczę, w których wierzę.

— Głupio pan robi — osądził Cmokiewiez.
— Rozumiem ; stawia pan na nowe legjony ? 
Wcale nie takie głupie. Ale stawiaj pan wte­
dy na ludzi, którzy już czemś, u djabła, są. 
Czego dochrapie się na końcu wojny ten 
pański Łukasiewicz, Ciemior czy Niewiarow­
ski ? Nawet nie kapitana ! Cud, jeśli jednej 
gwiazdki.

— Znowu pan się myli co do moich in- 
tencyj. Nie ; nie tylko nie stawiam na nowe 
legjony, na nowe panoszenie się w nowej 
Polsce nowych ex-kombatantów, ale prze­
ciwnie, widzę w tem straszliwe, wskrzeszające 
najgorszą epokę sanacji niebezpieczeństwo. 
Nie ; nie sądzę, aby ci młodzi porobili tu 
legjonowe karjery. Ale rozumie pan, jeśli 
swej siły dynamicznej nie zmarnują, jeśli 
się nie ugną, nie wgrzęzną, nie opleśnieją 
umysłowo, nie popsują, nie dadzą się wypa­
czyć, nie oklapną, wyrośnie z nich naprawdę 
wielka w Polsce sita. I sile tej warto służyć.

Cmokiewiez patrzył się przez okno w dale­
kie londyńskie mgiełki.

— Owszem, — rzeki po chwili, — to nie 
jest takie zupełnie wykluczone. Ale był pan 
na wojnie i wie pan, kto najwięcej ginie. Wie 
pan, jak złe warunki uniemożliwiają wyksz­
tałcenie. Ilu się namarnuje z tych, na których 
pan stawia ?

— Wiem,— powiedziałem,— dobrze wiem. 
Ale, uważa pan, wierzę. Zresztą, nic tak 
pozytywnego, jak ci właśnie, nie widzę wokoło 
siebie. Wolę więc złożyć moje nadzieje w ich 
sprawie, wolę tej sprawie służyć, bo już tylko 
po nich się spodziewam. Ach, Boże, żeby 
to zrozumiano !

Cmokiewiez machnął ręką na ten akcent 
liryczny. Ale oczy miał ciągle wlepione we 
mgły za oknem. Rozmyślał.

Aż z nagłem postanowieniem wziął notes i 
ołówek.

— Więc jak oni się nazywają? — zapytał.
— Pan mówił : Łukasiewicz ? I Niewiarow­
ski ? I jak tamtei} trzeci? Cie...? Ma pan 
adresy ?

— Czemu pan to zapisuje ?
— Jakto czemu ? Przecież mówiłem panu ! 

Z pana jest żaden polityk realny. Ale pan 
ma jakiegoś niucha do tych, co to kiedyś, 
jednak, gdzieś... Ja sobie tych pańskich 
młodzieńców spamiętam. Nawiążę kontakt. 
Może przyjedzie który kiedyś do Londynu. 
Panie Ksawery, ja byłbym naprawdę wdzię­
czny. Nawet zobowiązany. Pan da znać ? 
Ale napewno, tak na mur ! Kto wie, to się 
może naprawdę jeszcze potem przydać...

KSAWERY PRUSZYŃSKI. 
I

wiek wstydzi się własnych wątpliwości... a 
każdy z nas ma przecież chwile zwątpienia.

„Trudno mi było naprzykład poruszyć 
sprawę, która niewątpliwie czai się w 
umysłach wszystkich myślących ludzi. „Co 
ma się stać z połową Polski okupowaną 
przez Rosjan, gdy nadejdzie dzień poinfor­
mowania Niemców o naszych warunkach 
pokoju, które oczywiście, obejmować będą 
odbudowę Polski?”.

„Mam nadzieję, żę nikt nie będzie próbował 
mnie uciszyć, twierdząc że moje pytanie 
może obrazić Rosję. Jakoś Rosja nie bawiła 
się nigdy w wielkie ceregiele, gdy szło o 
obrażanie nas. W każdym zresztą razie to 
pytanie narzuca się i poprostu nie da się 
przeoczyć.

„Mimo to wahałem się z postawieniem go. 
Dopiero sami Polacy poruszyli tę sprawę 
pierwsi. Stojąc przed wielką mapą Polski 
osiwiały w bojach pułkownik wskazał na 
Wilno.

„Tam — zawołała — spoczywa serce Pił­
sudskiego. Dopóki Wilno nie powróci do 
nas, pochowane tam będzie także serce 
każdego Polaka !“.

„Taką odpowiedź dali mi Polacy w 
sprawie Rosji... Jeśli można to nazwać 
odpowiedzią.

Pragnąłbym zawołać po polsku : „Long 
Live Poland !“. Niestety, jest to za trudne 
dla mnie. Ale mówię to pocichu i szczerze 
w głębi mego serca.

„Nawet gdyby ci ludzie byli wszystkiem 
co pozostało z Polski, nawet gdyby ich kraj 
starto doszczętnie z powierzchni ziemi, w ich 
sercach jest ognień, w ich oczach są błyski, 
których nie potrafi zgasić najdłuższy nawet 
ucisk i uciemiężenie“.

*
Jedno z pism polskich podało streszczenie 

artykułu Nicholsa, zniekształcając go w 
ustępie o Wilnie. Zniekształcenie to spowo­
dowała przesadna gorliwość jakiegoś Cmo- 
kiewicza czy Wazelinera.

Albo obydwu razem.

Pewien Francuz, który rzekomo był po­
dejmowany śniadaniem przez marszałka 
Petaina w dniu zdobycia Tobruku, twierdzi, 
że na wieść o zwycięstwie Anglików szef 
państwa francuskiego powiedział :

— Jeszcze jeden dobrze wymierzony cios.
Gdy adjutant czytał ustęp komunikatu o 

udziale wolnych wojsk francuskich w sztur­
mie, Petain wtrącił :

— A my rozstrzelalibyśmy dowodzącego 
oficera francuskiego.

*
„Dlaczego Grecy nie zajęli całej Albanji, 

zważywszy, że stawiała im czoło tylko garstka 
żołnierzy?“ (rozgłośnia rzymska w audycji 
dla Ameryki).

*
W Kopenhadze skazano pewnego obywa­

tela na grzywnę za gromadzenie zapasów w 
niedozwolonej ilości. W jego mieszkaniu 
znaleziono : 80 puszek konserw, 40 tabliczek 
czekolady, 29 tubek pasty do zębów, 13 ka­
wałków mydła, 6 skrzynek piwa oraz... 127 
pudełek pasty do obuwia.

Gauleiter Włoch kazał sie zameldo­
wać, mein Führer !

*
Jedynym Włochem, który wsławił się 

podczas kampanji libijskiej, jest gen. Ber- 
ganzoni. Jego tytułem do sławy jest genjalna 
ucieczka z Bardji oraz... ruda broda, przy­
kuwająca uwagę całej światowej prasy. Już 
podczas wojny domowej w Hiszpanji Ber- 
ganzoni znany był pod przydomkiem „Barba 
Ełectrica“. Zdawałoby się, że człowiek 
odznaczający się tak znaną rudą brodą nie 
potrafi przepaść na pustyni niczem ziarnko 
piasku, tymczasem generał zawieruszył się tak 
dokładnie, że go Anglicy w żaden sposób nie 
mogą znaleźć. Mamy nadzieję, że jej nie 
zgolił.

*
Niewielu ludzi pamięta, że symbolem ruchu 

faszystowskiego była kilkanaście łat temu 
trupia czaszka ze sztyletem w zębach, Jak 
widać, był to zły omen.

*
Ogłoszenie w „New Statesman": „DO 

WYNAJĘCIA — idealnie bezpieczne, ideal­
nie urocze mieszkanie w jak dotychczas 
szczęśliwej okolicy — Westminster“.

Mr. Bannister prowadził bardzo uregulo-

„Wiadomości Polskie“ wydadzą w czasie najbliższym 
numer specjalny poświęcony

CZECHOSŁOWACJI
BRYTYJSKIEJRZECZY POLSKIE W PRASIE

Zarówno sprawy polskie jak czeskie mają 
obecnie w Anglji znakomitą prasę. Przy­
jęcie, jakie znajduje ostatnie zbliżenie polsko- 
czeskie, jest jednak czemś więcej niż tylko 
podsumowaniem tych dobrych, nastrojów.

Jest wyrazem radości opinji brytyjskiej, 
że zaczyna się coś dziać konstruktywnego w 
dziedzinie nowego porządku europejskiego, 
tego porządku, któremu Wielka Brytanja po 
zwycięskiej wojnie ma patronować i którego 
kontury zaczynają się zwolna wyłaniać z 
ognia nieustającej dyskusji o celach wojny. 
Ponieważ wszystko wskazuje na koncepcję 
Europy federacyjnej, więc nic dziwnego, że 
ścisłe zbliżenie polsko-czeskie, które zresztą 
jest pomyślane jako podstawa federacji 
innych państw Europy środkowej, idzie 
całkowicie po linji tych tendencyj. Piszą o 
tem m.in. wyraźnie „The Spectator“ i„East 
Anglian Daily Times“ z dn. 31 stycznia.

Zadowolenie z przyjaźni polsko-czeskiej 
znajduje wyraz przy każdej sposoności. 
Otwarcie wyższej szkoły wojennej dla ofice­
rów polskich i czeskich wita cała prasa 
londyńska. „The Times“. „The Nottingham 
Guardian“ i „Yorkshire Post“, wszystkie z 
dn. 24 stycznia, informują o sprawozdaniu 
Prezydenta Benesza złożonem czechosło­
wackiej radzie gabinetowej o postępach 
współpracy polsko-czeskiej. Kilkanaście 
dzienników donosi o udekorowaniu gen. 
Sikorskiego orderem Białego Lwa i o odzna­
czeniach udzielonych szeregowi wyższych 
oficerów czeskich przez naczelne władze 
polskie ; pisma podają zdjęcia z tych uro­
czystości.

Dysonansem w całym tym zgodnym chórze 
głosów pochwalnych jest notatka „Evening 
News“ z.dn. 29 stycznia, która komentując 
obecne zbliżenie, wspomina o niedawnych 
napiętych stosunkach między obu narodami 
w okresie Monachjum. W tym czasie jak 
pisze „Evening News'* 1 — polska polityka 
zagraniczna pozostawała pod kierunkiem 
płk. Becka, który był do tego stopnia pod 
wrażeniem potęgi Niemiec, że zamiast po­
pierać Czechosłowację, zrabował dla Polski 
kawałek ziemi czeskiej. Takie jednostronne 
przedstawienie sprawy wzbudzić musi po­
ważne zastrzeżenia. Można krytykować 
warunki, w jakich odzyskaliśmy Zaolzie, 
ale czyniąc to, niepodobna pominąć przed­
stawienia warunków, w jakich utraciliśmy 
te ziemie w r. 1920. A już żadną miarą nie 
można upraszczać sprawy przez określenie 
Zaolzia jako kawałka ziemi czeskiej. Można 
natomiast umówić się by obecnie wogóle 
nie poruszać tych spraw.

W dziedzinie spraw międzynarodowych 
wzajemne stosunki Wielkiej Brytanji, Polski 
i Rosji w dalszym ciągu są niezrozumiałe 
dla części opinji. Tak A. A. Milne w „Time 
and Tide“ z dn. 11 stycznia, porównywając 
m.in. najazd sowiecki na Polskę do uderzenia 
Włoch na Francję, zapytuje, na jakiej zasa­
dzie robi się różnicę w ocenie postępowania

czy po angiel­
sku oszukać. Dlatego Chaplin wybrał dla 
swego dyktatora godło podwójnego krzyża. 
Fantazja rzadko prześciga rzeczywistość. 
Premjer Słowacji Tuka zjawił się uroczyście 
w Berlinie z opaską, na której widniał po­
dwójny krzyż emblemat Słowackiej Partji 

Faszystowskiej.

wany tryb życia. Codzienne od r. 1888 
jeździł tym samym pociągiem do City, o tej 
samej porze wychodził na lunch i z do­
kładnością niemal co do sekundy wracał po­
tem do biura. Z picia herbaty Mr. Bannister 
zrobił uroczysty obrządek. O godz. 3.30 pp. 
stawiał czajnik na ogniu, o godz. 3.40 robił 
herbatę, a o godz. 3.45 zasiadał do stołu.

Kilka dni temu, dokładnie o godz. 3.40, u 
Mr. Bannistera zjawił się policjant, prosząc go 
uprzejmie o natychmiastowe opuszczenie 
biura.

Staruszek zaprotestował onergicznie, wy­
jaśniając, że musi przecież wypić herbatę. 
Nie pomogły tłumaczenia, iż saperzy założyli 
ładunki dynamitu i że za chwilę mają wysa-

(„Taifor“)

— Mam wrażenie że jeden z nich zjadł 
gołębia, który przyleciał z depesza „D“.

tych dwu napastników ; podobnie F. Carter 
w liście do wydawcy „Northern Echo“, 
ogłoszonym w numerze z dn. 25 stycznia, 
dziwi się, dlaczego Wielka Brytanja utrzy­
muje nadal przyjazne stosunki z Sowietami, 
postępującemi identycznie jak Niemcy, któ­
rym wypowiedziano wojnę. Natomiast C. 
Richards w „Reynolds News“ z dn. 19 stycz­
nia wyraża zniecierpliwienie w związku z 
deklaracjami rządu polskiego, stwierdzają- 
cemi, że Polska jest w stanie wojny z Rosją, 
i uważa, że rząd brytyjski, „utrzymujący1 
rząd polski, jest w pełni odpowiedzialny za 
te deklaracje.

W tym samym numerze znajdujemy 
następującą wiadomość : „Część polskiego 
środowiska londyńskiego rozgląda się za 
kyółem. Ludzie ci śą zdania, że monarchja 
będzie po wojnie lepszym ustrojem niż 
dawna republika. Jedni są zdania że stano­
wisko to należałoby ofiarować księciu Kentu ; 
inni proponują księcia Windsoru".

Sprawy jeńców wojennych, które w tak 
wysokim stopniu zaprzątają tutejszą opinję, 
stale zazębiają się o rzeczy polskie. Zrazu 
słyszeliśmy, że jeńców ubrano w mundury 
zabrane z polskich magazynów, i na nielicz­
nych zdjęciach z obozów jeńców w Niemczech 
istotnie można było oglądać żołnierzy bry­
tyjskich w rogatywkach. Wedle ostatnich 
wiadomości, powtórzonych przez „The Star“ 
z dn. 21 stycznia i kilka innych dzienników, 
szereg obozów jeńców urządzono w wojewó­
dztwie poznańskiem. Dygnitarz niemiecki 
politykę tę uzasadnia jak następuje : „W 
każdem mieście i w każdej wsi Warthegau 
(nowe niemieckie określenie Poznańskiego) 
trzymamy znaczną liczbę francuskich i bry­
tyjskich jeńców wojennych, gdyż pragniemy 
pokazać Polakom, jak wyglądają ich 
zbawcy“.

Może jednak, pomimo rygorów obozowych 
i pozbawienia swobody poruszania się, okaże 
się po wojnie, wbrew zamierzeniom inicjato­
rów tej polityki, że indywidualne węzły przy­
jaźni polsko-angielskiej zawiązały się po 
tamtej stronie kanału.

Wiadomość o uchodźcach polskich na 
Cyprze, dokąd schroniło się blisko pięćset 
osób, w tem ponad sto dzieci, po znanych 
wypadkach w Rumunji, znajdujemy w 
czasopiśmie „The Friend“ z dn. 24 stycznia. 
Uchodźcy, zgromadzeni są w kilku ośrodkach, 
mają już własne szkoły i szpital i jak się 
zdaje, pozostają w nienajgorszych warunkach.

Niesłabnąca popularność naszej armji w 
Szkocji znajduje znowu potwierdzenie w. 
wielu przykładach.

David Innés Russel, dowiedziawszy się, że 
jeden z oddziałów polskich używa przy 
oznace na czapce wstążki królewskiego 
„tartan“u Stuartów, proponuje na łamach 
„The Scotsman“ z dn. 29 stycznia, by oficjal­
nie udzielono podobnego przywileju wszyst­
kim oddziałom polskim w Szkocji celem 
stworzenia widocznego węzła .łączącego na-

dzić w powietrze cały blok domów nadwyrę­
żonych pożarem City.

Mr. Bannister uparł się.
Wezwany komisarz nie tylko nie zdołał go 

zmusić do wyjścia z biura, lecz sam dał się 
skłonić do wypicia herbaty z Mr) Bannisterem.

Zdążyli wyjść na 5 sekund przed wysadze­
niem domu w powietrze.

*
Krążące kilka miesięcy temu pogłoski o 

przekazaniu Anglji zazdrośnie strzeżonego 
przez Amerykanów celownika bombowego 
typu Śperry wywołały dość niezwykłe kon­
sekwencje dyplomatyczne. Niemal naty­
chmiast po ujawnieniu przez prasę, że lotni­
ctwo amerykańskie ma jeszcze lepszy celo­
wnik, wynaleziony przez C. L. Nordena, 
Waszyngton otrzymał wiadomość od swojego 
wywiadu, że Niemcy zamierzają aresztować 
jednego ź urzędników konsulatu U.S.A. w 
Pradze i oskarżyć go o jakieś bardzo poważne 
przestępstwo. Amerykanie szybko się zorjen- 
towali, że „Gestapo“ wybrało sobie jako 
ofiarę młodego Nordena, syna wynalazcy, by

(,,Daily Herald“)

5?— Przyjaciele, Rzymianie, adoptowani 
rodacy! Przybyłem pochować Cezara“...

w ten sposób szantażować jego ojca. Nie 
zwlekając, mianowano młodego Nordena 
trzecim sekretarzem ambasady w Berlinie, 
zabezpieczając mu w ten sposób nietykalność 
dyplomatyczną.

*
Samolot R.A.F.u rzucił na jedną z włoskich 

baz lotniczych w Afryce list z zapytaniem o 
losy pewnego kapitana lotnictwa angielskiego, 
o którym słuch zaginął. Nazajutrz Włosi 
odpowiedzieli listem doręczonym tym samym 
sposobem. Od tego czasu — jak twierdzi 
prasa amerykańska — obydwie strony regu­
larnie wymieniają informacje tego rodzaju. 
Inna, rzecz, że świeżo Anglicy musieliby chyba 
używać setek samolotów pocztowych aby za­
wiadamiać marszałka Grazianiego o wszyst­
kich wziętych do niewoli żołnierzach włoskich.

*
Na Krakowskiem Przedmieściu, pod pała­

cem Staszica widnieje bronzowa postać Ko­
pernika nietknięta ręką Niemca. ,

— I jego zabrać chcieli, — objaśnia ktoś, — 
ale zaprotestował. „Cóżto, — powiada, — 
najpierw zrobiliście ze mnie Volksdeutscha, 
a teraz chcecie mnie wyrwać z tej prastarej 
niemieckiej ziemi“.

ALFA.

ród szkocki z jego sojusznikami. Każdy kto 
wie, ile wagi przywiązuą Szkoci do tych 
swoich tradycyjnych symbolów rodowych, 
zrozumie, ile sympatji i-sentymentu leży u 
źródła tej inicjatywy.

„Evening Dispatch“ (Edynburg) z dn. 16 
stycznia i kilka innych pism opowiada jak 
żołnierze angielscy w kilku wypadkach 
przyłapania ich bez maski gazowej, palenia 
w miejscach zabronionych i t. p. drobnych 
przekroczeniach, zapewnili sobie bezkarność, 
mówiąc umyślnie — jako rzekomi Polacy — 
łamaną angielszczyzną.

Bardziej jednak jeszcze niż wśród żandar­
mów. żołnierze polscy niewątpliwie łubiani 
są wśród Szkotek, co znalazło wyraz w 
cyfrze około sześćdziesięciu małżeństw zawar­
tych już przez wojskowych polskich w ciągu 
dotychczasowych sześciu miesięcy pobytu w 
tym kraju. „Daily Herald (wydanie 
szkockie) z dn. 13 stycznia, pisząc o tem 
zjawisku pod nagłówkiem „Nadchodzą poko­
lenia Campbelłskich“, wspomina o emigracji 
około trzydziestu tysięcy Szkotów do Polski 
ponad trzysta lat temu.

Trudności językowe nie wydają się być 
przeszkodą w szczęśliwem pożyciu tych 
małżeństw, niemniej zaznacza się w pewnych 
kołach szkockich, głównie kobiecych, pęd 
do nauki języka polskiego, który bodaj że 
nie pozostaje bez związku z powyższem 
zjawiskiem.

Pa,u i Harasowska, wydawczyni polsko- 
szkockiego czasopisma „Ogniwo Przyjaźni“ 
na terenie Glasgowa, mówi o otrzymaniu 
ponad setki zapytań o możliwości uczenia 
się po polsku i stara się tymczasowo zaspo­
koić tę potrzebę na łamach swego wydaw­
nictwa (,, Sunday Chronicle & Sunday 
Referee“ z dn. 26 stycznia).

„Daily Mirror“ z dn. 18 stycznia zwraca 
uwagę, że spośród wszystkich wojskowych na 
terenie Wielkiej Brytanji Polacy wydają się 
być najlepiej uposażeni pieniężnie, w czem 
przypominają Australijczyków z czasu ostat­
niej wojny. Ale gdy Australijczycy wyda­
wali pieniądze głównie na rozrywki, Polacy 
zakupują przedmioty wartościowe, jak dy­
wany, biżuterję, zegarki a nawet zapalniczki. 
Objaw ten korespondent „Daily Mirror" 
tłumaczy nie tyle brakiem zaufania do 
pieniądza ile jego pogardą, spowodowaną 
tem że nie mogą go użyć dla swoich bliskich.

Imprezy kulturalne, urządzane przez nas 
w tym kraju, znajdują jak zwykle dużo 
życzliwych wzmianek. Można nawet stwier­
dzić, że jest na nie wyraźna haussa. Leżą 
przede mną aż cztery notatki „Harrogate 
Advertiser“ i „Harrogate Herald“ z końca 
stycznia, reklamujące zapowiedź występu 
znakomitej diseuse Deli Lipinskayi jako 
artystki polskiej. Haussa haussą, a pisownia 
pisownią. Proponuję żeby ustalić bądź 
narodowość, bądź końcówkę.

GUSTAW GAZDA.

NAJSZYBSZA DROGA
DO OPANOWANIA

JĘZYKA ANGIELSKIEGO
BASIC ENGLISH FOR POLISH 

,STUDENTS
(THE BASIC ENGLISH DICTIONARY
Te dwie książki umożliwią wam opanowa­
nie języka angielskiego w najkrótszym 
czasie i z najmniejszym wysiłkiem. Polscy 
żołnierze i lotnicy w całej Anglji przeko­

nali się o prawdzie tego twierdzenia.
Basic English for Polish Students (3s. lid.)
uczy 1000 angielskich słów, przy których 
pomocy można wyrazić każdą myśl w 

ramach codziennych potrzeb.
Basic English Dictionary (2s. 5d.) poda
wam znaczenie każdego słowa nie objętego 
wymienionym tysiącem słów, stanowią­
cych „Zasadniczy angielski“ („Basic 

English“).
Koszt przesyłki pocztowej zawarty jest w 

podanych cenach.

EVANS BROTHERS LIMITED, 
Montague House, Russell Square, 

London, W.C.l.

Czytelnicy o „Wiado­
mościach Polskich“
H. H. w Tern Hill: ...w imieniu młodych, 

nic nie znaczących cenzusowców ślę podzię­
kowanie za artykuł „Kultura w puszce“.

J. L.: Żałuję bardzo że nie mam „bojo­
wych“ przeżyć w swojej karjerze wojskowej, 
bobym się pokusił o konkurs na pamiętnik. 
Swoją drogą serdecznie gratuluję Panu inicja­
tywy — „Wiadomości“, jak zawsze,mają 
swój poziom nie tylko pisarski, ale i wycho­
wawczy, a to bardzo ważne. Nieląda to sztu­
ka wyłapywanie talentów.

W. L.: Chciałbym przedewszystkiem po­
dziękować za artykuł Pana p. t. „Kultura z 
puszki“ (w nr. 44 „Wiadomości Polskich“). 
Dawno czekaliśmy kiedy niespokojna i 
troskliwa natura naszego żołnierskiego „wu­
ja“ nie pozwoli mu dłużej przyglądać się 
spokojnie powolnemu popadaniu w szkorbut 
umysłowy tysiącom młodych ludzi. Prze­
praszam, że wyraziłem się nieściśle w 
pierwszych słowach mojego listu : nie ja 
tylko chciałem podziękować. Dziękujemy 
wszyscy z całego serca i duszy... Jeszcze 
jedno. Błagamy o książki ! To wszystko 
mało. Już poszło, strawione. Od deski do 
deski. Czy nie ma żadnej możliwości wydania 
przeglądu literatury polskiej, historji po­
wszechnej... To samo jeżeli chodzi o mate­
matykę, fizykę, chemję, języki.

W. P. w Ottawie : „Wiadomości Polskie“... 
wyrywamy sobie i wzajemnie „wykradamy“ 
— jako tak nieliczny dziś objaw naszej 
kultury. (To wykradanie nawet, jest jej 
objawem). Numery „Wiadomości“ wracają 
do mnie (jeśli wogóle wracają) z wytartemi 
załamaniami i zupełnie już nieczytelnemi 
miejscami. Ostatni numer z artykułem... 
Pana na temat „Ksiąg pielgrzymstwa“ jest 
numerem, który warto oprawić w ramki, 
właśnie dla tego essayu — dla mnie najlep­
szego utworu jaki stworzyły Pana mózg i 
serce. Niech Pan Bóg da za to Panu zdrowie.

Aur. Szl. W Cardiff: Kochane „Wiado­
mości Polskie“, które są dla mnie miłą lekturą 
i pokrzepieniem, jak również dla wszystkich 
żołnierzy... każdy numer... po dokładnem nie 
tylko przeczytaniu lecz przestudjowaniu, po­
syłam na Okręt Rzeczypospolitej „Błyskawi­
ca“, za co otrzymuję pełne podziękowania 
listy od załogi... Przytoczę urywek jednego 
z listów : „Wiadomościami“ uradowałaś nam 
duszę... chcę ci donieść w imieniu wszystkich 
kolegów-marynarzy iż „Wiadomości“ uprzy­
jemniają nam wolny czas od zajęć, i prosimy 
o regularne przysyłanie“.

J. W.: Od szeregu miesięcy, czytam „Wia­
domości Polskie“, czego nie uważam za swoją 
zasługę, ale poprostu za potrzebę serca i 
duszy. W nicli bowiem znajduję i słowo 
polskie czyste i myśl niejednokrotnie orygi­
nalną, której należałoby przyklasnąć mocno, 
nie mówiąc już o pobożnem życzeniu wpro­
wadzenia w czyn. Słowem, „Wiadomości“ 
stały się dla mnie czemś nieodłącznem, 
czemś bez czego obyć Się nie mogę i nie 
umiem. Czytam zatem każdy numer od deski 
do deski.

K. W. : Czytam naprawdę z wielką satys­
fakcją „Wiadomości Polskie“. Jak to się 
mówi : od a do zet.

Zbiórka książek polskich 
w Ameryce

Autor notatki o zbiórce książek polskich 
w Ameryce, zamieszczonej w nr. 46 „Wiado­
mości Polskich“, prosi o jej uzupełnienie. 
Mianowicie : zawarte w niej wiadomości 
zaczerpnął z listu red. Yollesa do P.E.N. 
Clubu Polskiego w Londynie, który to list 
był odpowiedzią na prośbę P.E.N. Clubu, 
skierowaną do red. V olłesa w listopadzie ub.r., 
by zechciał taką zbiórkę dla żołnierzy pol­
skich w Anglji na terenie polonji amerykań­
skiej zorganizować.

Red. Yolles listem z dn. 6 grudnia zawia­
domił obecnie P.E.N. Club polski, że inicja­
tywa jego zbiegła się z telegramem w tej samej 
sprawie łorda-provosta Dołlana do prezy­
denta Nowego Yorku La Guardii — co w 
sumie dało komitet polski pod przewodnict­
wem red. Yollesa oraz wiadomy, pokaźny, 
plon (trzy do pięciu tysięcy książek pol­
skich !).

Pierwsze dwie paczki zostały już wysłane 
do P.E.N. Clubu. Reszta transportu pójdzie 
do Glasgow do lorda-provosta Dollana.

Red. Yolles zawiadamia równocześnie, że 
transport zawiera — obok beletrystyki 
dzieła naukowe, przeznaczone przez komitet 
do bibljoteki P.E.N. Clubu.

Zgodnie z sugestją komitetu amerykań­
skiego, wyrażoną w tym samym liście, 
P.E.N. Club zgłosił na ręce lorda -pro vosta 
Dollana gotowość podjęcia pracy rozdziału 
książek.

Koło Opieki nad Żołnierzem w Londynie 
prosi czytelników „Wiadomości Polskich“ 
o odnoszenie przeczytanych numerów do 
Koła Opieki nad Żołnierzem, 3, Bentmck 
Street, London, W.l, celem przesyłania ich 
do obozów i szpitali, gdzie znajdują się 
żołnierze-Polacy. Biuro Koła Opieki nad 
Żołnierzem czynne jest w środy i piątki 

w godz. 11—12.
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KAROL SZAJNOCHA JAN LEMAŃSKI HENRYK SIENKIEWICZ
ODRODZENIE POLSKI ZA ŁOKIETKA

Pogrom Brandenburczyków 
i krzyżaków

Samo niebo wspierało Polskę w gromieniu 
tych nieprzyjaciół. Tak Brandenburczyków 
za śmierć Przemysława i grabieże Wielko­
polski, jakoteż krzyżaków za wydarcie 
Pomorza prześladowała w wyobrażeniach 
ówczesnych widoczna kara Boża. Dom 
margrabiów brandenburskich, za czasów Prze­
mysława w kilkunastu członkach kwitnący, 
wymarł za dni Łokietkowych doszczętu. 
Ostatni jego potomek, margraf Waldemar, 
przejęty skruchą na widok tak srogiego 
gniewu Bożego, miał udać się dobrowolnie 
na życie pokutnicze i porzuciwszy sprawy 
światowe, podczas gdy wszyscy zmarłym i 
pogrzebionym go mniemali, tułał się przez lat 
dwadzieścia dziewięć w postaci ubogiego 
pielgrzyma po lasach i pustelniach. „Przy­
czyną temu — mówi Długosz — mienią być 
to, iż pojął był w małżeństwo bez dyspensy 
swoją krewną drugiego stopnia ; lecz ja 
sądzę, iż był to raczej dopust Boży za to, że 
margraf Waldemar polską ziemię, Pomorze, 
bezprawnie sprzedał krzyżakom“. Temci 
straszniejsza klątwa ciężyła za to na samych 
krzyżakach. O w gniewski komtur Zygfryd, 
który w czasie zaboru Pomorza wyjeżdżał w 
pole ze stryczkami w łęku, „został pewnego 
razu, gdy grzał się przy ognisku, nagle , od 
złego ducha porwany, z nóg zwalony i w 
płomienie ciśnięty“, by śmiercią potępieńczą 
tam zgorzał. Wielkiego mistrza Karola z 
Trewiru, pierwszego w polskim Malborgu 
obranego naczelnika zakonu, zhańbionego 
wkrótce porozumieniem z podwładnym mi­
strzem inflanckim, Janem z Hohenhorstu, 
który Zakonowi skradł 169 grzywien, musiała 
sama kapituła Zakonu ze wstydem złożyć z 
wielkomistrzostwa. Następca jego, Wilhelm 
z Urselen, wyzionął ducha pod skrytobójczym 
nożem obłąkanego mnicha Endorfa. Prze­
rażone tak krwawemi znakami czasu, zapo­
wiadały później święte niewiasty, Katarzyna 
ze Szwecji i Dorota z Prus, bliską zagładę 
Zakonu, a tem samem ostateczne oswobo­
dzenie Polski. Jął się teraz pierwszych za­
głady tej ciosów, a ostatnich wielkiego za­
wodu swojego czynów, sprzymierzony z 
Litwą Łokietek.

Jakoby jednak dla wypróbowania pierwej 
wspólnego oręża na słabym nieprzyjacielu, 
uderzył Łokietek naprzód na ziemie bran­
denburskie, nadane przez cesarza Ludwika 
Bawarczyka, po wygaśnięciu dawnej rodziny 
askańskiej, własnemu synowi Ludwikowi. 
Wraz z rycerstwem polskiem ciągnęły liczne, 
z dwunastu secin złożone posiłki litewskie, 
pod wodzą słynnego z waleczności kasztelana 
grodzieńskiego Dawida. Przewodnicząca Po­
lakom chęć krwawej zemsty, a Litwinom 
żądza łupieży, przy żadnych prawie środkach 
obrony ze strony brandenburskich mieszkań­
ców, pogrążyły ziemię najechaną w bezdnę 
nieszczęść i klęsk. Nie bawiąc się zdobywa­
niem grodów, rozpuszczono spod Frankfurtu 
nad Odrą zagony po równym kraju, który 
ogniem i mieczem zamieniono w pustynię. 
Przeszło 140 osad, tyleż kościołów, 4 klasz­
tory— poszły z dymem. 6 000 ludu upro­
wadzono w niewolę. Nawet kapłanom nie 
przepuszczało barbarzyństwo litewskie. Za­
raz u wstępu do ziemi nieprzyjacielskiej, dla 
wywróżenia skutku wyprawy, pochwycili 
Litwini otyłego, krwistego proboszcza Ber- 
nowskiego, skrępowali go i wetknąwszy mu 
głowę pomiędzy nogi, upuścili mu z grzbietu 
zdrój krwi, której sposób płynięcia miał 
oznaczać przyszłość pomyślną lub niepo­
myślną. Później, gdy się dwóch Litwinów 
po wzięciu pewnego klasztoru zwadziło o 
jedną mniszkę, kasztelan grodzieński Dawid, 
dla równego podziału łupu, we dwoje 
mniszkę przerąbał. Mimo tych okrucieństw 
miano zemstę Łokietka powszechnie za 
sprawę słuszną. Sam papież Jan XXII, 
uradowany wyprawą Polaków przeciw ob­
darzonemu Brandenburgją synowi swego 
głównego wroga, cesarza Ludwika Bawar­
czyka, błogosławił mściwemu orężowi pol­
skiemu. A gdy Łokietek wreszcie zwycięsko 
wrócił do dom z wyprawy, przyjęły go tam 
pochwalne słowa listu apostolskiego : „Wzra­
stasz w sławę, synu najukochańszy, i słusz­
nie, gdyż pokładasz wielkie dla siebie i dla 
drugich zasługi przed Panem Bogiem, pra­
cując jako prawdziwy książę katolicki nad 
rozszerzeniem wiary i uwielmożnienia ko­
ścioła“.

Zresztą cała wyprawa brandenburska była 
tylko wstępem do nierównie krwawszych i 
trwalszych wypraw przeciw krzyżakom. 
Rozpoczęły się one bezpośrednio napadem 
brandenburskim, gdy powracające zza Odry 
pułki litewskie rozpostarły zagony po 
kresach ziemi Zakonu, a powtarzały się 
razporaz przez lat kilka. Do posiłków litew­
skich przybyły teraz jeszcze hufce węgierskie, 
przysłane w pomoc przez zięcia Łokietko- 
wego, Karola Roberta, króla Węgier. Wszel­
kie przyjazne Polsce siły miały wspierać 
ją w tem żywotnem przedsięwzięciu. Cią­
żąca na krzyżakach klątwa nadawała napa­
dowi polskiemu charakter dziwny, bo przeciw 
samemu zakonowi krzyżowemu podjętej 
wyprawy religijnej, krzyżowej, i to podjętej 
zapomocą pogan, Litwinów. Wtargnąwszy 
w granice pruskie, użyto zwyczajnej broni 
pożogi i zniszczenia. Krzyżacy, pozamykani 
w kilku grodach warownych, nie śmieli 
stawić nigdzie oporu. Cały kraj krzyżacki 
po rzekę Ossę legł martwem pogorzeliskiem. 
Dopiero, gdy węgiersko-litewsko-polskie za­
stępy, po nasyceniu mściwego oręża krwią 
ziemi pruskiej, obróciły się na Mazowsze, 
przeciw sprzymierzonemu z Zakonem Wań- 
kowi mazowieckiemu, wyszli krzyżacy pod 
wodzą komtura toruńskiego ze swoich muro­
wanych kryjówek i połączywszy się z kam­
ratem Zakonu Wańkiem, wydali Polakom 
na polach kujawskich bitwę, w której kara 
Boża przytarła ich do reszty. .Całe wojsko 
komtura legło na placu. Sam komtur padł 
pod ciosami nieprzyjaciół. Wańko tylko 
szybką ucieczką życie ocalił. Polacy po­
wrócili w tryumfie.

W rok później spadła nowa z Polski burza 
na Zakon. A była to coraz krwawsza i 
sroższa burza. Przy boku Łokietka ciągnęły 
znowuż pułki węgierskie pod wodzą Wil­
helma, księcia austrjackiego, i litewskie pod 
naczelnictwem samego Gedymina. Myślom

zaś Łokietkowym marzyło się już nie o 
próżnem pustoszeniu ziemi nieprzyjacielskiej, 
lecz o zburzeniu grodów warownych, o pod­
biciu całego kraju. Toż cały Zakon wyruszył 
ku obronie. Podczas gdy sprzymierzone 
zastępy polskie zbliżały się ku pogranicznej 
rzece Drwęcy, skupione w jedną masę wojska 
krzyżackie pod wielkim mistrzem Zakonu, 
wspartym dwoma podwładnymi mistrzami, 
niemieckim i inflanckim, zajęły przeciwległe 
wybrzeże, opierając się wszelkiemi siłami 
przeprawie Polaków koło Lubicza. Po 
długich pochodach obudwu wojsk nieprzy­
jacielskich wzdłuż obu brzegów rzeki, opuścił 
Łokietek stanowisko pod Lubiczem i posunął 
się ku Brodnicy, dokąd krzyżacy po prze­
ciwnej stronie towarzyszyli mu nieodstępnie. 
Wtem od Lubicza uderzył olbrzymi słup 
dymu w niebo,, a całe wojsko polskie rzuciło 
się z radością od Brodnicy napowrót ku 
Lubiczowi. Ów bowiem słup donosił, że 
pozostawiona skrycie pod Lubiczem część 
hufców Łokietkowych przeszła bezpiecznie, 
po oddaleniu się krzyżaków, przez rzekę 
Drwęcę, i pustoszy już zarzeczne ziemie 
krzyżackie. Pod jej osłoną przeprawiło się 
teraz całe wojsko polskie bez oporu w kraj 
nieprzyjacielski i zalało go morzem płomien­
nego zniszczenia. Krzyżakom nie pozosta­
wało nic innego niż skryć się znowuż za 
mury, bronić się w grodach, które jednak 
Polacy tym razem szturmem już brać 
zamyślali. Jakoż przystąpiono niezwłocznie 
do oblężenia zamków Szenze i Lipna. 
Wszakże godzina zupełnego przytarcia Za­
konu jeszcze nie uderzyła. Wszczęły się 
waśnie między sprzymierzeńcami polskimi, 
węgierskim wodzem Wilhelmem a Litwinami. 
Wskutek tych waśni, jakoteż nieporozumie­
nia z Łokietkiem, cofnął Gedymin po 
dostatecżnem zniszczeniu krain krzyżackich 
swoje pułki litewskie i wrócił jeszcze przed 
opanowaniem Drwęcy nazad do Litwy. 
Nadto, gdy ziemie nieprzyjacielskie spu­
stoszono doszczętu, a łupy odesłano do 
Polski, wszczął się niedostatek w samym 
obozie polskim. Wtedy nieochłonięci jeszcze 
z trwogi krzyżacy wyprawili w sam czas 
pokorne poselstwo do Łokietka z prośbą 
o pokój. Łokietek, lubo także zakończenia 
wojny pragnący, zażądał na tem większe 
upokorzenie Zakonu, aby sam mistrz wielki 
przybył po rozejm do obozu polskiego. 
Przestraszony mistrz uległ potrzebie i pokło­
nił się Łokietkowi. Zawarto ugodę, pożądaną 
dla stron obydwóch, lecz jedynie dla Polaków
zyskowną.

Stosownie do coraz wyższego celu wypraw 
przeciw krzyżakom, przypadły Polsce teraz, 
prócz łupów spustoszonych krain krzyżac­
kich, dwa mocne grody, ustąpione w obecnym 
rozejmie Łokietkowi, Wyszogród i Bydgoszcz. 
Względem reszty dawnego zaboru krzyżac­
kiego miały dalsze wszcząć się układy, w 
których ze strony Polski Karol Robert, król 
węgierski, a ze strony krzyżaków Jan 
Luksemburski, król czeski, przyjęli pośred­
nictwo.

Jednakże układy nie przyszły do skutku. 
Złamany wiekiem i trudami Łokietek pragnął 
już w pokoju spędzić ostatiye chwile żywota. 
Wtem nieprzewidziany wypadek powołał go 
do ostatniej najświetniejszej ze wszystkich 
rozprawy z krzyżakami. Dla wczesnego 
wprawienia królewicza Kazimierza w trudy 
rządowe, nadał mu Łokietek na walnym 
wiecu w Chęcinach wielkorządztwo w Pozna­
niu, piastowane dotąd przez Wincentego z 
Szamotuł, herbu Nałęoz. Oburzony tą nie­
łaską Wincenty poprzysiągł śmiertelną 
zemstę królowi i zbiegł co tchu do krzyżaków. 
Przyjęty radośnie przez wielkiego mistrza, 
Lutera Brunświckiego, sprowadził wojska 
Zakonu na Wielkopolską w celu schwytania 
nowego wielkorządcy, królewicza Kazimierza. 
Powiodło się wprawdzie królewiczowi ocaleć 
szczęśliwie w leśnych kryjówkach, lecz 
znaczna część Wielkopolski została srodze 
przez krzyżaków zniszczona. Owszem sam 
niepomyślny skutek tej pierwszej wycieczki 
poduszczył Wincentego do ponowienia mści­
wych z krzyżakami zamachów na państwo 
Łokietkowe. Nastąpił więc drugi, jeszcze 
zgubniejszy napad, w którym przeszło 12 naj­
możniejszych miast wielkopolskich splądro­
wano i podpalono, nawet kościoły i klasztory, 
zacząwszy od kościoła metropolitalnego w 
Gnieźnie, zburzono, całą krainę morzem 
płomieni zalano. Nie uszedł już przecie ten 
wtóry zamach tak bezkarnie jak pierwszy. 
Część szlachty wielkopolskiej usypała na 
7 staj długości, od Zwolenia i Kępy do 
Głuszyna, wał z głębokim tuż rowem, za 
którym tłumy okolicznej ludności z całym 
dobytkiem chwilowo miały schronienie. Dla 
przełamania tego przekopu wyprawili krzy­
żacy 3 000 jazdy pruskiej, podczas gdy nasi 
kilka secin nadwornej milicji królewskiej 
wezwali w pomoc. Przyszło do krwawej 
utarczki, w której ze strony kryżaków nikt 
prawie z życiem nie uszedł. „Zadaną 
wówczas krzyżakom klęskę — opowiada po 
stu pięćdziesięciu latach nasz Długosz — 
poświadcza do dziś dnia mnóstwo bielejących 
na pobojowisku kości ludzkich“. Atoli 
nierównie większa korzyść, niźli z tych 
kości, urosła Polsce niebawem z odzyskania 
wyrodnego syna ojczyzny, Wincentego z 
Szamotuł. Wyprawionemu doń tajnemu 
posłowi Łokietkowemu powiodło się przyrze­
czeniem zupełnej bezkarności nakłonić go do 
zerwania ohydnej spółki z krzyżakami. 
Ujęty ufnością króla, przybył Wincenty 
skrycie do obozu polskiego i radząc stoczyć 
walną z krzyżakami bitwę, obiecał przejść 
śród boju na stronę ziomków. Jakoż postą­
piono sobie stosownie do jego rady i zaczęto 
pod sprawą samegoż króla posuwać się ku 
wojskom krzyżackim. Stały one pod wodzą 
marszałka Zakonu, Dytrycha z Altenburga,
między Radziejowem a Brześciem, na sze­
rokiej równinie pod Płowcami. We mgle 
poranku 27 września, r. p. 1331—w dzień 
przeniesienia zwłok patrona Polski, św. 
Stanisława — uderzyły hufce polskie na nie­
przyjaciół. Zaraz w początkach bitwy 
nastało zamieszanie w wojskach krzyżackich. 
Wzmogło się ono jeszcze bardziej, gdy 
Wincenty z Szamotuł ze swym oddziałem

stylu na własnych sprzymierzeńców uderzył.
Śród tego z dwóch stron natarcia na krzy­
żaków padł rycerz Iwan ze sztandarem 
Zakonu. Śmiertelny popłoch ogarnął szyki 
krzyżackie. Uradowani Polacy zapomocą 
Wincentego z Szamotuł osaczyli Niemców 
dokoła i po największej części w pień ich 
wycięli. 50 najznakomitszych rycerzy Za­
konu — pomiędzy nimi sam wódz naczelny, 
marszałek Dytryk z Altenburga, wielki 
komtur Otto z Bonsdorfu, komtur elbląski 
Herman, komtur gdański Albert i wielu 
innych dostojników — dostało się w niewolę. 
Na każdym z nich ciążyło brzemię krwi 
polskiej. Mianowicie elbląski komtur, Her­
man, miał sławę dzikiego okrutnika w sukni 
krzyżowej. Gdy przed niewielą tygodniami 
krzyżacy burzyli Sieradz, a przeor tamecz­
nego klasztoru dominikanów upadł do nóg 
komturowi Hermanowi, swojemu oddawna 
przyjacielowi, błagając go o litość nad 
świątyniami i zagrożonym powszechną rzezią 
ludem, butny krzyżak odpowiedział przyja­
cielowi jedynem pruskiem słowem : „Ne- 
prest, nie rozumiem“. Toż łatwo pojąć, do 
jakiego stopnia wściekłości rozgorzeć musiał 
obecnie gniew zwycięzców. „Co to za wojow­
nicy ? — zapytał Łokietek, nadjeżdżając po 
bitwie ku tłumowi jeńców krzyżackich. 
„Niemcy !“— odpowiedziano. „Śmierć im !“

krzyknął starzec królewski. Jakoż wszy­
scy, oprócz marszałka Dy tryka, padli ofiarą 
zemsty Łokietka i narodu.

Atoli nie skończyła się jeszcze na tem 
walka dnia tego. Wkrótce po przemożeniu 
zastępów pierwszych, przybyły na pobojo­
wisko nowe oddziały krzyżackie, pod naczel­
nictwem komtura Ottona z Luterbergu i 
Henryka z Plauen, i odnowiły walkę. 
Wszakże jednym owocem ich rozpaczliwych 
usiłowań było tylko odbicie pojmanego 
wodza naczelnego, którego oszczędzono przy 
rzezi. Zresztą cofnęło się nowe wojsko 
krzyżackie z pola i w oznakę zupełnej klęski 
Zakonu, opuściło z pośpiechem ziemie pol­
skie.

Przez dni kilka zbierali na pobojowisku 
plowieckiem słudzy biskupa kujawskiego 
pozostawione trupy krzyżackie. Było ich 
wszystkich, według ścisłego obliczenia, 4187. 
Późniejsze wieści kronikarskie, podnosząc 
tę materjalną stratę Zakonu do równi z 
moralnem znaczeniem płowieckiej wygranej, 
podają liczbę poległych krzyżaków na 
40 000. Z rycerstwa polskiego zginęło oiioło 
500 ludzi, pomiędzy tylko kilkunastu panów 
możniejszych. Z tych, co przeżyli swe 
rany, zasłynął najgłośniej ów szlachcic imie­
niem Florjan Szary, a herbu Koźle Rogi, 
później Jelita czyli Trzy Kopje, który znale­
ziony na pobojowisku z rozdartemi od 
trzech włóczni trzewami, odpowiedział żału­
jącemu go Łokietkowi : „Nie tyle to boli, 
co zły sąsiad w tej samej wiosce“. Wincenty 
z Szamotuł szukał napróżno śmierci lub rany 
na polu bitwy. Ocalony od nieprzyjaciel­
skiego oręża, udarowany łaską i przebacze­
niem królewskiem, doczekał on się nieco 
później srogiego ukarania za swoją zdradę. 
Właśni jego współziemianie i przyjaciele, 
którym on w poprzednich napadach z 
krzyżakami poniszczył włości, zabili go w 
następnym roku na zjeździe. Dopomagający 
do zwycięstwa zdrajca okazał się mniej 
godny współczucia, niż nieprzyjaciel otwarty, 
z którym przyszło walczyć do śmierci. 
Przejednany pod Płowcami odstępca zginął 
od własnych braci, a polegli tamże krzyżacy 
zostali uczczeni żałobną na długie czasy 
pamięcią. Wpośrodku mogił ofiar krzyżac­
kich wzniosła się piękna, przez biskupa 
kujawskiego zbudowana kaplica, brzmiąca 
przez długie czasy modłami za duszne w
niebie zbawienie tych nieprzyjaciół, którzy 
swoją śmiercią na ziemi zbudowali Polsce 
tak świetną podstawę przyszłej wielkości.

Dokonany w ten sposób na zdrajczych 
krzyżakach pogrom był tak dotkliwy i 
głośny, że nawet obce narody z podziwem 
wieści o nim słuchały. Liczne kroniki 
niemieckie sławią zwycięstwo Łokietka nad 
Zakonem. Mianowicie spółczesna kronika 
czeska „Aulae Regiae“ twierdzi wyraźnie, 
że gdyby nie złudne zaręczenia pokoju ze 
strony kawalerów niemieckich, byłoby już 
wówczas nastąpiło zupełne zawojowanie 
Zakonu. Mimo innego obrotu rzeczy, mimo 
chwilowych jeszcze strat polskich, jak w 
roku następnym straty Kujaw, zachwiały 
ciosy Łokietkowe cały byt niemieckiego 
zakonu, i jak sobą samemi ocaliły ojczyznę, 
tak spółtowarzysząeą im okolicznością obron­
nego przymierza z Litwą, wtrójnasób później 
wzmogły ją w sławę i potęgę.

Było to najwyższą i ostatnią zasługą 
Łokietka. Dopełnienie onej, po dopełnieniu 
tylu zasług poprzednich — po oswobodzeniu 
Polski spod władzy cudzoziemca Wacława, 
po kolejnem zespoleniu w jedną całość 
Brześcia, Sieradza, Łęczycy, Sędomierza, 
Wielkiej i Małej Polski, po złamaniu 
anarchji możnowładców, panów kościelnych 
i miast zobczałych, wreszcie po utorowaniu 
drogi do związku ścisłego z Rusią przez 
związek z Litwą — dopełniło też kresu dni 
jego. Wracając z wojen krzyżackich jako 
tryumfator dokonanego już odrodzenia 
ojczyzny, wpośród radości całego w solennej 
procesji wyszłego naprzeciw sobie Krakowa, 
wracał on już tam na spoczynek grobowy 
obok pierwszego bohatera dokonanej teraz 
walki o całość i wielkość Polski, obok rodzo­
nego brata — Leszka Czarnego. Podczas 
gdy dwaj wrodzy zapaśnicy tej walki, 
Probus i Wacław, spoczęli w wynarodowio­
nym Wrocławiu i obcej Pradze, a nieszczę­
śliwy Przemysław w rodzinnym Poznaniu 
swe brandenburskie rany grobowym przy­
krył głazem, obadwaj nasi Kujawczykowie, 
Leszek Czarny i Władysław Łokietek, obej­
mujący bratniem ramieniem i duchem całe 
skreślone tu dzieło odbudowania Polski, 
uświęcili Kraków swojemi królewskiemi zwło­
kami. Ich trudy i znoje spoczęły z nimi w 
grobach krakowskich, ponad niemi pod ich 
szczęśliwym następcą wzniosła się wielka, 
kwitnąca Polska.

KAROL SZAJNOCHA.

LIS I
Słomka, położona 
Między dwa bierwiona,

r Uleży, gdy są wilgłe, lecz pono 
Kruchy jej byt, gdy bierwiona płoną. 
Komu nazbyt mistyczne zda się to

twierdzenie,
Temu nadmienię

Ze słomka — przyjaźń, a bierwiona — 
On — ona.

Gęś, młoda entuzjastka,
Nieco dzika,

Świeżo z gniazdka
W świat wprowadzona ;

Lis, przechera, poniekąd i kawał szkodnika,
A przecie, co powiecie moje panie ? —-
Najtkliwsze z sobą zawarli przymierze.
0 życiu gęgała gęś idealnem,
0 wadach swych dziedzicznych

Lis jej szczekał szczerze,
Płakał na łonie nieprzemakalnem :
Słowem, lisi skowyt i gęsie gęganie

Były wzorem harmonji.
Nawet kury z uznaniem gdakały o lisie,
Lecz ach ! cóż jest trwałego ?...

W południe, na błoni,
Zwanej „Gęsie Błotko“,

Bawili się
Lis przy gęsi, gęś przy lisie 

Rozmową przyjacielską.
Lis mówił: — 0 jakże jest słodko 

Znaleźć serce siostrzane ! Od chwili, gdy atłas 
Twego puchu mnie olśnił, nie nęci mnie

brat-las,
Łowy mi zbrzydły, i wiesz co ? —

Od dziś żyję rzodkwią.
— Ach tak, życie jest piękne,

Tyś dobry, ja wiem...
— Nie, nie !... 0, tkwią

We mnie zarodki złego, ale niechaj pęknę, 
Jeżeli nie będę sczasem gęsiom równy.
— Ja ci wierzę... Jakiś ty wymowny,

Jaki inny,
Niż obraz twój kreślonymi w dobie dziecinnej,

Gdym, rzuciwszy jaje,
Rozpoznawać zaczęła gęsińca zwyczaje.
— Mm, tak...

Że gleba
Tu niezbyt sucha. Zle wpływa wilgoć na

zdrowie,
Tam przejdźmy...
— Ach, chętnie ! Papa gąsior miał

przysłowie :

J. I. KRASZEWSKI

DZIAD I
Był sobie dziad i baba —
Bardzo starzy oboje:
Ona kaszląca, słaba,
On skurczony we dwoje.

Mieli chatkę maleńką
Tak starą jak oni ;
Jedno miała okienko,
I jeden był wchód do niej.

Żyli bardzo szczęśliwie 
I spokojnie jak w niebie,
Czemu ja się nie dziwię,
Bo przywykli do siebie.

Tylko smutno im było,
Że umierać musieli,
Że się kiedyś mogiłą 
Długie życie rozdzieli.

I modlili się szczerze,
Aby Bożym rozkazem,
Kiedy śmierć ich zabierze,
Zabrała dwoje razem.

— Razem ! to być nie może ;
Ktoś choć chwilę wprzód skona.
— Byle nie ty, nieboże,
„Byle tylko nie ona“.

— Wprzód umrę, — woła baba, —• 
Jestem starsza od ciebie,
Co chwila bardziej słaba; 
Zapłaczesz na pogrzebie.

■— Ja wprzódy, moja miła,
Ja kaszlę bezustanku,
I zimna mnie mogiła

MIKOŁAJ BIERNACKI (RODOĆ)

ZASADY
Oddycha dla'ogółu,
Jasno swój sztandar niesie :

Warjacja! warjacja!
Ssie bliźnich bez skrupułu 
I coraz wyżej pnie się:

Racja! racja! racja !

Stracił i zlikwidował,
Został w jednej kapocie :

Winny! winny ! winny ! 
Trzy razy bankrutował,
Ma składy, sklepy, krocie :

Czynny ! czynny! czynny !

Uboga, głodna wreszcie,
Skradła bochenek chleba:

Złodziej! złodziej ! złodziej! 
Skradł miljon — dał na kweście 
Aż tysiąc ; wielkie nieba !

Dobrodziej, dobrodziej ! 

Pisze, lecz piruetów

GEŚ
,,Z druhem

Dobrze i na lądzie suchym“.
I przeszli.

Lis był naczczo.
Półuchem

Słuchał gęsi, patrząc na jej tułów 
Okrągły ; nozdrza rozdął, bo czuł ów 
Zapach, jakim gęś. tchnie podniecona.
Rzeki wkońcu, jak Ofelji ów Hamlet w

Szekspirze:
— „Pozwól mi na swem łonie spocząć,

luba siostro“.
Jakoż położył swą mordkę ostrą 

Na gęsi pierze.
Ta, wzruszona,

Przyskrzydla go do łona,
I aby mu ufność swą okazać snadnie,
Z pieszczotą mu swą szyjkę między zęby

kładnie.
Lis drgnął, spłonąwszy jak mina

prochowa,
Ściął zęby, i gęsia głowa 

Odpadła od gardzieli...
Struga krwi, jak alkiermas, wykwitła

na błoni,
I drżała gęś bezgłowa w przedśmiertnej

agonji.
Pasące się w oddali, przyjaciółki ściętej 
Rozpierzchły się, wydając gęgliwe lamenty. 
Krople krwi, jak korale, kapią z brody lisa,

Co widząc, źdźbło kostrzewy trwożnie się
kołysa

I niezabudki kwiat niewinnookiej 
Zgroza trzęsie,

Gdy lis chrupie przyjacielskie zwłoki 
Gęsie.

„Stało się“ — lis pomyślał.
Zaczem z mokrą rzęsą

Pojrzał w niebo i zawył:
— O przyrodo, matko !

Czemu każesz jeść mięso,
Gdyśmy duchem głodni?
Czemu nas szlakiem cnoty
Prowadzisz do zbrodni ?
Ha ! krwawą zagadką 

Byt nasz!
Oto w lat rozkwicie

Była gęś... Dziś co z niej ?
Dziób, skrzydła, piór parę z ogona...

Reszta — zjedzona !
0, życie, życie!...

JAN LEMAŃSKI.

ABA
Przykryje lada ranku.

— Mnie wprzódy!—Mnie, kochanie!
— Mnie, mówię ! Dośćże tego !
Dla ciebie płacz zostanie.
— A tobież nie, dlaczego?

I tak dalej i dalej,
Jak zaczęli się kłócić,
Tak się z miejsca porwali:
Chatkę chcieli porzucić.

Aż do drzwi —puk powoli:
— Kto tam ? — Otwórzcie, proszę : 
Posłuszna waszej woli,
Śmierć jestem, skon przynoszę.

— Idź, babo, drzwi otworzyć.
—• Ot to, idź sam ! jam słaba,
Ja się pójdę położyć —• 
Odpowiedziała baba.

— Fi! śmierć na słocie stoi 
I czeka tam nieboga !
— Idź, otwórz z łaski swojej.
— Ty otwórz, moja droga.

Baba za piecem ścicha
Kryjówki sobie Szuka,
Dziad pod ławę się wpycha,
A śmierć stoi i puka.

I byłaby lat dwieście
Pode drzwiami tam stała,
Lecz znudzona, nareście
Kominem wleźć musiała.

J. I. KRASZEWSKI.

Przed mitrą nie wyrabia:
Zero ! zero! zero!

Autorem trzech pamfletów 
Na temat: wiwat hrabia!

Cycero! Cycero!

Chce obmieść pył z kościoła,
Nie wierzy w Boga - kata:

Przeklęty! przeklęty!
Do biednych : „Pośćcie“ — wola, 
A sam półmiski zmiata :

Święty, święty, święty !

Pracuje i oszczędza,
Nie poi swe sąsiady:

Sknera! Sknera! Skneral 
W sercu i w głowie nędza,
Zaprasza na obiady:

Wiwat !... — Et caetera...

MIKOŁAJ BIERNACKI {RODOĆ)

Na Olimpie
Noc wiosenna, cicha, srebrna, pachnąca 

jaśminem, rosista !
Nad Olimpem płynie księżyc w pełni. W 

blasku jego śnieżny szczyt świeci smutnem, 
jasnozielonem światłem.

Poniżej, nad doliną Tempe, czernieją 
gąszcze świdwy, rozkołysane od pieśni sło­
wiczych, od próśb, jęków, wołań, zaklęć, 
westchnień, omdlewań. Płyną one jak głosy 
fujarek i fletni, przepełniają noc, padają i 
kapią nakształt wielkich kropli gęstego 
dżdżu, leją się jak strumień.

Chwilami milkną, i wówczas nastaje taka 
cisza, że słychać niemą! śniegi topniejące na 
wysokościach pod ciepłem tchnieniem maja.

Cudna noc ! ambrozyjska ! wiosenna !
W taką noc przyszli Piotr i Paweł i zasiedli 

na upłazie, aby złożyć sąd nad starymi 
bogami. Na głowach mieli świetliste ob­
rączki, które rozświecały ich siwe włosy, 
zmarszczone brwi i surowe oczy. Poniżej, 
w cieniu głębokim buków, bielił się tłum 
bogów opuszczonych, zapomnianych, trwoż- 
nych i czekających na wyrok zatraty.

Piotr skinął ręką. Na ów znak z tłumu 
wystąpił pierwszy* Zeus Chmurozbiórca i 
szedł ku Apostołom potężny jeszcze i 
ogromny, jakby z marmuru przez Fidjasza 
wykuty, ale zgrzybiały już i posępny. Stary 
orzeł ze złamanem skrzydłem wlókł się u 
jego nóg, a siny, miejscami zrudziałj’ od 
rdzy i przygasły grom wysuwał się z drętwie­
jącej prawicy dawnego ojca bogów i ludzi.

I podniósłszy z dumą głowę, utkwił w 
obliczu starego rybaka z Galilei swe boskie 
świecące oczy, pełne pychy, gniewne, po­
dobne do błyskawic, straszne. Zadrżał na 
to w posadach, przywykły do strachu przed 
władcą Olimp. Zakolebały się przerażone 
buki, ucichły pieśni słowików, a księżyc, 
płynący nad śniegami, zbielał jak płótno 
Arachny. Po raz ostatni zakrakał krzywym 
dziobem orzeł, a grom, jakby ożywion dawną 
siłą, rozbłysnął, począł się wić groźnie u nóg 
Pana i podniósł, sycząc i zgrzytając, trój­
kątny, płomienny łeb, jak wąż gotowy 
żgnąć żądłem jadowitem.

Lecz Piotr przycisnął stopą ogniste zyg­
zaki i wgniótł je do ziemi — poczem, zwró­
ciwszy się do Chmurozbiórcy, rzekł:

— Przeklętyś jest i potępiony na wieki !
Zeus zaś przygasł w mgnieniu oka, pobladł 

i szepnąwszy poczerniałemi wargami: „Anan- 
keG“ — zapach się w ziemię.

Drugi stanął przed Apostołami Czarno- 
kędziorny Posejdon, z nocą w źrenicach i 
poszczerbionym trójzębem w ręku.

Temu atoli rzekł Piotr :
— Nie ty będziesz wzburzał i uciszał 

odmęty i nie ty będziesz wiódł do cichych 
ostoi zbłąkane na roztoczy łodzie, jeno 
gwiazda morza.

Co usłyszawszy, ów krzyknął, jakby bólem 
nagłym przeszyty, i rozwiał się we mgłę 
znikomą.

A potem wstał Srebrnoluki z drążoną 
formingą w ręku i szedł ku Świętym Mężom, 
a za nim szło zwolna dziewięć Muz, do dzie­
więciu białych kolumn podobnych. Prze­
lękłe Muzy stanęły przed sądem jak ska­
mieniałe, bez tchu w piersi i bez nadziei w 
sercach, lecz Promienisty zwrócił się do 
Pawła i począł mówić głosem do cudnej 
muzyki podobnym :

—-Nie zabijaj mnie, Panie, i obroń, albo­
wiem wskrzesićbyś mnie musiał. Jam kwiat 
duszy ludzkiej, jam jej radość, jam światło i 
jam tęsknota ku Bogu. Ty wiesz najlepiej, 
Panie, że nie doleci pieśń ziemi ku niebu, 
jeśli połamiecie jej skrzydła — więc was 
zaklinam, o Święci, nie zabijajcie Pieśni !

I nastała chwila milczenia. Piotr wzniósł 
oczy ku gwiazdom, Paweł położył dłonie na 
rękojeści miecza, wsparł na nich czoło i 
zadumał się głęboko.

Wreszcie podniósł się, spokojnie uczynił 
znak krzyża nad promienną głową bożka i 
rzekł :

— Żyj, Pieśni !
Wówczas Apollo siadł z formingą u nóg 

Apostoła : noc uczyniła się jaśniejsza, za- 
pachniały mocniej jaśminy, zadzwoniły we­
selej źródła, Muzy skupiły się nakształt 
stada białych łabędzi i drżącym jeszcze z 
trwogi głosem poczęły śpiewać ścicha dziwne, 
niezasłyszane dotąd nigdy na wysokościach 
Olimpu słowa : „Pod Twoją Obronę ucieka­
my się, Święta Boża Rodzicielko...naszemi 
prośbami racz nie gardzić...ale od wszelakich 
złych przygód racz nas zawsze zachować...o, 
Pani nasza !“...

I tak śpiewały na wrzosach, podnosząc w 
górę oczy, jako białogłowe mniszki pobożne.

Przeszli i inni bogowie. Poleciał korowód 
Bakcha, dziki, wyuzdany, uwieńczon w 
bluszcz i winograd, zbrojny w cytry i tyrsy. 
Przeleciał z okrzykami szału, rozpaczy — i 
zapad! się w otchłań bezdenną.

Wtem przed Apostołami stanęło inne 
bóstwo : wyniosłe, harde, gorzkie — i nie 
czekając ni pytań, ni wyroku, pierwsze 
przemówiło ze wzgardliwym na ustach 
uśmiechem :

— Jam jest Pallas-Atene. Nie proszę was 
o życie, gdyż jestem tylko złudzeniem. 
Słuchał mnie i czcził Odys, wówczas gdy się 
postarzał ; słuchał Telemak, póki włos nie 
okrył mu brody. Nieśmiertelności nawet 
wy nie zdołacie mi odjąć, ale natomiast 
mówię wam, że cieniem marnym byłam, 
cieniem jestem i cieniem pozostanę na wieki»

*
Aż wreszcie przyszła kolej i na Nią —• 

najpiękniejszą, najwięcej czczoną !
Zbliżyła się słodka, cudna, rozpłakana. 

Serce biło w niej pod śnieżną piersią jak u 
ptaka, a usta drgały jak u dziecka, które 
lęka się kary okrutnej. Więc przypadłszy 
im do nóg i wyciągnąwszy swe boskie 
ramiona, poczęła wołać z pokorą i bojaźnią :

— Jam grzeszna, jam winna ! ale, o 
Panie ! jam szczęście ludzkie ! Zmiłuj się ! 
Przebacz, jam szczęście ludzkie jedyne !

Poczem jęk i łkanie odjęły jej głos. Lecz 
Piotr spojrzał na nią litośnie i położył 
sędziwą dłoń na jej złotych włosach a Paweł 
pochylił się ku kępie polnych lilij, uszczknął 
jeden kielich i dotknąwszy jej nim, rzekł:

— Bądź odtąd jako i ten kwiat — ale żyj, 
wyjrzała zza przełęczy. Słowiki umikły, a 
natomiast szczygły, makolągwy, zięby i 
piegże jęły wydobywać spod zroszonych 
skrzydeł senne główki, strzepywać z piór 
rosę i powtarzać cichymi głosami : „Świt, 
świt !“... Ziemia budziła się uśmiechnięta i 
radosna, bo nie odjęto jej Pieśni i Szczęścia.

HENRYK SIENKIEWICZ.
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